
IV.

DZIENNIK OGRODNICZY.

Reszta przybyłych do handlu Paryzkiego roślin 
tv 1828 roku.

Mauricia flexuosa. Drzewo z Guiany, należy do 
rodziny Palinów, mało ina l iśc i ,  gałęzie graniaste g ię t­
k ie ,  g ładk ie ,  w krótkich sękach , na samym Zaś koń­
cu tychże, wychodzą listki w pochewkach, kwiat rdza­
wy w kotkach bezszypulkowych, na kształt szyszek o- 
tw artych , i dwoma rzędami z kątów gałązek podłuż 
pnia wychodzących: z oczek się tylko mnoży ale z
trudnością.

Modeca integrifolia. Drzewko chmielinkowe z Pas­
sy floram i styczność maiące, liść iego iest całki i na 
przemian legły, kwiat w gronkach wiechowatych z bo­
ku wychodzących, skład ai;; ty się z kielicha iedno p ła t ­
kowego , dzw onkow atego , o 5ciu wykroiach owalnych 
i  kończystych; korona ma 5 płatków z wykroiami kie­
licha na przemian ległych; trzyma się w G. S. na ziemi 
lekkiey ale pożywney, mnoży się Z odbitków, odkładkow 
i sadzonek zdławionych, na gorącym inspekcie: wiele się 
latem kropi równie jak  nowy gatunek Modeca lobata.



Malricaria argenlea. M aruna srebrna % liść ma 
strzępiafy, białawy srebrzysty, strzępki zaostrzone cał- 
k ie ,  g łąbik  poiedynczy iednym kwiatem w iec ie  zakon 
czony, który iest składany, w wielkich promieniach bia- 
łych; potrzebuie gruntu chłodnego, i lekkiego; mnoży 
się z nasienia które na wiosnę w gruncie siać potrze­
b a ,  równie dobrze i z rozbierania.

Malricaria mundiana. T. II. k. 256, T. III. k 313, 
roślina podkrzew inkow a, na łokieć w ysoka, liść skrzy­
d la ty ,  strzępki wcinane skrzydlate, latem kwiat biały, 
pełny, wielki, w okółkach wiechowafych, obwięzuie się 
iednak na ziinę; innie zaś zginęła mimo tey ostrożno­
śc i ,  radzę przeto trzymać ią  w szklarni.

M yrlns leucocarpa. Mirt z białym owocem, drzew­
ko bardzo przyieinne, tę sarnę ma postać i liście, co 
mirt pełny. Kwiaty iego są poiedyncze', zewnątrz  ró­
żowo zarumienione. Zawięzuio owoc śnieżny, do wiel- 
kiey perły podobny ; drzewko to przez cały rok oble­
pione będąc kwiatem i owocami, stroi niezmiernie 
szklarnie; wymaga ziemi ogrodowey lekkiey ale po- 
żywney, c z ę s t e g o  l a t e m  k r o p i e n i a ,  a  s k r o m n e g o  przez 
zimę; mnoży się z sadzonek odkladków i odbitków.

Mt/ssacnda frondona. Drzewko Indyjskie , do 9C'U 
stóp wysokie, gałęzie ligi kosmate i dudko w atę; liść na 
przeciwległy, ogonkow y, owalny, i kosmaty; kwiaty czer­

w onaw e, skupione w wiechę na końcu g a łązek :  kielich 
ma 5 strzępków wąskich szydlowatych, z których ieden 
przemienia się w wielki liść ogonkowy owalny, od in ­
nych w kolorze odmienny, korona z iednego p ła tk a ,  
Jcykowa, o 5r>» drobnych strzępkach: należy do G. S 
gdzie stać powinna na ziemi lekkiey i pożywney; z po-



miarkowaniem kropić ią  na leży , a mnożyć z odkłada­
nia równie jak  nowe gatunki pubescens i  lali fo lia .

Muza. Bananier. F iga Rayska, patrz T . III k. 212, 
T V  421. i 484, T . V I k. 232, oprócz opisanych przybył 
•io handlu wspaniały gatunek nazwany siiperba.

Nepenlches distillatoria. Ziele indyiskie; pręty ma 
poiedyncze od dołu liściem obrosłe , które są bezogon- 
n e ,  na [przemian przypięte, lancetowe z g rubą żyłą 
przez ś rodek ,  która się przedłuża w ąsem , a fen koń­
czy się urną pa rgam inow ą, podłużną , w ydrążoną, za ­
mykającą się k lapką w kształcie pokrywki; urna ta ,  
napełniona iest wodą słodką i przezroczystą, która za 
dnia się sączy , a w nocy napełnia się ;  ponieważ o tey 
porze klapka bywa zam knię tą ;  kwiaty składnią się z 
kielicha iedno lis tkow ego, który nieopada i ma cztery 
wykroie , korony niema żadney, na leży 'do  G. S. Ro­
ślina ta stać powinna na ziemi lekkiey i ananasowey: 
mnoży się z odbitków. Ciekawa ta roślina chodow’an a  
iest w ogrodach P. Noisetta.

N er ima chinense. T. III. k. 318, T- IV. k. 423. O- 
łeander C h ińsk i,  piękne d rzew ko, wydaie kwiat biały 
dziwney piękności, w wielkich wiechach skupionych, 
potrzebnie ppmiarkowaney szklarni.

Nissolia arlorea. Drzewko 6<ńo łokciow'e Mesy kań­
skie , pień ma prosty , liść pierzasty , o listeczkach po­
dłużnych, szydłowatych, spodem nieco włochatych, 
kwiaty pokazuią się przed liściami, kielich pięciozębny 
nierów ny, korona motylowa, o żaglu paznokciowym 
wygiętym który iest większy od skrzydeł podłużnych, 
i łódki zawsze zamkniętcy: trzyma się w G. S. na z ie ­
mi lekkiey ale nienawoźney; mnoży się z odkladków 
równie iak nowy gatunek spinosiu



Ochroma lągopas. 20 ^  łokciowe drzewo Antylskie, 
g a łązk i  ma widlaste, wygięte , (śliskie, i k ruche; liść 
w ie lk i ,  na przemianległy, g ran ia s ty ,  serduszkowy 'n a  
szypulkach; kwiat sam otny, na końcu gałązek, sk ła­
dający się z podwóynego kielicha; zewnętrzny ma 3 
listeczki; korona z iednego piątka o 5Ĉ  wykroiach 
mięsistych ; należy do G. S. gdzie stać powinna na zie­
m i , n ienawoźney, lekkiey , ale pożywney; mnoży się 
z odkładania i sadzonek zdławionych , na  gorącem 
inspekcie.

Olax zeilanicu. Drzewo z plaskiem! chropowatymi 
lępkiemi g a łą z k a m i ,  liść na przemianległy, owalny 
całki: kwiaty w gronkoch kątowych, kielich iednolistko- 
wy i ca łk i,  korona iednoplatkowa w kształcie leyka; 
o 3 płatkach z wykroiami tępemi, G. S. ziemia lekka ale 
pożywną', mnoży się z odkładania lub sadzonek na 
gorącym inspekcie.

Omphąlea Irianclra. W ysokie drzewo z wyspy San 
Domingo. Liść iego rozrzucony, podłużny, serduszko­
w y ,  tępy, i g ładk i;  kwiaty w gronkach skupionych i 
wierzchołkowych, kielich o 4  s trzępkach, korony nie­
ma ż a d n e y ,  zawięzuie t o r e b k ę  w  k t ó r e y  znayduią się 
trzy m igdały ,  w smaku najlepszych orzechów lasko­
wych, które iednak prędko go rzk n ie ią ;  należy do G. S. 
stać powinno w ziemi nienawoźney i tłustey; mnoży się 
z” odkładania i  zdławionych sadzonek , na gorącym in ­
spekcie.

Ophiowilum serpentinum, Drzewko Indyiskie, które 
tamże korzeniem wężowym iest nazwane dla tego, że ten­
że iest lekarstwem dla ukąszonych przez węże; lub 
skaleczonych zatrutymi strza łam i; liść ma owalny, lan ­
cetowy, gładki, po 3 i 4 w kupie wychodzący; kwiaty



w  główkach wierzchołkowych, kwiat samica ma kielich 
przekroiony i koronę jednolistkową leykową; dw u. 
płciowe zaś, kielich o 5ciu małych strzępkach i koro­
n ie ,  k tóra  nięiest uwieńczona iak tamta przysadkiem 
wałeczkowym; trzyma się w gorącey sz k la rn i , na z ie .  
mi lekkiey i pozywney, ciągle się kropi, a mnoży z od­
kładania.

OrnUhidium coccineum. Zielo A ntylskie; korzenie 
Ina g łówkowe, żadnych prawie prętów: liść korzenio­
w y ,  szablasty, tępy, szypułki n itkow ate , z kątów wy­
chodzące, zakończone samotnym szkarłatnym kwiatem; 
należy do rodziny Storczyków', kształt  iego iest kap tu r­
kow y , który otacza kolumnę prą tków ; trzyma się w 
gorącey sz k la rn i , na ziemi w rzosow ey , do którey się 
połowę liściowego pruchna dosypuie; mnoży się z roz­
bierania oczek, przy których zostawiać potrzeba główki.

Osheckia sinensis. %. Łodygi ma czw orogranias te , 
liść na przeciwległy ca łk i,  bezogonny, lancetowy, o 
3ch ży łkach ; kwiat wierzchołkowy bezszypułkow y, 
trzema przysadkami opatrzony, od samego kwiatu d łuż­
szymi; kielich g ładk i,  o 4ch wykrojach i  tyluż łuskach 
szczecinkowych, w koronie 4 do 5ciu p ła tków ; trzy­
ma się w gorącey sz k la rn i , na  ziemi wrzoszowey , 
mnoży z rozbierania.

Ochna jabolapila. Krzew Ameryki poludniowey, liść 
na przeinianlegly ogonkow y, lancetowy, zębaty , kwiat 
żółty w gronkach wierzchołkowych, kielich ma 5 li­
steczków kolorowych, korona tyleż płatków z lOcioma 
prątkami: trzyma się w G. S. na ziemi lekkiey: mno­
ży z odkładania i sadzonek zdławionych, równie iak 
Ochna capensis, k tóra do pomiarkowaney szklarni ną-



Oegiphila martinicensis. Znane to drzewo iest tam 
pod imieniem bois de f e r  albo bois cabril; liść ma na­
przeciwległy, owalny, lancetowy kończysty, ca łk i ,  
g ład k i ,  na krótkich ogonkach, kwiat biały wiechowy, 
korona z iednego płatka z długą szyiką i 4ma wykro­
jami G. S. mnoży się z odkladków i sadzonek zdławio­
nych , na gorącem inspekcie.

Oenothera missuriensis. h catey rodziny ten gatu­
nek iest naypięknieyszy, rośnie nad brzegami M ism ry  
w Ameryce północney, i dla tego u nas pod goleni 
niebem utrzymuie s i ę : ma wąskie lancetowe listeczki, 
wypuszcza różowy g lą b ik ,  kwiatowe pączki na nim 
pzerwono n ak rap ian e , szypulka od dołu na 4 części 
podzielona, co przy wielkim żółtym wspaniałym kw ie­
cie dodaie mu wiele ozdoby. Mnoży się z nasienia na 
inspekcie, a potem do doniczek lub w grunt przesadza.

Pereola buccifulia. Drzewo indyiskie, liść ma na 
przemianległy ogonkowy , eliptyczny, rzemienisty, 
lśn iący; kwiat żółty bezszypulkowy, samotny z kątów 
wychodzący; kielich o 3ch zębach i koronę o tyluż 
płatkach G. S. ziemia nienawoźna lek k a ,  ale pożywna: 
z imą mało się kropi;  mnoży się zjodkładków i  sadzo­
nek zdławionych.

Pelargonium decorum. Tak nazwane dla piękney po­
staci; kwiat z różowa fioletowy wielki.

P- grandis. Z kwiatem 3ch calowym, ciemno k a r­
mazynowym, z plamami czarnymi, kwitnie przez cale 
lato.

P. amabile. Kwiat* karminowy z 2tna plamami czar­
nymi.

P. ruli/ans albo rubescens major. Jasnoróżowy, z ło­
cistość się po nim przebiia.



Pol. curnescens. K wiat cielisty z pianiami karmazy­
nowymi.

P. grandidentatum. cum magno flo rę . 7i kwiatem bia­
łym z wzoranii karmazynowymi,: ze wszystkich ma bydź 
naypięknieyszy.

P. A lenii violacewm. K w iat w span ia ły ,z  3'»a p ła t­
kami ciemno purpurowymi, a 2ma dolnymi błękitnymi.

Phlomis laćinidła. T . II, k. 258. T .  III. 313. Zabie- 
niec strzępiasty puszcza pręt 3ch łokciowy, liść wielki 
naprzem ianleg ly , skrzydlaty, listeczki ma s trzępiate , 
wypuszcza w Sierpniu kwiat wielki z biała purpurowy 
w kielichu wełniastym: wytrzymuid w gruncie przy ó- 
kryciu na zimę. Mnoży się z nasienia i rozbierania.

Prenanthes pnrpitrea, 0\- roślina g ru n to w a , liść po- 
dlużno lancetowy óbwiiaiący , spodem seledynowy, 
kwiat składany w promieniach purpurowych, w iednym  
kielichu ma 5 takich kw ia tów ; potrzebnie ziemi lekkiey 
i nieco cienia, mnoży się z nasienia i rozbierania. 
W spom ina także o ga tunkach , alba, rubicunda i  allis- 
si/na mało się od siebie różniących.

Piani uncinnatai Pireneyska Sosna (P in , a ecailles 
crochues) ma dłuższe szpilki iak pinitg lar id o  czyli 
Sosna K orsykańska: różni się tylko szyszką owalno
podłużną; którey łuski są  wygięte: pod gołym niebem 
wytrzymuie równie iak p i nas calabra , ceritfea i  lauri- 
ca nowo sprowadzone gatunki a ieszcze nieopisane.

Passiflora coccinea patrz T . 111 k. 680. IV  k. 428. 
V. 221. > VI k. 99 i 206 roślina chmielinkowa' z Gu- 
ja n y , liść nia serduszko wy ca łk i, w obwodzie drobno 
ząbkow any, na gruczolkowych ogonkach, przysadki 
podłużne wąskie i postrzępione na szypułce: kwiat z p ą ­
sowymi p ła tkam i; wieniec czyli koronka pomarańczowa.



zawięzttie owoc długi w  podobieństwie żółtey iagody 
napełnioney cieczą lde jow atą ,  s łodką , i bardzo sma­
c z n ą ;  tak się pielęgnuie jak  inne , a mnoży z odk ła­
dania sadzonek, odbitko w , lub oczkowania na b lęki- 
tney Męczennicy, równie iak gatunki angustifo lia , ve- 
spertillio, pentala , quinqueloba, Irilobula, digilala, di- 
scolor, glanca , liirsula , i  picia.

Pandanus T .  III. k. 673., V. 35 i 221 VI. 205 i 233 o- 
prócz znaiomego gatunku odoralissimut, przybyły ieszcze 
do Paryzkiego handlu odmiany inermit lalifolius refle- 
x u s , i  spiralis. Wszystkie te gatunki są Wspaniałe , i  
poznaią  się po d ług ich , mniey więcey seledynowych, 
wąskich kolczystych liściach, wczem do A nanasu są  
podobne, z tą  różnicą źe tenże liść koło g łąb ią  do 
Yuki podobnego, kręci się w szrubę. Dla dziwnie przy- 
iemnego zapachu wszystkie zaiecaią się g a tu n k i , ża­
den iednak z r.ićh we Francyi nawet, t iiekwitnął; daie 
się poci niego mięszanina złożona z |  ogrodowey zie­
mi z \  bydlęcego pruchna i ^  w’rzosowey ziemi : trzy­
ma się w g a rb o w c e ,  a mnoży Z nasienia które z Afry­
ki sprowadzać potrzeba, albo też z odbitków, ale tako­
we bardzo rzadko w y p u s z c z a .

Peduanthus tithymaloides. P rę t tna gruby mięsisty 
prosty 2ch łokciowy): liść owalny z 2ma gruczolkami u 
d o łu ,  kwiat dzikiego kształtu  z różowa purpurow y, 
przypominaiący trzewik Chiński z końcem wygiętym. 
Wychodzić niepowinien ten gatunek z garbówki, i  Stać 
na  naygorętszem mieyscu, łatw o się z sadzonek m no­
ży ,  ale im dodać potrzeba wielkiego gorąca.

Pu/lenea patrz T . III k. 604, do gatunków tam opisa­
nych przybyły ieszcze Pullenea biloba, paleacea, relusa, 
itipularis, slricta, i  tenuifolia potrzebuią ziemi wrzoso-



wey, g iną  z wilgoci; a mnożą z sadzonek: a ieszcze 
łatwiey z odkladków. —

Psydium. Gujaiea. patrz  w T .  III  k. 571 I V . '450 i 
484 V l  209. Do opisanych, przybyły 4 piękne j gatunki 
sinense, fragrans. m irtifolium, i  poficarpum: ozdobne te 
drzew ka, a czasem stnaczny owoc wydające , m nożą się 
z nasienia i odkladków , chodowanie ich takie bydź po ­
winno jak  pom arańcz; z tą  różn icą ,  że potrzebuią 
większego ciepła, a naylepiey w gorącey szklarni udaią 
się. —

Plumicra. Skrętnica, patrz T .  III  k. 348. V  225 
w  Tomie VI k. 235. drzewka to maiące pień gruby , 
dudkowaty i mleko sączący , przyozdabiają szklarnie 
pięknym liściem iasno - z ie lonym , tudzież wielkiein 
kwiatem  z d ługą  szyiką ley k o w ą ;  które napełniaią 
wonnością szklarnie. Oprócz przezemnie wspomnionych 
przybyły gatunki acuminata, obtusa, tem ifolia , Iricolor, 
aurantia, llandfortia , Conspicua, macrofi/a, mexi- 
cana, nivea, nor t/liana, i  luberculala. Upodobanie m a­
ją  w' ziemi niegnoyney, lekkiey ale pożywney; lęk a ią  
się wszelkiey wilgoci, z sadzónek i odbitków łatwo 
się m n o ż ą ,  a te się w krótkim czasie z a k o rz e n ia ią .—  

Rodriguesia lanceo/ala z rodziny Różańców, niski 
g a tu n ek ,  liść ma prosty tw ardy, lancetowy. W  Jesie­
ni wypuszcza g łąbik  póilokciowy zakończony kłosem 
iednobocznym. Kwiaty ma różow e, gorącey potrzebu- 
ie szklarni i wrzosowey ziemi; mnoży się przez roz­
bieranie główkowych korzeni. —•

Tilandsia. Caragate. patrz w T . II I  k. 15C VI. 244. 
rodzay ten roślin trzyma środek między Narcysami 
i Irysami; oprócz dwóch przezemnie opisanych, przy- 
byly gatunki, obscura, serrulu, tem ifo lia , lorluosa, amoe-
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na, angustifolia, fasciculata, filiformis, angulata, polis* 
iachcią i  piramidalis. Udaią się n a jlep ie j  na ziemi lek­
kiey piasczystey, tudzież wrzosowey; rzadko się k ro ­
p ią .  a iedynie tylko w czasie w egetacy i: mnożą z na­
s ien ia ,  snadniey ieszcze z pasierbów i korzeni. —

Tourneforlia, patrz w T .  III  k. 333 IV 173, oprócz 
opisanych gatunków przybyły cymosa, humilis, loeoigafa, 
angulosa, i  laurifolia: s łyną dla pacbn.ącego kw ia tu ,  i  
iagód przezroczystych kolorowych które przyozdabiają 
szk larn ie , trzymać ie potrzeba w gorącey szklarni na 
zieini lekkiey: mnożą się z odkladków i nasienia. —  

Vernonia novoboracensis. T . l'V 173. W ernon ia  z  
Nowego Y o rk u : pręty dwu łokciowe g ład k ie ,  liść la n ­
ce tow y, szorstki w piłkę ząbkow any , wydaię w jesie­
ni kwiat purpurowy w ścisłych obolkach , łuski kieli­
chowe n itką  zakończone, mnoży się z rozbierania 
i sadzonek. W  gruncie wytrzynniie.

Vt praealta. %  Różni się prętami włochatymi , 
które do trzech łokci maią w ysokości, liściem na 
odwrotney stronie kosmatym, kwitnie purpurowo, przez 
Październik i L istopad i dla tego w kraju naszym lepiey 
ią  trzymać w szk larn i.

V. anthelmintica. 0  Z podobnymi kw iatkam i: sieie 
się na Inspekcie , a potem rozsadza pod gołe niebo do 
ziemi lekkiey i gorącey. —

V. sericea. 2J. Różni się liściem całkiem na odw'ro- 
tney stronie białym i iedwabnym, z wierzchu baw-eł- 
niastym, i nosi kwiat biały, bezszczypulkowy, z iedney 
strony w iszący : mnoży się z rozbierania i sadzonek.

Xant/iohih/spic/orius. Drzewo średniey wielkości, liść 
podłużny, zaostrzony pól łokcia długi, wymaga gorącey



Szklarni, tudzież ziemi miękkiey i znawożoney: z sa­
dzonek się mnoży.

O M O R W A C H

7j  rozprawi/ P. Tiirh Iionsyłiarza Prusskiego 
w Polsdamie.

Kiedy powszechnie zniknęły uprzedzenia względem 
wychowywania Jedwabników na północy, zwłaszcza 
też w Prusiech: pożyteczną, będzie dla właścicieli rze­
czą wiadomość iaki tych Morw gatunek lub odmiana 
nayzdrowszey dostarcza karmy. Dwanaście dotąd zna­
my tychże gatunków ;

1. Morus alba , ( Morwa biała) pochodząca z Per- 
sy i ,  Natołii i Syryi.

2. M . scubra canadentis. Ul. chropowata , pocho­
dząca z północney Ameryki.

3. M . rubra, M . czerwona, z W irginii.
4. M . nigra , inaczey laciniata. M . czarna, rośnie dzi­

ko w Persyi.
5. M . cellid ifo lia , przez Huinbolda wynaleziona w 

okolicach (luilo.
6. M . corylifo lia , z tego zamego kraju.
7. M . Indica, z Indyów.
8. M . Constantinopolilana, rosnąca w Turczech i 

Kandyi.
9. M . latifolia , na wyspie Bourbon.

10. M , auslralis, tamże.
11. M- insularis, tamże.
12. 31. M auriliana, na wyspie Madagaskar.

Okazuie się z tego w ykazu , że Morwa we wszyst­
kich częściach świata znachodzi s i ę ,  lubo na pokarm



Jedwabników tylko numera 1, 3, 4, i 8«W s łu ż ą ,  i te 
iedynie na dokladnieysze opisanie zasługuią .

I. Morus nigru. M orwa czarna z serduszkowym i 
szorstkim liściem, dziko rośnie w Persyi, ale od niepa­
miętnych czasów do W łoch przeniesionej, zos ta ła ;  i w 
wielu okolicach .Niemiec wesoło rośnie: różni się od 
innych szorstkością liści swrnich, i z czerwona czarnymi 
iagodarni, klóre z całego rodzaiu są  naywiększe i sina- 
cznieysze od bialey morwy. Kwitnie w M aju , wymaga 
przecież wprawdzie ciepleyszey nad inne strefy,iednakże 
pod Ołomuńcem i w Brynie wyborne rodzi jagody; u mnie 
w' Niedźwiedziu  k ilka razy wymarzła. W spom ina daley 
Autor że w Szw einfurl i w ogrodach Królewskich oko­
ło B erl ina ,  drzewa te rodzą co rok doyrzale owoce; 
znalazł nawet na szczycie góry Schnepfenlhal bli­
sko Go/hy, morwę 30 lat maiącą, która  naytęższe zimy 
w ytrzym ała, i w 1827 ro k u ,  1500 Jedwabników wyży­
w i ła ;  liść iey był mięsisty, szorstki w dotknięciu, a 
na odwrotney stronie srebrnymi włoskami porosły.

II. Morus ruhra virginiana. M orwa Amerykańska 
z czerwonymi iagodarni, liść i ty  iest serduszkow y, o 
trzech wykroiach , n a  odwrotney stronie włochaty , z  
wałeczkowymi kotkami. W  pólnocney Ameryce do 
znaczney wysokości podnosi się , a w Niemczech nay- 
ostrzeysze zimy wytrzymuie. Liście tego gatunku ro z ­
maite maią ksz ta łty , z wierzchu są  szo rs tk ie ,  a w ob­
wódce foremnie ząbkow ane;  na starem drzewie po­
spolicie są spiczaste , i trzy razy wykroione, na m łod­
szych eseinplarzach pięć miewaią w ykroiów , a przy- 
rozwinięciu odwrotna ich strona iest na wiosnę bia­
ł a ;  kwiat maią  te drzewa czasem iedno - p łc iow y, a



czasem dwupłciowy na iednym exeinplarzu. Męski 
ma kolkę póltory linii d ługą f iagoda iest czerwona i 
m niejsza iak na czarnym gatunku. Wedle P. Loiseł- 
leur des longs - Champs li/ście iey niedostarczaią zdro- 
\vey dla Jedwabników karmy, w doświadczeniach bo ­
wiem które czynił, wiele tychże pozdychało, a te które 
się oprzędły, połowę tylko wydały iedw abiu , iak te
które liściami bialey morwy karmione były.

111. Biała morwa, Od różnią się od innych ukośno ser- 
duszkowymi gładkiemi l iśc iam i, dziko rośnie w Syryi 
P e rs j i ,  i Chinach, a tv 174") w ieku , do Niemiec zapro­
wadzona , naywiększe wytrzymuje zimna. Liść ten tak 
dziwaczny iest w kształtach swoich, że na iednem drze­
wie dwóch listków niema zupełnie do siebie podobnych. 
K w itn ie  przez May i Czerwiec. Jagody iego nayczę- 
ściey są  b iałe , ale częstokroć czewonawe i czarniawe 
rodzi. Liście iego że są  nayzdatnieysze do wykarmie- 
nia Jedw abników , dla tego nieco obszerniey o tym g a ­
tunku  Autor rozwodzi się. Biała morwa , żyć może
długo , a we F ran c j i  poludniowey znayduie się iedno
drzew o, inaiące la t  300. W  Niemczech we wsi Soldy, 
blisko Postdamu widziemy morwy stu letn ie;  gatunek 
ten tak  iest w ytrw ałym , że ta morwa w Szwecyi okro­
p ną  zimę 1739, a w Berlinie ] 8 y |  szczęśliwie wytrzy­
m ała . Różnica iednak iaka zachodzi w gruncie , s tre­
fie , i chodow aniu , wielki wpływ na użyteczność liścia 
i wzrostu drzewa inaią.

W  skutek czego dla zachodzących takowych różnic 
wiele się w tym gatunku porodziło odmian i ieczeze 
więcey! ich przybędzie, przy rożmnożeniu tego drze­
w a przez zasiewania. Znakomitsze zaś są  nastę- 
p u ią c e :



a) Morus alba rosea. Morwa z różowymi ogonkam i, 
poznaie się po wysinukleyszych gałęz iach , iak na 
innych odmianach. Drzewo wyrasta do znaczney 
wysokości, a stoy iego iest gęstszy. L is tk i ma 
lśn iące ,  iakby lakierowane, pospolicie niezębale, na 
ogonkach różowych; iagoda siwa czerwono zarumie­
niona.

b) Morus'alba oralifoUa. (M urier  Rom ain). Drzewo to 
prętko rośnie, i do znaczney wysokości przychodzi: 
liście iego są  wielkie powierzchu lśn iąee ,  czasem 
ca lk ie ,  a pospolicie o 3ch i 5ciu wykroiach. Tey 
odmiany naywięcey się wre Francyi t r z y m a ią , lubo 
pierwsza zdaie się celowi odpowiadać, ponieważ J e ­
dw abn ik i ,  liściamąiey ka rm ione , nietylko lepszy wy- 
daią  jedw ab , ale ieszcze od wielu chorób są  wolne. 
Temczasem że druga odmiana prędzey rośnie , o- 
grodnicy Francuzcy w o lą  i ą  mnożyć dla prędszego 
odbytu.

r) M . mącrophila. M orwa z olbrzymim liściem, który 
bywa nieco fałdowany i na krótkich wisi ogonkach. 
Jagody iego są  wielkie białawe i bardzo słodkie, 
Niewiele iednak trzymaią się iey we F rancy i ,  dla 
tego że liście iey są  wodniste.’

d) Morus"hana. M Karłowa. Odmiana ta  rodzi liść 
wielki i biały owoc, a lubo drzewo to iest n i sk ie ,  
gdy temczasem pączki liściowe gęsto w ypuszcza, 
niezabieraiąc wiele w ogrodzie mieysca, trzy razy 
tyle wydaie liści na pokarm Jedwabników, iak  każ­
da insza M orw a, z tego przeto powodu zasluguie na 
względy.

W  górach Cevenn.es i  w  prowincyi ( le V ivarait) 
ieszcze następuiące zaw adzaią  się odmiany.



a) L a  colomlasselte, liść iey iest c ienki, lekki i w ie-  
jedw abia  m aiący, Jedwabniki bardzo go są  łakom e, 
owoc teyże iest -wielki i żó łtaw y , drzewo iest 'wy­
niosłe , i długo żyie.

Ó) La Poumau, prawie nigdy nierodzi iagód ale liścia 
dostarcza w obfitości; ten zaś iest wielki o k rąg ły ,  i 
bardzo cienki.

c) L ' Amelia. L iść ma z okrągła  podłużny, ciężki i 
mięsistszy iak in n e ,  trudnieyszy do osm ykania , dla 
grubych ogonków; najw iększe  wytrzymuie m rozy , 
wiatry mu niedokuczaią, równie iak miodowa ro sa ,  
która  innych gatunków liście rdzą powleka.

d) L a  di/re. Odmiana ta dla tego tak nazw ana ,  że li­
ście iey tak  mocno się gałęzi trzymaią, że z t rudno­
ścią odrywać ie można.

e) L ' Admirahle odróżnia się od innych wielkością liści 
sw oich, które maią twardą mięsistą tk an k ę ,  i dla 
tego niemożna ich dawać iedwabnikom dopiero po

4tym lenieniu, kiedy są  iuż silnieysze: słabsze bowiem 
ilgryść by ich n i e m o g l y .  Przytacza i e s z c z e  Autor inne 
w łoskie odmiany, które że do naszego kraju dla de­
likatności nie zdały by s ię ,  przeto ich opuszczam.—

W I A D O M O Ś Ć
o  C e s a r s k o  R o s s y i s k i m  O g r o d z i e  w  N i k i c i e , 

z rozprawy Pana Doktora Slewen Radcy Sianu mie- 
szkatącego w Simpheropolu.

Ogród ten założony był w Jesieni 1812 pod Admi­
n is t r a c ją  X iążęcia  Richelieu. — W ybrano  dla n i e g o  

stanowasko na pochyłości południowey gór Krym ­
sk ich , pod ta ta rską  w sią  N ikita  podluż brzegów czar­
nego m orza , długości ma £ mili niemieckiey, szeroko­
ści zaś 500 sążn i ,  która od brzegów morza aż do wy­
sokości 800 stóp się podnosi. — L e d w o  J  część tey



przestrzeni dnie się na użytek ogrodu obrócić, resztę 
bo wiem, zaym uią , nagie ska ły ,  albo głębokie a w ą­
skie iary. Gi;unt w mieyscach gdzie okruchami wa­
piennika nieiest pokryty , iest gliniastym marglem, 
który iest bardzo u rod za jn y ;  t u ,  tak iak wszędzie w 
południowych kra jach , woda pierwszą iest ogrodów 
potrzebą. XV ogrodzie Nikickim płynie strum ień, ale 
częstokroć, gdy rob suchy, mało dostarcza wody.

Południowe brzegi Krymu , zaslonione górami 5000 
stóp w ysokiein i, rów nie iak bliskość m o rz a , ułagadza- 
ią  Strefę, która pospolicie ku wschodowi bywa ostrzey- 
szą  i można ią  porównać z tą  pod iak ą  leży M onl- 
jte lte r , ale lato dla bliskości gór niebywa tak  gorące 
i zima nieco trwa dlużey. — Ogród w Nikicie na pod­
górzu za łożony , iest nieco chłodnieyszy od dolin J a ł ­
ta  i Gursów’, gdzie owoce, o dwa tygodnie prędzey 
przychodzą do dojrzałości. XV styczniu dopiero poczy­
na się u nas z im a ,  w czasie którey niemainy pospoli­
cie iak 4 do 5a  m rozu; przez lato z a ś ,  gorąco podnosi 
się Czasem do 2S-2- ale nayczęściey wiatr m orsk i ,  który 
codzień o piątey godzinie wieczór pow sta ie ,  takowy 
ochładza upał;  — w nocy z a ś  łagodny wietrzyk od 
gór wieie. — Iłzadko przez zimę deszcz p a d a ,  i to 
niezmiernie k ró tk o ,  śnieg zaś pospolicie iuż drugiego 
dnia topnieie, ale zato posuszą , częstokroć 3 do 4 mie- 
siący w lecie pannie. — XVielkich nawałnic i gradów 
nicdoświadczam y, częściey zaś wichry wschodnie czuć 
się d a ią ,  a ieden z nich w 1810 r. przez 12 godzin 
w ie iąc ,  kilkaset d rzew , a między niemi niebotyczne 
dęby wywrócił.

Mieyscowa wegetacya iest bardzo rozm aita , i ie- 
dynie ią  częste susze nieiako zatrzymuią. Na brze­



gach morza w grubym piasku rośnie \Momordica elate- 
rium, Eringium murilimum, Sakile marilima, Salsolci 
tragus. G/aucium fla ru m ,  a rzadko Cr i'mam mar iii* 
tnum. — Na wzgórkach blisko morza, okrywa ie E u- 

forb ia  rigida; ieszcze wy iey  Poterium sanguisorba 
Dorichnium herbaceum, Mełilolus laurica, Cotwohulus 
calabrica, Thymus nepeta, Teucriurn hamaedris, Care.v 
pu/ticea. Eriiraea centaur m m : na gliniastych wzgór­
kach Capparis herbacea Helianthemum fum una , Cislus 
creltcus, Rusa f e n u ; ,  R/ms coriaria Paliurus acu- 
leutus. Mes])ilus piracanlha  , Colulea arborescens. Co- 
ronilla emerus. Z drzew zaś wyższych, Carpims 0- 
rienlalis , Cornus mascula, Pyrus ma/us, Pislacia lere- 
binlus i Ouercus pubescens.

Między kamieniami; w obfitości rośnie Jusminum 
f r  ulica us, na tiustszey zaś z iem i,  Acer campeslre, 
Pigwy wielkie rodzą owoce; is tnieią także dwa gatun­
ki Jarzębów  z okrągłym i główkowatym fruk tem ; mię­
dzy Śliwami dwa tylko dobre znayduią się gatunki A l-  
irek to samo co Prune rouge de Chypre z fruktem 
wielkim i obfitym, tudzież Isjum -irek  z fruktem ma­
łym czarnym , niezmiernie małą pestką, bardzo słodkim, 
i do suszenia zdatnym*

Między Morelami ieden tylko dobry gatunek zwany 
K aisy  ćwierć funta w ażący , W isui i  Brzoskwiń nie- 
znaią w tym kraju, Wina  krajowego niemożna także 
porównać z dobrymi gatunkami naszymi, i dla tego 
obce flance do winnic z zagranicy sprowadzają* O- 
prócz Morwy czarney żadnych innych w Krymie nie 
znaią iagód. Diospiros lo/us poiedynczo tylko po o- 
grodach widzieć można*

Między Orzechami włoskiemi, słynie gatunek K a r - 
P o s z y t  IV.  27



gaburum co znaczy dziób Kruka. Owoc iego za przyei- 
śnieniem lekkim palca, do połowy się otwiera. Trzy g a ­
tunki laskowych orzechów dobrocią swoią się odszcze- 
gólniaią, Badem funduk  (Lum bertsnusj którego frnkt iest 
p łask i ,  z petnem itidrem , Trebizont funduk. Owoc 
iego iest ok rąg ły ,  a iądro m ałe ,  A t  ref en " fu  u d u h 
z frukteni wielkim okrągłym , a miękką skorupką, k tó­
ra w palcach otwiera się. P is tacyów , Jiljab i Pinio- 
lów po lasach nieznaleśliśtny; sprowadzone ied n ak 'd o  
tego kraju , doyrzale frukta rodzą.

Słodkich Kasztanów w całym Kraju było tylko d w a ,  
w dolinie J a ł ta ,  późniey wielkie z nich porobiono plan- 
tacye, ale mizernie r o s n ą ;  znać dla. tego i e  zbyt su ­
che , w tym kraju dla nich iest powietrze. Granaty 
w prawdzie gęsto się zaw adzaią ,  ale w złych i małych 
gatunkach. F ig i  tameczne, są zbyt kwaśne do su­
szenia.

Założyłem mówi Autor w Nikicie owocowe ogro­
dy, zaprowadziwszy do nich na jlepsze  enropeyskie ga­
tunki, i takowe w ogólności niezmiernie prędko ro sn ą ,  
i wyborne wydaią owoce. W  czternastu latach, zasiany 
Cyprys, na 30 stóp wyrósł. U/mas campestris, Cellis 
tournefortii Cornus tanguinea , Ligm trum  nulgare. Bota  

f lo r  (bunda która 15 do 20 stóp na drzewa się wspina.— 
Oprócz tego wspaniały Frajcinus occiphila dzikim pospi­
nany winem. Na brzegach strumieni widać Leszczynę 
niezmiernie wysoko w yrasta jącą,  wyżey ieszcze nad 
urwiskami Pinus taurica to samo co laricin.

Początkowo ten ogród przeznaczony b y ł ,  do przy- 
swoienia roślin południowych, i znaczne w tymże po­
zakładane zostały szkó łk i;  ale że wystarczało miey- 
sca , i mało na taki towar było kupców, dodano owo­



cowe drzew szkó łk i , których szczepy teraz po całey 
Rossyi się rozchodzą. Lepsze gatunki z zagranicy 
były sprowadzone , mało bowiem iest krajowych 
któreby na chodowanie zasługiwały. Między n ie -  
Ini słynie Mysk armad, letnia pachnąca gruszka. 
Gaitnczak armad bardzo słodki letni ga tunek , do 
Chrześcianki podobny, konserwuie się do końca W rz e ­
śn ia ,  i pospolicie się suszy.

Szacki/t Gieray armud. Doyrzewaiąca w W rześniu, 
K uta armad iesienna bergamota, YAszrapay zielorfy, rotts- 
selet konserwuiący się aż do nowego roku; reszta ga tun ­
k ó w , iest mntey lub więcey cierpkich.— Między iabł- 
kami dwa tylko odszczególniaią się: Tschełeby i Sinap , 
ten ostatni rodzi czerwono lśniące spiczaste iab lko , 
które aż do Lutego się konserwuie; iest soczyste i vr 
smaku przyiemne; pierwszy zaś ga tunek , rodzi nay- 
pięknieyszy frukt iaki sobie wyobrazić m ożna, który 
do dwóch lat konserwować się m oże, ale przed M ar­
cem ieszcze nieiest do użycia, temczasem smak iego nie- 
iest osobliwszy, na 35 stóp wyrósł,  Wuicrzyti z nasie­
n i a ,  niewyrównał Cypryssowi, Morwa  czarna w 14 lat 
ledwo doszła do 4ch stóp wysokości, Dąb korkowy na 
poruszaney zasiany ziemi, w pięć lat na 10 stóp wy­
ró s ł ,  równie iak Quercus ilex.— W  roku 1S2 to iest 
w e 12 lat po założeniu O grodu , mierzyłem zn as ien ia  
i sadzonek pochodzące drzewa , i pokazało sie że wło­
ska Topola , czyli Iia w a k , dosięgną! 53 stóp wysoko­
ś c i .— Morele 20, Ailalhus 26 ,  Jabłonie 20 , Gruszki 
1 9 ,  W iśnie  22, Arbutus andraelme 10 .— Renklody 
1 5 ,  Trześnie 17 , M igdały  2 4 ,  Jarzęby  20- Włoskie 
Orzechy 24. F ig i  11. Platany 24 , Eleagnus 17. Pi nas 
tnarilima 16 Morus alba 14 w 6 tym roku. Morwa pa ­



pierowa 9. Lahurnum 15 Słodki kasztan 9 Cercis sih- 
guastrum 13. Ul mus campestris w 9 lat 19.— Oliwne 
drzewo 10. Diospiros lotus 2 0 ,  Hipophue rhamnoides 
14. Pinus pinea 13. Wawrzyn  20 w przeciągu 9 la t.— 
Granat 13. — Acer larlaricum  17. Sophora japonica 
w i a t  9 —■ 11. Koelreuleria 8. Acer negundo 14. ylc«- 
cią jalibrisin  12.— Pomarańcza nad brzegiem m orza , 
bez obsłony niewytrzymuie: mnostwo drzew tych wy­
sadziwszy, kazdey zimy az do korzenia wym arzały , a 
lubo na w iosnę, wypuszczały nowe rzu ty , w 18§®, 
doszczętu wszystkie zginęły. Tey samey zimy stra­
ciłem 12letnie Daktylowe drzewo, które mniey na zimno 
iest czule iak Pomarańcza. — I^epiey wytrzymuje Cha- 
maerops humilis i Agave americana: wszelako cierpią 
na tęgie z im y .— Z przyswojeniem Herbaty , kilkole- 
tnie doświadczenia nam się nieudały; ale za to, Pelar­
goniom ga tunk i,  alchemUloides, inodorum , cap Hal um , 
radula, bez obslony w gruncie przezimowały. M ir­
tem afrykańskim  obsadzałem kwiatowe klomby, ale 
gdy w nich kazdey zimy, spostrzegałem szkody, zas tą ­
piłem go przez liypericum balearicum. W zaslonionych 
stanowiskach wytrzyiuuie w prawdzie Ficus slipulacea 
ale gdy koniuszki ga łązek  zawsze m arzną , zastąpiłem 
go Bluszczem.

Solanum psendocapsicum. Zimna tamecznego się nie 
boi, ale auriculatum, Aloisia citriodora, i Helio/ropium 
perunianum z zimami tamecznymi oswoić niemożna 
by ło .— W iele  cebulowych roślin z Przylądka Dobrey 
Nadziei, ia k o lo ;  A gapantus , Amaryllis cii tata , lekkie 
zimy wytrzymuią, równie iak Amomum zerumbet, i  A - 
rum esculentum.



Mimo łagodności zim tamecznych , lato nieiest do­
syć gorące i stateczne, aby Bawełna, Ryż, i Sessam 
d o jrzew a ły ,  które iednakże w K i s t a r ,  i Astsachanie 
doicigaią: lubo tameczna z im a, zdaie się nierównie 
c ięższa , bo W ołga zamarza, i na łokieć ieden gruby 
lód nosi.

Dla Poniologów Polskich wypisałem tatarskie na­
zw isk a ,  aby ieżeli zechcą z Odessy dla uzupełnienia 
Kollekcyi swoiey, pod tymi tytułam i, owocowe drze­
wa zapisywali.

W IA D O M O ŚĆ O OGRODZIE WOERLICK1M

Xcia Anlialt Dessau przez P. Schoc/i tamecznego 
Ogrodnika.

Ogród ten ,  leży w nizinie, trzy ćwierci mile ma 
w obwodzie: ogrodzenia tam niema, i z polami tylko 
graniczy. Jezioro Wbrlickie i kanały z niego wycho­
dzące , pozwalaią gościom na wszystkie strony pływać 
po ogrodzie; a ten składa się z piąciu oddziałów; to 
iest:  Sc/i/ossgurten, Neumarkirscliegarlen, Sc/iochische- 
garten , Weidenhager garten , i Neue anlagen.

Pierwszy z nich Zamkowy ogród iest angielszczy­
z n ą ,  przeznaczoną na spacery do pałacu i miasta zbli­
żone : i dla tego szerokie krzyżuią go gościńce, na 
wyższym od innych części założony iest gruncie. W y ­
sadzono go powiększey części, drzewami śpilkowymi 
i liściowymi Ameryki pólnocney, których X że roku 
1768 przywiózł nasiona. Młodzież po Szkółkach była 
chodowaną : z początku z wysadzonymi używano w ie l­
kich ostrożności, późniey postrzeżono, że takowe ob­
w iązyw anie ,  delikatnymi ich czyniły, same zaś sohie 
zostawione daleko były wytrwalsze. Odszczególniaią



się tam wzrostem Pinns strolus, Abies canudensis, Cupres* 
sus thioides i  disliclia• Liriodendron , Juniperus virgi- 
niana. Thuja occidentalis, Q.uercus rubra i  coccinea. Ze 
takowe z Szkółek wydobyte drzewka, były z początku 
m ałe ,  próżne tnieysca zapełniono Sosnami i Świerkami 
pospolitymi które poźniey będą wycięte.

Druga część W órlickiego Ogrodu, Neimarkirsche od 
imienia Ogrodnika nazwana, w 1770 wzięła początek; 
obeymowała tylko iedną wyspę w ie lką ,  którą 1774. 
przez powódź Elby na trzy części rozerwaną została. 
Ówcześnie, dwie wysepki krajowetni drzewami są z a ­
sadzone, trzecią zaś zowiącą się ,rosen insel, obeymu- 
ie wielką Róż kollekcyą, resztę mieysca zaymuią Ame­
rykańskie drzew a, między którymi Cupressiis disticha 
do 30 stóp wyrósł w wspaniałym kształcie piramidal­
nym; zawięzuie to drzewo wprawdzie nasiona, ale ta ­
kowe są iałowe. Liquidamlar Shjracifluu  w 55 la­
tach dosięgnąl wzrostu stóp (50, grubości w przecięciu 
11 stopy, a trzy w obwodzie. Klumby drzew tulipano­
wych, i dębów czerwonych, pięknością i wysokością 
sw oią ,  gości zadzi\viaią.

Der Schochische Gar/en. Od imienia Ogrodnika 
ówczesnego nazwany; a w 1769 r o k u ,  założono tam 
angielski ogród , o iednym czasie iak Sch/ossgarten, 
ale oba przez wylew Elby zniszczone zostawszy, w roku 
1770 i następnych, przekształcone zupełnie zostały. 
Dziwią się w nim Cudzoziemcy dwóm exempIarzom 
Quercttsphelos i  fa s tig ia ia , które niezaw odnie nay wyż­
szymi są w Niemczech drzewami, równie iak Pinus stro­
lus , americana , i  Abies Cunadensis. Dobrze utrzy­
mywane i obszerne trawniki przystroione klombami 
stanowią tamże naypięknieyszą część Wórlickiego ogro-



du; stoiące odrembnie tam lub w klnnibach drzewa i krze­
wy tak dobrane, ie  pod względem odcieniów, kwiatów 
i liści, w kaźdey porze roku, naj wspanialszy sprawuią 
widok; wzrostem i pięknością odszczególniaią się, na- 
dewszystko Dęby i Klony amerykańskie, w licznych 
gatunkach swoich, niemniey, Ci/pressns disUcha i Pla- 
tanus hispanica posadzone nad samem ieziorem, To 
ostatnie drzewo w czasie wielkiey powodzi przez wodę 
wykorzenione, o pól milę niźey zaniesione przez nią 
zostało: w tem zaś mieyscti Ogrodnik go na nowo za ­
sadził ,  a dziś najwyższym w Niemczech iest drzewem. 
W idać tam ieszcze wielkie klumby Lauro cerusns, 
k tóre  na zimę bywaią obwiązywane, równie iak I/e.v 
agiifolium  w piramidzie 20 stóp rosnący. Oprócz tego 
widzieć tam można Św iątynią  Flory', otoczona iest 
kwitnącymi krzewami, iakofo: Amigdabis f lo r ę  plaenó 
MespUus coccinea, (kciacanlha f lo r ę  rubro i  plac/to. 
Plelea tn fo lia la , Pynis edutis , i  M alm  sibirica Robi­
nia hispidu i riscosa, Rhns colinus. Cytisus tubufnum, 
i  alpinus. Amygdalns na n a , i pumla pumild f lo rę  
plaeno , Amorpha fru tio sa  Culicanlus f  loridus, Cletrd, 
aln ifo lia , Cobi/ea urborescens, Cornus sericea.— Cy­
tisus sessi/ifi/ins i hirsutus. Duphne mezeretim, Lau- 
rus benzoilu Lonicery, M espite, i  Spiree w rozmaitych 
gatunkach, Polenłilla fruticosa, Slapltil/ea pinalu i  tri- 

fo lia ta , Viburnum opu/ns roseiim, lantana, i  pyrifolium .
Brzegi tych Klombów stroione bywaią kw itną­

cymi gatunkami w zakopanych doniczkach, niemniey 
letniemi kw iatam i, które tak są uszykowane, aby w 
kaźdey porze roku .nieprzestannie kolorami kwiatów 
swoich ogród zdobiły , nade wszystko zaś to ustronie 
na wiosnę iest przyiemne, kiedy z kwitnąceini drze­



wami łączą  się zielne kwiaty. Piękność Bzu tureckie- 
gó w mnogich gatunkach , klumby tameczne s t ro i .—• 
Po za Św iątynią  Flory założone są ogromne drzew 
i krzewów szkoły Ameryki północney; widać tam 
gaie  samych Fig* nayslodszfe wydaiących owoce, k tó ­
re na zimę gałęziami tylko bywaią pokrywane. Za 
szkółką mnogie szklarnie obeymuią na jrzadsze  zagra­
nicznych roślin gatunki. Ogród W eydenhaeger da- 
wniey plantacjom wierzb poświęcony, obeymuie dziś 
gaiki drzew śp ilkow jch , przedzielone gołoborzam i, na 
k tó r jc h ,  celniejsze liściowe posadzone są  drzewa.

D ien eu e  anlage nie może właściwie zwać się o- 
grodem ale raczey prom enadą, i ustroionym landszaf- 
tem, który graniczy z polami. Urządzano ią od 1790 roku 
aż do 1790, na iedney z wysp do (ego ogrodu należących, 
widać ska łę ,  a w niey dwie piękne groty, kwiatami u- 
s tro ione, po bokach stoią  wielkie F ig i ,  których liść , 
służy do zścieniowania otworów. Groty te czyli j a ­
sk in ie ,  za przysunięciem ok ien ,  służą do przezimowa­
nia iozntaitych roślin, Na szczycie sk a ły ,  widać t r a ­
wniki do którjch kręta  ścieszka prowadzi, a brzegi 
iey ustrnionc są Saw iną i karłowym M igdałem , dano 
zaś im pierwszeństwo dla tego, że obydwie te rośliny, 
na skalistym i chudym wesoło rosną gruncie: na w io­
snę zaś gdy Migdał zacznie kw itnąć ,  a zieloności Sa~ 
w iny , odbiia , Ślimak ten n a jp ię k n ie js z y ,  pośród ka­
mieni sprawnie widok. Ogromne szkółki drzew 

zagranicznych nietylko wystarczyły do uzupełnienia 
miejscowych plantacyi, ale ieszcze zapomogly wszystkie 
Niemieckie ogrody w okolicach B erlina, L ipska , l)rez- 
dnn , Halli i Magdeburga. Właściciele tego ogrodu 
zwrócili nadewszyslko uwagę na świeżość nas ion , i



sotni X iążę(a  corocznie ieździli po nie do Londynu, 
aby się o tym zapewnić: co spraw iło , ze przyszli do 
tak ogromnego zb ioru ,  którego w inszych okolicach 
Niemiec nadaremnie bjśmy szukali. Przez pierwsze 
20 lat bez przerwy, drzewa takowe zasiewano, a po- 
źn iey , iuż na mieyscu nasienie wydawały. Że się zaś 
zna jdow ały  takie g a tu n k i , których nasienie u  nas nie- 
doyrzewa, zastępowano ten niedostatek przez odkła­
danie i wtykanie sadzonek , co z na jw iększy  pomyślno­
ścią się udawało.

Naylepsze wino Gruzyiskle rośnie niedaleko Pelago, 
wytłoczone trzymaią w garnkach w ziemi zakopanych, 
obiętości 0000 butelek maiących. Garnek ten przykry­
wa się denkiem Żelaznem albo drewnianem , które 
wchodzi w naczynie; kiedy właściciel sprzedaie z w i­
nem taki g a rn e k , leie go do skór kozich lub wo­
łow ych , które smolą są wewnątrz  wylane, i tym spo­
sobem z inieysca na micysce się przenoszą. T e  olbrzy­
mie garnki inaiące 1^ do 2ch cali miąszo.ści, poiedyn- 
czo w osobnjon piecu wypalaią s i ę .  Przed zakopaniem 
obrzucaią się w apnem , do którego Zwir się dodaie , 
a  to z przyczyny, aby wilgoć ziemna cieczy tey nieu- 
szkodzila ;  albo przeciwnie wino do ziemi się niesączy- 
ło. Takou'y garnek napełniony winem, z którego by­
wa do 0)00 butelek kosztuie pospolicie na mieyscu 
130 rubli srebrem.

Posiekane korzenie CenUfolii u ; Jana  Hrabi 
Uruskiego zasiane przeszłey je s ie n i , nietylko przez zi­
mę nieprzemarzły, ale iuż na dwa cale podrosły- Ro­
binia inerm is , u tegoż Amatora naylepiey udaie się z 
kożuchowania.

POSZYT IV.  28



TrifoKum suaveolens. Koniczyna pachnąca, T o w a ­
rzystwu zalecona iest przez Professora W enderok  w 
Marburgu. Na glinie i zimnych gruntach, udaie s ię ,  
byle dobrze byt skopany; niezmiernie gęsto rośnie, i 
do iednego łokcia się podnosi, a chociaż się położy, 
zawsze ma świeży zieloność; iest soczysta, pachnąca, 
a od każdego rodzaju bydła pożądana; dowodem iest 
tego że bardzo wcześnie kosić ią  można, a to się kilka 
razy do roku pow tarza: nigdy zaś siew niezawiódł.

W i n o g r o n a  A s t r a c h a ń s k i e .

P. Dyrektor O llo , twierdzi że należą do gatunku 
pod imieniem Maroquin barbaro/ut. Przed zupełnem 
doyrzeniem urzynaią w Aslrachanie g ro n a ,  w czasie 
pogody, za nim się zaś upakuią  do bary łek , za- 
u ie sza ią  ie na wieszadłach, w stanowisku gdzieby 
przewiewało pow ietrze , potem ie w baryłki paku i ą  , 
przesypuiąc tamecznem bialem prosem , a iak wiado­
mo, po pólnocney Europie się rozw ożą ,  i w nay.więk- 
szey świeżości z baryłek się wydobywaią, choć po 200, 
tub 300 mil odbytey drodze.

M ir In s fo m e n /o s u n .  Kosnący w Chinach iKochinchi- 
nie; dla kwiatu iest przez P. Bossę w Oldenburgu Am a­
torom zalecony, który z początku czerwony, a potem 
wpada w kolor] różowy. Kwiaty te pokazuią się w 
Czerwcu, ieźli stoi w garbów'ce. Udaie się naylepiey 
na"[frzerh częściach liściowego pruchna, a iedney czę­
ści torfowego, z dodaniem trochy p iasku ; mnoży się na 
inspekcie z sadzonek pod dzwonem ; potrzebnie nieco 
cienia, i świeżego powietrza.



Z a t r u d n i e n i a  O g r o d n i c z e  w  G r u d n i u .

Natężone 'zimno niedozwala W  sadach , ogrodach 
kuchennych ifkwiatowych, żadnych w tym miesiącu czyn­
ności ; w angielszczyznach ty lko, jeśliby sfolgowały 
mrozy, ogrodnik klomby obziera, odeyninie na szcze­
pach z pieńków wychodzące w ilk i ,  i okrżesuie ga łę ­
zie widok laki zasłan ia jące , lub te któreby foremńośći 
drzewa szkodziły. Gdyby zaś po klombach rosnące 
drzewa tak gęsto s ta ły ,  iżby się nuwzaiom dusiły, wy­
brawszy naj pospolitsze, uinie ie ogrodnik ii samey zie­
m i ; a wychodzące na wiosnę z ich korzeni odbitki, 
podszyią klumb od j dołu dosta teczn ie , kiedy u góry 
między drzew jkoronami swobodnie krążyć 'będzie po­
wietrze. Jeżeliby ieszcze kopać się dało, dobrzeby by­
ło  kolo drzew ki limbowych, poruszać ziemię dla \vy- 
wygnbienia szkodliwych chwastów; iest tó także pora 
do odejm owania zakorzenionych odbitków, i p rzeno­
szenia ich do szkółek, (zwłaszczA też na gatunkach 
Bzu', tureckiego, Cybusznika, Dziehaminu i  Sumaku.

Zimno i wilgoć towarzyszące G rudniow i,  gdy nie- 
pozw ala ią  otwierać okien w szk la rn iach ; przechowane 
przeto w  nich roś liny , dla zaduchu i zgniłego powie­
trza!  w jwielkiem bywaią niebezpieczeństwie. Całym 
przeto staraniem będzie og rodn ika ,  aby oprócz odmy­
kania  wentylatorów , z każdey korzystał' sposobności, 
do udzielenia im powietrza, a nadewszystko słońca pro­
mieni. Natężać nienależy w tym miesiącu gorąca; w 
Trebhauzie naywięcey 10°; 5 do 6. w pomiarkowaney 
szk la rn i ,  a 3 do 4ch w ziinney utrzymywać tylko n a ­
leży. Tym bowiem sposobem, uniknie się więdnienia 
Wczesnych rzutów, i p leśn i,  k tóra bywa skutkiem go ­



r ą c a ,  ciemnicy, i zaduchu. Przestrzegać także należy, 
aby kanały niedymiły, coby niezmiernie szkodzilę ro­
ślinom. W  tym to miesiącu rozsądek ogrodnika, nay- 
lepiey się okaże, przy unikaniu niebezpieczeństw iakie 
iego roślinom g ro żą ;  a to w ostrożności iaką  zachowa 
przy po lew ania ,  wpuszczaniu ciepła, powietrza, i 
św ia tła ,  wedle ścisley potrzeby. Za każdym pokaza­
niem się słońca zdeymuie z okien maty, a iak się skry- 
ie, natychmiast ie zakłada. Jeżeli mrozu niema, na pół­
godziny otwiera w oknach kwatery , dla przewietrzenia. 
A lubo unikać powinien w zimie kropienia, pewny 
stopień iednak wilgoci, roślinom swoim z ostrożnością 
użyczać powinien. Gdy zaś postrzeże, że mimo sta ra ­
nia swoiego pleśń na roślinę iaką  występnie, natych­
miast ią  chędoży, i stawia bliżey okien. Jeżeliby w 
tym przypadku była tłusta iaka roślina ,  mieysce u-  
szkodzone natychmiast zerznąć m usi,  aby się zaraza 
n ieszerzyła; ale w t e d y ,  uszkodzony exemplarz zanosi 
do ciepleyszey sz k la rn i , stawiaiąc go w bliskości okien 
i  kanałów, d l a t e g o ,  aby blizna tem łatwiey się zagoiła.

Codziennie w tym miesiącu iako nayniebezpieczniey- 
szym, należy ogrodnikowi odwiedzać wszelkie rośliny, 
gorącey i pomiarkowaney szk larn i,  nietylko dla zara­
dzenia wszcząć się mogącym chorobom, ale dla obry­
w ania  uszkodzonych liści,  lub g a ł ą z e k , i usunienia 
wszelkiego p lugaw stw a, które do rozszerzenia po 
szklarniach zgnilizny naywięcey się przyczynia. Inspe­
k ta  ieśliby się w tym miesiącu zak łada ły , powinny bydź 
w ąskie  z powodu, aby ciepło z obkladek nawozowych, 
wskroś przeniknęło.



N i e k t ó r e  u w a g i  o  c h o d o w a n i u  W r z o s ó w ,

Z  rozprawy P. Barhe de Clermonl dessus.
Gust Amatorów do W rzosów  Afrykańskich, roz­

szerzywszy się w Polsce, niebędzie od rzeczy gdy tu 
przytoczę ieszcze następujące postrzeżenia.

Rośliny inaiące upodobanie w ziemi wilgotney i 
gębczastey, podpadaią chorobie, ieżeli stoią w naczy­
niach , które same także wilgoć wsiąkaią lub wodę 
przepuszczaią. Z tey przyczyny Gancarz takiey tylko 
do lepienia duniczek użyie gliny, któraby się doskona­
le  wypalać d a la ;  inaczey stoiące w nich drzewka na­
gle' wysuszone od ściany, częstszego by wymagały polo­
w a n ia ,  a w' takim stanie długiego życia by nieobiecy- 
■wały. W oda bowiem przy polewaniu zaledwieby po­
łow ę odwilżala bryłki; spodnia zaś ziemia takby twar­
dn ia ła ,  że włókna korzeni schnąćby zaczynały, a cho­
ciażby poźniey, po wielkich deszczach nieco wody 
do niey nas iąk ło ,  takowre w łókna , raz utraciwszy 
sprężystość s w o ią , butwiałyby tylko ze szkodą korzeni 
i samego d rzew k a ; i ta pospolicie bywa przyczyna na- 
głey śmierci naypiękniey kwitnących W rzosów , które 
często nazaiutrz mąrtwemi zastaiemy.

Oboiętną także nie iest rz eczą ,  zastosować naczy­
nia do bryłki przesadzonego W rzosu. Dodaiąc Jim prze- 
stronego naczynia, prędzeyby rosły ; ale że im skracać 
korzeni niegodzi s i ę ,  raz lub dwarazy w rok  w ypada­
łoby ieszcze większych dobierać im dun iczek , przez 
coby w szklarni zabrakło inieysca, a samo drzewo po­
dnosząc s ię ,  nialoby kw itło ; W’ypada przeto z po czątku 
W małych ie trzymać, i stopniowo, takowe na w iększe 
odmieniać. — Na kształt  duniczki, zwracać ląkże



uwagę należy, otwór bowiem ich , ze spodkiem w pe­
wnym stać powinien stosunku , który o tyle tylko 
ma bydź zw ężony, aby się z łatwością, wydobywa­
ło drzewko. Zbyteczne bowiem zwężenie dólney czę­
ści naczynia, rozszerzać się korzeniom drzewka by nie- 
pozwalalo," a mala ilość ziemi spodniey schnąc na­
gle, nie byłaby w stosunku z wilgocią ziemi wierzchniey, 
przez co pociągnęłaby zgubę drzewka. Przesadzając 
W rzosy do inszego naczynia, z ostrożnością wydłubywać 
należy spłonioną między włóknami ziemię: do cze­
go użyć by można mlękkiey szczotki, a oszczędzaiąc 
wszystkie włókna grubości zwyczayney n itk i;  koniusz­
k i  tylko od tego cieńsze ostrymi nożyczkami się ustrzy- 
guią . JNie mniey Autor zaleca przy przesadzaniu, nay- 
większe ochędoslwo, w doskonaleni oczyszczaniu na­
czyń ze  mchu, pleśni, i innych pasożyfnych roślin , k tó­
re zwykły nieprzyjemną odrazą zatruwać powietrze.

Doskonałość ziemi, na którey stać maią wrzosy 
Afrykańskie , zależy od stósowney mieszaniny piasku z 
ziemią w egeta lną , czyli lak zwanym humus, który się 
składa z rozczynu drzewka i korzeni pospolitego wrzo­
su , równie iak z mchów na pół strawionych, i innych 
roślin z ie lnych , na nizinach znayduiących się. — 
Jeżeli takowy humus mało ma w sobie p iasku , doda- 
i ą  do dwóch iego części, 3 do 4ch piasku; nie 
przez sito , ale przez grubą kratę mięszanina ta prze­
siewaną bydź pow inna ; dla zatrzymania grubszych dar­
n i  i korzeni: niebędzie iednak od rzeczy, rozcierać w 
d łon i  grubsze b ry łk i ,  dla tego, aby ziemia lepiey do 
korzeni przylegała. Przyznać iednak należy , że są 
g a tu n k i  W rzosu, nie tyle piasku pofrzebuiące, ktoro 
ogr odnik doświadczeniem odróżni: wszelako że piasek



śluzy do przepuszczania wilgoci, żadnemu przeto W rzo­
sowi szkodzić nie może.

Między p iaskam i, ten który ma wiele kwarcowych 
części, i iest ziarnisty , lepiey się nad inne do tego 
chodowania nadaie. Z naywdększem staraniem czuwać 
będzie ogrodnik aby ziemia w duniczkach mchem nie- 
po ras ta la ,  nielylko dla ochędostw a, ale ieszcze dla 
tego , że takowy kożuch , broniąc wpływu pow ietrza ,  
nieprzepuszcza także z ziemi wyziewów; a gdy raz u- 
ch wy ci się kołnierza po nad korzeniem drzew ka, iuż 
z trudnością, uratować go można. W  reszcie takowy 
mech, zatrzymując po wierzchu całą w ilgoć, nieprze­
puszcza iey, aż do b ry łk i; i dla tego samego roślina g i­
nąć musi. Zdfeymoiąc zaś ten kożuch , że się z nim 
także i ziemia zabiera, należy ią  zastąpić świeżą, bar­
dzo piaszczystą. Zwykle także ogrodnicy sypać do 
doniczek warstwami kilka ziemi gatunków , ale to 
niezmiernie W rzosom  szkodzi, gdyż w iednostayney 
m a ią  upodobanie.

Bez przesady rachować m ożna, połowę zgubionych 
Wrzosów' dla nie rozsądnego polewania: ogrodnik, prze­
to albo się nie znaiący na tern, albo na czeladź spu­
szczający się, niechay się raczey niepodeymuie W rzosów  
chodowania, ponieważ codziennych strat by doznawał.—■ 
Umieiętność bowiem iego zależy na tein, ażeby ilość 
wody umiał' zastosować do bryły ziemi w duniczce. 
Takowey zaś wilgoci Autor 6 stopni naznacza.

1mo Kiedy mała bardzo ilość wody, łączy się z 
wyschłą i na proszek rozsypuiącą się z iem ią, nadaie 
iey wtedy ciemnieyszego koloru; w takim stanie zie­
mia stąie się chłodnieyszą , ale iey części zawsze są



ieszcze rozsypane, i niełączą się z sobą za przyci- 
śnieniem palców.

2gi stopień wilgoci ie s t ,  kiedy części z iemne, ł ą ­
czą się w prawdzie z sobą za przyciśnieniem ręki, ale 
za pociągnieniein teyże w przeciwną s tronę , znowu 
się rozsypuią.

3ci stopień wilgoci. Ziemia się sklepia w palcach, 
i zatrzymuie ksz ta łt  sobie nadany, ale na ręce śladu wil­
goci nie zostawia.

4ty stopień. W o d a 'w s iąk n ąw szy  w z iem ię , maćZa 
w prawdzie palce które ią p rzyciskaią ,  i zostawia na 
wierzchu doniczki ślad bytności swoiey, nieskupia się 
iednak w krople odrębne lub płynące.

5(y stopień wilgoci. Kiedy tyle iest w doniczce wo­
d y , że się ziemia sklupia na wzor ciasta, a części wo­
dne kropkami świecącymi na wierzch występuią. — 
woda iednak wierzchem ieszcze nieplynie.

6ty i ostatni stopień iest t e n , w którym widziemy 
Stoiącą wodę po nad błotnistą ziemią. Z trudnością 
by przyszło naznaczyć dla każdego W rzosu  stopień 
wilgoci iakiego potrzebnie. Ale doświadczone okd 
ogrodn ika , i miara w r ę k u ,  służyć m u  za skazówkę 
powinny. W rzosy łakną wody póki są zdrowe, to iest 
kiedy są  w całey sile roś l inn ien ia , a w te d y  utrzymy­
wać ie potrzeba w trzecim , a naywięcey w czwartym  
stopniu wilgoci. S ą  iednak gatunki W rzosów  b łotni­
s ty c h , o których się w drugim poszycie wspominało, 
które na upałach utrzymywać by należało w 5tyni 
stopniu w ilgoci; zanurzaiąc do polow'y doniczki w ce­
brzykach napełnionych deszczówką lub rzeczną wó­
d ą ,  gdzie tak długo stać powinny dopóki wilgoć do 
tego samego stopnia nie nasia.knie. Twierdzi nadto



A u to r ,  iż nietylko E ryk i,  ale i inne soślin ga tu n k i ,  
po zupełnem w wodzie zanurzeniu , łepiey k w itn ą ,  i 
doyrzalsze rodzą nasienie. Uważał także że są g a ­
tunki W rzosów , które przestaią  na sztueznem polew a­
n iu ,  kiedy przeciwnie in n e ,  potrzebuią koniecznie 
bydź i  na  deszcz wyniesione, zwłasza też W p o rz e ,  
kiedy dmą w czasie upałów wiatry suche i parzące. 
W  takim przypadku, zanurza się na płask dun iczka , 
dla ochłodzenia pnia i g a łązek ;  i w takiey wodzie 5 
do 6 m inut, trzymać ie potrzeba. Bywaią rośliny , k tó ­
re  zaprawnymi wodami rozczynów roślinnych i zw ie­
rzęcych wzmacniać należy; takowe iednak polewanie 
dla E ryków , i t. p. byłoby niebeśpiecznem. Ze wszyst­
kich znaiornych krzewów E ryki naywięcey się kochaią 
w wolności; i naylepiey gdyby można pod gołem nie­
bem udawałyby się, a legdy ostrość strefy naszey zabra­
n ia  im tey dogodności, staraytny się przynaymniey do­
dawać im przez zim ę, tyle p o w ie trza , św ia t ła ,  i prze- 
s tronności,  ile ich wymagaią. Szklarnie p rzeto ,  w któ­
rych ie zimuiemy, mieć powinny dach szk lany , aby 
im otwieraiące się kwatery dodaw ały , z góry potrze­
bnego powietrza. W bocznych zaś ścianach, od Wscho­
du , zachodu i  południa , tyle zostawić potrzeba otwm- 
rów aby niemi, ieżeli mrozu niem a, we dnie i w nocy 
odnawiało się powietrze.

Na zimno bowiem dosyć są  W rzosy  wytrwałe , i 
2ch stopniowe mrozy, bez szkody wytrzymtiią: na wię­
ksze iednak narażać ie ,  byłoby nierostropnością. Ga­
tunki kastnate lub w ełn iaste ,  są  skłonnieysze, do psu­
cia się no Szklarniach; wypada przeto ie stawiać na 
takich raieyscach, gdzieby więcey doznawały przewie­
wu. Stoiąc przez lato pod golem niebem, zakrywać 
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ie potszeba przed iarkiem s łońcem , a wystawione na 
wschód i uszykowane wedle w zros tu ,  od lOtey z rana 
do 5łey po południu, powinny bydź cieniowane. Odkry­
wać ie iednak potrzeba, iak nayraniey, ażeby ich ro­
sa zasilała. W ystrzegać się także ogrodnik będzie, 
ustawiać w rzosy , pod cieniem drzew wielkich , albo 
iak i ego m uru, od którego na 1| łokcia przynayniniey 
powinny bydź oddalone. Pożytecznie by iednak by ło ,  
ażeby od północy strzyżoney Grabiny szpaler zasłaniał 
takowy amfiteatr. Nieprzecząc użyteczności zakopywa­
nia w ziemi doniczek z wrzosami , bałbym się iednak 
mówi A utor,  ażeby stoiąc przez kilka miesięcy tak za­
kopane, przez dziurki nie wpuszczały w ziemię korzon­
ków swoich, które przy podnoszeniu naczynia bywszy 
zerwane, o śmierć by drzewko przyprawiły.

Mówiąc o mnożeniu wrzosów z sadzonek , przy- 
znaie że roczne rzu ty ,  przy których piętka starego 
drzewa zostaie, pospolicie się u da ią ;  temczasem ga­
tunki. E . baccans, cersicolor, i  cerin/oides, nieprzyi- 
muią się tylko kiedy do rocznych rzutów dorzyna się 
nieco przeszło rocznego d rzew a; to iest; gdy zadrze­
wiała część w etknięta będzie w ziemię; a tegoroczna 
sterczy nad n i ą ,  w postaci z ie la ,  siwego i lśn ią ­
cego.

Podobnież Autor doświadczył, że gatunki E  vesti~ 
ta, phtnkeneln, grand if/ora , i  gellida , które puszcza- 
ią  miękkie i łomne la torośle , lepieyby się może na 
ciepłym Inspekcie udaw ały , boby się tam dobrze 
przed zimą zakorzeniły. Rozumie naw et,  że w e­
tknięte sadzonki w nayciepley szych miesiącach roku 
bez artyficyalnego nie obeydą się ciepła. Zaprzeczam 
iednak tego przez kilkoletne doświadczenie , w ogro-



tizie moim Niedzwiedzkim. W  Kwietniu bowiem urżnię­
te sadzonk i,  na tych samych ga tunkach , wetknąwszy 
w piasek, doniczki zaś dawszy pod okna i przykrywszy 
dzwonam i, nietylko się przyjęty , ale ku końcu M aja, 
pół calowe puściły rzuty; ile zaś razy w gorącym 
stały Inspekcie, nigdytn z takich sadzonek nie mie­
wał pociechy.

Niepowtarzaiąc tego co się iuż na innych mieyscach 
o siewach wrzosów m ów iło , przytaczam tylko uwagę 
A u to ra ,  źe puszczaiący się mech w naczyniach , zabiia 
tę rozsadę , zatrzymuiąc wodę u kołnierza slabiuchnych 
korzeni. Jeżeli wschodzące wrzosy doydą do wyso- 
kości 2ch lub 3ch cali, w tedy rozłączać ich potrzeba, 
zatrzyinuiąc koło każdego bryłkę; obnażać bowiem k o ­
rzeni nigdy niewypada; dzień wilgotny, i dżdżysty, nay- 
zdatnieyszy byłby do tego przesadzania. P rzenoszą  
się takowe na kompost o którym się wyżey p is a ło ; 
z tą  iednak u w a g ą ,  aby takowy niebyt przez sita prze­
s iew any, stracił by bowiem sprężystość swoią, kłu- 
piiby się i słabych włókien nieprzepuszczał.

0  Zielnem  szezepieniu drzew ek, krzewów i roślin 
W  korzeniu trwałych, wedle przepisów P. T sc h o u d y , 
patrz w Tomie V. na karcie 115-

W ysadziwszy grządkę 6cio łokciową Ziemniakami, 
P. Fourguet u rżn ą ł  22 Maja 1828 gałązk i Pomidorów, 
k tóre  zastrugawszy płasko w kształcie główni u noża, 
Wetknął ie do łodygi Ziemniaka w tym mieyscu, gdzie 
Hać drzewiec zaczynała; a osadziwszy przyzwoicie, 
g a łązk ę ,  tak aby oczka iey stały na p r z e c i w k o  

tych, które z kołnierza swego kartofel wypuszczał, 
łykie™t albo wełnianym sznurkiem tę gałązkę  przy­
tw ierdził ,  obwinąwszy w  papier m i e y s c e  szczepienia,



dla te g o ,  aby ie zachować 5. lub 6 dni od upałów ; 
poczem rana będzie za lan a ,  a w tedy łyka się po­
puszczą , albo przyciągną gdyby była tego potrze­
b a ;  ale nie w tem samem mieyscu tylko po niżey n a ­
brzmiałości. Z ioła wcześniey za lew aią ,  gałązki zaś 
drzewne o 12 do 20 dni poźniey, a przeto o tym tylko 
czasie przeglądać ich należy. O d u ią z n ią  się zupełnie 
łyka, gdy gałązka  wyrośnie do 16 c a l i ; a dopiero przy 
każdey łodydze z iem niaka , wbiia się ty k a ,  a do sto- 
iących szeregiem poprzeczne przywiązuią się pręty, po 
których się wspinaią Pom idory, i rodz.ą naypiękniey- 
sze owoce, zwłaszcza gdy się im ga łązk i  sk ra c a ią .— 
W ynika  z teg o ,  że na iednym kaw ałku  g ru n tu ,  dwa 
razem zyskuiemy zbiory , ponieważ Kartofle  rosną w 
z iem i, kiedy rozpięty Pomidor na plocie, doyrzewa w 
powietrzu wspaniale owoce. W  podobnymże sposobie, 
postępowałem mówi A u to r ,  z gałązkam i B ag ienka :  
drzew ka tego kilkaset odmian z Iło llandyi d o s ta łe m ; 
ale że pieńki w Szkółce rnoiey tak były c ienkie  
że z trudnością byłoby na nich szczepić; wziąłem 
się przeto do metody P. Tschoudy , a na 315 , Aza- 
leach czyli B agienkach, tym sposobem wetkniętych, 
chybiło mi tylko sztuk 18. Działo się to między 5 , 
a 20 M aja ; Obwiiałern, rany w papier; postępuiąc iak 
z Pomidorami tylko nieco ostroźniey. T o  zrobiw szy , 
zawiesiłem nad niemi okna pod któreini były dni dw a­
dzieścia, po czem wydobyte w'ysadziłem na północ po 
dłuż gęstego Szpaleru, w tym zaś stanowisku niektóre 
exemplarze przez lato do 29 calów podrosły. Szczepi­
łem także na ten sposób M agnolią  soulangiana na  
pieńku gatunku tripetala: udało mi się t a k ż e , rzadki 
gatunek Azalea sinensit lulea zaszczepić na Bagienku



wołyńskim. Przyszłey wiosny maiąc do 4000 pieńków 
pod r ę k ą ,  na wielką skalę przedsięwezmę mnożenie 
Aza/eów i  M agnofiów : korzyść z takiego szczepienia 
iest widoczna; ponieważ wszystkie soki skupiaiąc się 
do iednego pączka wierzchołkowego, otrzymać można 
od razu drzewka w'ysokie, których wedle upodobania 
korony zaokrąglać i kształcić się dadzą.

Jeszcze tę względem drzew śpilkowych dodaię n- 
wagę z doświadczenia, iakie miałem w 182G r. U- 
ciąwszy na pieńku wszystkie ga łązk i dla lego, aby 
s o k i ,  skupiały się w wierzchołku zaszczepionym, uw a­
ża łem , ze z kazdey pochwy, otaczaiącey śp ilkę ,  pą­
czek wychodził: obrywałem ie natychmiast iedne po 
drugich, ale przypadkiem, dwóch takich na drzewku 
zapomniałem, a w kilka dni powróciwszy, postrzegłem, 
że te pączki do trzech calów się przedłużyły. A. 
z ląd w nioskuię ,  że gdyby które rzadkie śpilkowe 
drzewko wierzch utraciło , byłaby ieszcze nadzieja o- 
trzymania now ego, z oczek ukrytych między śpilkami*

O  K u k u r u d z y ,  ( Z e a . M A.YS.) 

z rozprawy P. des Michels.

Roślina t a ,  pod wielu względami co do użytku Czło­
w ieka ,  między inszymi na pierwszeństwo zasluguie.

1. Kukurudza w ziarnie nayprzyiemnieyszym iest po­
karmem; z mąki iey , sporządzaią we W łoszech 
s ław ną Pulente, gatunek lemieszki, a na W oto- 
szczyznie pieką Mumalyge na wzór naszych podpło­
myków; które dla inaiętnych są  przyiemną, a dla 
ubóstwa sytną i tanią potrawą. W  ;catey Europie 
południow ey, rob ią  Polenle z m ąki kukurudzaney ,



którą  w wodzie wrzącey go tu i ą  , posoliwszy ią  tro­
chę, i dla zapachu dodawszy wonieiącego ziela; po­
karm ten nietylko się w krótkim czasie spo rządza , 
ale z łatwością się traw i,  i nad wszystkie inne m ą­
ki, nayzdrowszey dostarcza Iemieszki. Oprócz tego 
robią z Kukurudzy k aszę ,  używaną w polewkach, 
pieką ciasta, dodaiąc nieco pszeniczney mąki, H isz­
panie naw et,  bez żadney mieszaniny, smaczny chleb 
z kukurudzaney mąki robią.

2. Wieśniacy w południowych Krajach, surowe kuku-  
rudzane ziarna na łopatach p rażą ,  i otrzymuią z nich 
pokarm smaczny i sytny. Zielone kłosy urwawszy 
na kukurudzy , marynuią ie w octcie wraz z K orni­
szonami, a takowe albo pożywaią przy sztuce mięsa, 
alboliteż smażą w maśle, W  Ameryce poludniowey, 
sporządzaią  z ziarn kukurudzow ych, upiiaiący tru ­
nek zwany tam chica , zdrowiu nieszkodliwy, a ztąd 
wnosi P. Parm entie r ,  że kukurudza zastąpićby mo­
g ła  jęczmień na piwo. Ziarnami tymi wypasaią się

w ie p rz e ,  krowy mleczne, i cielęta, osobliwie zaś 
wszelki drób kuchenny, za pomocą g a łe k ,  którymi 
go karmią.

3. Pochwa k łos  samiczny kukurudzy obwiiaiąca, dla 
miękkości, a razem sprężystości swoiey, służy do 
wyścielania s ienników, i ma pierwszeństwo nad in­
n ą  pościolką: latem bowiem dla chłodu takowe sien­
niki k ładą na materacach. Liście kuktirudzane , s.ą 
wyborną dla koni, m ułów , i wszelkiego bydła k a r ­
m ą :  i k row y , po nich dobrego w obfitości do- 
starczaią mleka.

4. Łodyga czyli trzcina kuk tirudzana , kiedy iest cepa­
mi potłuczona, dla koni przez zimę za obrok dawa«



n ą  bydź może; a króliki bardzo iey są  łakom e; iest 
nawet nadzieja , że z niey wiele cukru wyciągać mo­
ż n a ,  względem czego Towarzystwo nakazało iuż 
robić doświadczenia.

5. Kłosy samiczne czyli palki wyniłocone; używane 
bywaią na podpałkę, a nawet do wygrzewania pie­
ców. W szystkie  przeto części tey rośliny , będąc u- 
żytecznymi, Towarzystwo Paryzkie do iey staran­
n iejszego chodowania francuzkich gospodarzy za­
chęca. Ale na nieszczęście, zimna Polski s tre fa ,  
do tego gospodarstwa, niewiele się fiadaie; są bo­
wiem l a t a , w których kukurudza u nas niedoyrzewa: 
a prócz pogranicznego z W ołoszczyzną Pokucia, dla 
płytkich rodzayney ziemi ńaszey w ars tw , w ogro­
dach tylko między jarzynami, kukurudzę dotąd utrzy­
mujemy. Nie zawadzi iednak wypisać z tey rozprawy 
po krotce cokolwiek o chodowaniu tego zboża. Trzy  
główniejsze kukurudzy we Francyi znaią odmiany.

1. L e iii ais grand o u la rd if,  czyli Kukurudza wielko- 
ziarnow a ; bywa w 6eiu kolorach, ale pospolicie 
trzymaią się gospodarze hialey i żóltey odmiany, ia- 
ko naywydatnieyszey; ale potrzebnie 5ciu miesięcy, 
aby dostatecznie d o yrza ła , w naszym zaś kraiu 6. 
miesięcy.

2. Le 3Iais Ouarantain , Iiukurudza w 40 dni doyrze- 
waiąca; ziarnka iey są  drobnieysze, naypospoliciey 
na karm ę, dla bydła używane.

3. Le M u is  d Poulet, czyli Kukurudza dla drobiu', ga­
tunek ieszcze wcześnieyszy i drobniejszy. Te  dwa 
ostatnie na północy większy i pewnieyszy w ydaią  
pożytek. Na każdym wprawdzie gruncie wschodzi 
k u kurudza ,  upodobanie ma ied n ak ,  w  ziemi silney,



t łus tey , i  nieco wilgotney, a w piaszczystym nawet 
gruncie udaie s ię ,  kiedy iest dobrze znawożony, 
zwłaszcza też w dżdżystych latach. Ziarno przed sa­
mym siewem powinno bydź z pa lek , wykruszone, 
osobliwie te z ,  kiedy się pozno sieie; odrzucają s ię ,  
ziarnka po wodzie plywaiące, w tarciu pokruszone 
lub od wołków napoczęte. Samym przeto tylko do­
rodnym sieie się ziarnem.

W e  Francyi siać poczynaią na końcu Kwietnia dla 
obawy wiośnianych m rozów ; u nas o 2 tygodnie po- 
źniey.
Uprawia się grunt tak iak pod inne zboża. Roz­

maicie kukurudzę we Francyi zasiewaią.
1. Kobieta z ziarnem idzie za p ługiem , i co krok upu­

szcza 3 ziarna w bruzdę ;  a wracaiący p ług ,  skibą 
ten siew przykrywa.

2. Pługiem wyimuią się bruzdy w odległości 3ch ćwier­
ci łokcia , i na poprzek w podobnym sposobie , w po­
dobieństwie iak na kartofle. W  mieyscach zaś 
gdzie się linie przecinaią ,  wtykaią się, dwa ziarnka 
kuk u ru d zy ,  i przysypuią na cal Ziemią.

3. Drobne odmiany kukurudzy , zasiew aią  się z ręki 
tak iak inne zboża.

4. Sadzi się pierwszy gatunek pod sz n u r ,  w ustępie 
18 cali;  kołkiem wytlaczaią się do łk i ,  do których 
po dwa się upuszcza z ia rnka ; i tego trzymaią 
się u nas w Polsce sposobu, który zdaie się bydź 
naydoskonalszym. —  Roślina ta pierwszy raz się o- 
kopuie , iak podrośnie do 6. ca l i ,  a drugi raz 
kiedy się wzniesie do pół łokcia. Pługiem do ziemnia­
ków używanym obsypywać się m o ie  , z tą ie­
dnak u w ag ą ,  aby ziemia, ani zbyt su ch a ,  ani zbyt



WilgOtną była. Okopnie się trzeci r a z ,  kiedy ZaCZy- 
tiaią się w kłosach ziarna pokazywać; w tey porze 
doskonale się grunt z chwastów plewi, i kolo pnia 
żostawuią pochyłość, aby tyiri sposobem zachować 
korzeń przed wilgocią i iarkim słońcem. — XV tłu ­
stych g ru n tach ,  puszcza korzfeń odbitki,  które ob­
rywać należy1, bo z tych dościgłego niebyloby ziar­
na. Dla przyspieszenia zaś doyrzałości , obrywaią 
się pochwy na palkach, — Ktiktlrudza podlega cho­
robie j k tó rą  nazywaią we Francyi le charlon. — 
Jest to wyrostek mięsisty rozmaitego k s z ta ł tu , który 
się zrzyna bez skaliczenia łodygi; ile razy się po­
kaźn ie ,  rokuie on zawsze obfite żniwo. W ybie­
rać należy czas suchy do zbierania Kukurudzy; u- 
łainuie s ię ,  palka na łodydze, i w koszach zanosi 
do szop lub stodół, dla przebrakowania, odkładaią się 
na stronę naypięknieysze, to iest te, w których nay- 
pełnieysze znayduią się z ia rna ,  i do suszenia na żer­
dziach się zaw iesza ią ,  pospolicie zaś na poddaszach; 
a tak konserwować się mogą lat kilka na' siew ; 
aby zaś niezabierały wiele jn iey sca ,  obwiykami 
w iążą  się do siebie , aby tak razem wisiały. Reszta 
pa lek  niezupełnie doyrzałycb, dla bydląt odkłada się 
na karmę. Gdyby zebrane kłosy niebyły dosyć wy­
suszone rozkladaią  się n a z a p o la ch ,  a potem wysta- 
w iaią  na iarkie słońce: co spraw ia , że z łatwością 
się wykruszaią.

W  północnych kra jach , zasuszaią  ie W  piecach, n a  

podobieństwo iak się to robi z żytem na bialey Rusi, Z ia r ­
na  takowego toczyć niebędzie wprawdzie robak , ale iuż 
takie na siew się niezda. W e Francyi zwykli wykruszać 
Kukurudzę w w orkach , młócąc takowe: gdzie indziey 
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kruszą  ie przez tarcie na żełezie, lub drzewie; wy- 
młoconey Kukurudzy zostawiać niepotrzeba na po­
w ietrzu , i w ku rzu ,  boby się iey chwycił robak , ale 
trzyma się ią  w workach na suchem mieycu. Za nim 
się K ukurudza zm iele , potrzeba aby ziarna były do­
skonale wysuszone, o tyle bowiem więcey wydadzą 
m ą k i ,  która na naywiększych gorącach się niepsuie, 
byłe worki n ią  napełn ione, stały na przewiewie od 
wiatru. Pożyteczniey iednak iest z aw sze ,  konserwo­
wać Kukurudzę w z ia rn ie ,  i  niemleć iey więcey niż 
potrzeba.

P. Borches de Ltim igny, donosi Tow arzystw u , o 
dwóch nowych gatunkach Kukurudzy : pierwszy wiel­
ko - ziarnisty z Pensy lw anii ,  drugi chiński biały. O- 
trzymawszy te nasiona od towarzystwa ang ie lsk iego , 
zasiał takowe na gruncie lekkim i nieco znawożoriym, 
raz tylko przez lato okopyw ał, i zyskał z nich nay- 
obfitsze żniwo. Pierwszy wyrósł do 4^ łokcia , drugi 
na 2 łokcie. Ten ostatni iako mniey na wiatry wy­
stawiony, i naypożyfecznieyszy zaleca gospodarzom: 
bo lubo mnieysze rodzi z ia rn a ,  atoli wdęcey iak in­
ne wypuszcza k łosów , a m ąka iego w dobroci wszy­
stkie przechodzi.

P. Baron Serre t, w N iderlandach , doniósł T o w a­
rzystwu tam ecznemu, że zasadziwszy drzewka M yrica  
pensifoaitica na 150 stopach kw adratow ych, zebrał dwa 
funty zielonego w osku , a przeto na hektarze 450 fun­
tów corok wytworzyć można Na gruncie chudym , 
drzewko to naylepiey się udaie.

Amherslia nobilis. Jest drzewem zupełnie nowo wy­
nalezionym przez P. H al/isch W krajach świeżo przez 
Anglików na Birinanach zdobytych; wyrasta do łokci



2i)tu i nosi wiechy kwiatów czerwonych, których blask 
porównać się nieinoże z pięknością żadnego indyiskiey 
flory kwiatu: a przeto w całym świecie iest nayozdo- 
bnieyszym. Birmanie nazywaią go Thoka i sklada- 
ią  go w ofierze Bożyszczom swoim. Drzewo to na­
leży , do rodziny strączkowych , a życzyćby potrzeba, 
żeby iego nasienie, iak nayprędzey do Europy sprowa­
dzone zostało. Nazwisko nadane mu iest od imie­
nia Jjorda Am lierst, który ten kray na Birmanaeh Z a ­

woi o wał.

W Y J Ą T K I ,

Z  rozpraw y P. Lam oureux  , o chodowaaiu Patatów, 
Jpomea batatas, czyli słodkich K a r to f l i ,  w zimnieyszych  

K rajach .
Polska lubo zdaie się dla nich nazbyt zimna, a prze­

to chodowanie ich na większą ska lę ,  byłoby nie podo­
bne: naslępuiące iednak przepisy dostarczyć by ich w 
kraju naszym za przysmak na stół m ogły , patrz w T .
IV . na karcie 359. Jarzyna ta z St. Domingo do H isz­
panii i Francyi południowcy iuż iest zaprowadzona; 
ale w pólnocnieyszych prowincjach dla otrzymania z 
niey użytku, następuiącego używaią sposobu. W  poło­
wie Kwietnia  zak łada ią  inspekt z 'końskiego  naw ozu, 
dwa łokcie szerokości, cztery długości, a ieden g łębo­
kości maiący; przysypuią go potem sześcią calami o- 
grodowey z iem i, a gdy się nieco przepali,  i zacznie 
s tygnąć , sk raca ią  w przezimowanych P atatach, na 
ca l ,  korzonki i takowe wtykaią  do inspek tu ,  na 2 
cale głęboko w odstępie 8 cali; a iak ich nać do 8 a l­
bo 10 calów podrośnie , wyimuią ro ś l inę ,  na którey 
Wierzchołkowe t j lko  liście zos taw ia ią , i w tym stanie



przenoszą  na grządkę 2 łokcie szeroką a na 18 calów 
skopaną ,  gdzie sadzone bywaią na płask rzędami na 
łokieć od siebie odleglemi, i tak ie ziemią obsypuią, aby 
z niey tylko czupryna w yglądała :  nayczęściey zaś sa­
dzą  ie w szachownicę, i mocno krop ią ,  a do czasu 
wykopania który w połowie Października przypada, in -  
ney prócz plewienia i polewania gdy iest sucho, niema 
przy nich roboty. W ydoskonalił ieszcze P. Lelicur to cho- 
dow anie , dla otrzymania grubszych Kartofli. Sypie on 
piramidalne mogiłki na półtora łokcia wysokości mar 
iące ,  a na ich szczycie, sadzi wyjęte z inspektu ro ś l i ­
ny; takowe piramidy okłada gnoiem, dopoki nie nastaną 
dni ciepłe, potem się zaś ten nawóz wygrabuie. Tym 
zaś sposobem koncentruiąc cieplik , w yrastaią  dobrze i 
g rubieią Pataty. Doradza nad to Autor przy kopaniu 
słodkich kartofli , naywiększey używać ostrożności a- 
żyby, nieskaleczyć ziem niaka , naymnieysze bowiem 
zadraśnienie go psuie. Podobnież wilgoć i naymniey­
sze zimno natychmiast go zabiia. W  kilka dni bowiem 
zupełnemu rozczynowi podpada; poprzedza ten wypa­
d e k ,  zapach różany z ziemi wychodzący; w te d y  śpie­
szyć się trzeba z wykopaniem, i tego samego dnia 
ieszcze dawać ie na s tó ł ,  inaczeyby się rozlały. Sa­
mo się zaś przez się rozum i, że się nayzdrowsze do 
rozmnożenia zachowuią.

O  V e r n i x i e  J a p o ń s k i m ,

Ailunthus glandulosa, przez P. Fontaneilles.
Żnayduie się w Paryżu tego rodzaju drzewo lat 17. 

maiące , przed dwoma laty właściciel kazawszy go ściąć 
na p a l ,  ogrodnik buiaiące w ziemi powyrzucał korze­
nie , i sam się tylko pień rosochaty p o zo s ta ł ; w krotce
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pożałowawszy utraty d rzew a, na wszelki przypadek 
ten pień obnażony, kazał do gruntu wsadzić, który 
miał w sobie rodzayney ziemi lekkiey i snchey do 18 
ca lów , a torf pod spodem. Działo się to 26 M aja , 
kiedy iuż drzewo było w sokach : polewano go czasem 
la tem ; ale zato nietylko się przyiąl ten Ailanihus, ale 
ieszcze wypuścił w przeciągu 2 lat, 5 stóp długie g a ­
łęz ie ;  mierzyłem pień iego mówi Autor w 1828, i zna-t 
lazłem, że miał 23 cali w obwodzie: powtarzano to do­
świadczenie na młodszych drzewach i zawsze się u- 
daw ało ;  osobliwie też na iednym exem plarzu, który 
kurn ik  podpieraiąc od góry do dołu , przez kilka lat 
zepstrzony był ła jn em  kurzym, co spraw iło , że po- 
usychaly ga łęz ie ,  a pozostały ieszcze liść w żółtym i 
cierpiącym pokazywał się stanie; ucięto mu gałęzie, a 
sam pień z korzeniem przesadzono: doskonale się iednak 
p rzy ią l ,  a w tein roku 22 lat maiąc, wyrósł na stóp 42, 
pień zaś ma 3 stopy w obwodzie; co iawnie dowodzi, 
że niezmiernie wiele Aylanllius ma sił żywotnych; a 
Że połączą w sobie wiele dobrych przymiotów, powinien- 
by na starannieysze zasłużyć chodowanie; szybko bowiem 
ro śn ie ,  w kształcie piramidalnym, a od dołu dłuższe 
puszcza g a łę z ie ,  które idąc do góry są  co raz krótsze 
i zaokrąglone; to zaś nadaie mu przyiemną postać i 
uzdatnia do ulic wysadzenia. Słóy iego prócz tego i est 
tw ardy , a flader żyłkowany; wilgoci nieprzepuszcza 
i  dla tego na meble się nadaie.

P. Pochon donosi Tow arzystw u , iż nic tyle pędra­
ków nie przyciąga, jak  wystygłą garbów ka; wypróżni­
wszy bowiem iedną teyże grządkę, powybiiał wszyst­
kie pędrak i;  we dwa miesiące potym wypadło mu 
przypadkiem wyrzucić tę garbowkę, a z zadziwieniem



znalazł, że napełniona znowu była pędrakami; zachęcony 
tern doświadczeniem, co dwa tygodnie przerzucał i ą ;  
a  za każdą razą  zn a jd o w a ł  w niey mnostwo roba­
c tw a; z kąd w nosi,  że gdy dotąd niema sposobu ich 
z ziemi wygubienia, aby ich odwrócić od rozmaitych 
w arzy w , moźnaby ich ściągać do grządek garbow ką 
wysypanych, i ciągle gubić; przez c o , samych chra­
bąszczy by ubywało.

Wygubienie pędraków w bliskości lasów iest p ra ­
wie niepodobne; ałe w polach, do których chrabąszcze 
zalecić nie m ogą; zwłaszcza tam gdzie iest ludność 
w ie lka ,  przez wyzbierywanie kilkoletne chrabąszczy 
moźnaby na zaw'sze uwolnić się z pędraków, ponie­
waż każdy chrabąszcz naymniey 60 iay w ziemi zosta­
w i a ; gdyby przeto przez dwa lata raz p o ra ź ,  zadawa­
no sobie tę pracę, z pewnością zaręczyć można, iż ten 
owad zupełnieby w tych okolicach zaginął. Chrabąszcz 
bowiem dla ciężkiego lo tu ,  z lasów nie daleko się 
oddala.

W Y J Ą T K I ,

z Journal de la sociele d 'A gronom ie pratiqne a la  
quelle s'esl reuni le Journal des Jardins.

B rom elia  v. Belberghia fa sc ia la . Roślina brezyłiy- 
ska w korzeniu trw ała :  z postaci maiąca do Ananasu 
podobieństwo; liść ma 18 calów d ług i ,  drobno ząbko­
w an y ,  szablasty , półtora cala szerok i ,  od spodu pył­
kiem siwym w pasy popstrzony; g łąbik  wypuszcza pót- 
łokciowy; z przysadkami gruczołkowatemi i czerwo­
nymi, które od dołu są  iaskraw sze; zakończony bywa 
kłosem o 12 kwiatach w ielkich , 8 do 9 linii szerokich; 
pyszną postać maiących; korona ma 3 płatki d łu g ie , 
lancetowe, purpurowo fioletowe i axamitne; a 2 i >szcze



ciem niejsze; tak  się chodnie iak A nanasy , stać prze­
to musi w gorącey szklarni.

Escalonia floribnnda. Gromada 5- Rząd 1. Lin: w 
1819 r. z wyspy Borbon przyszło P. Noisetle nasienie 
pod tym nazwiskiem, i wszystko prawie zeszło ; roz­
dawszy flance między A m atorów , pierwszy raz za­
kwitły w 1828. W  tym ro k u ,  to iest 1829 przysłał mi 
P. Cels do Niedźwiedzia to piękne drzewko. Z korze­
nia wypuszcza kilka prętów , do 3ch łokci wyrastaią- 
cych , są  one zielono czerwonawe z miodu, a poźniey 
z żółta siw e; gałązk i ma na przemian leg łe ,  i tego 
samego k o lo ru : na krótkich ogonkach liść podobnież: 
na przemian legły , foremnie w piłkę ząbkowany, i po 
obu stronach zielony; kwiat w wiechach wierzchołko­
wych: korona iego iest b ia ła ,  do pół o tw arta ;  płatki 
z lekka s ia tkowane, słupek tak długi iak prą tk i;  bli­
zna stercząca , przysadki i listki kielicha gruczołkowe: 
piekne to drzewko ma postać małego poziomkowego 
d rzew a ,  arbn/iis uuetlo; w ziinney trzyma się szk lar­
n i,  a z sadzonek mnoży.

Perip/era punicea Decanilolf. Syda ponsowa Mexy- 
kańska: 1827 r- ziawila się pierwszy raz w P a ry żu ,  
gdzie nasienie doskonale doyrzewa ; iest to podkrzew 
z prętami prostymi wysmukłymi rozgałęzionymi koloru 
zielonego, które z młodu okryte bywałą krótką 
szczecią w postacifgwiazdek ; liść ogonkowy,",'serduszko- 
wo dzidowaty, niby 3 wykroie m aiący, między który­
mi szrodkowy iest dłuższy; liść ten iest zębaty, iasno 
zielony z wierzchu, bledszy na odwrotney s tron ie ,  kwiat 
samotny z kątów wychodzący, na wysmukłych szypuł- 
kach zwieszony; kielich o 5 listkach b iaław y, okryty 
szczecią białą i g ruczołkow atą; w koronie ma 5 p ła t­



ków pąsow ych, od kielicha dwa razy większych; w  
kształcie rurki, na podobieństwo kwiatu Achania Mdl- 
vaviscus, płatki te u góry są zębate’, a od dołu po­
łączone z rurką z którey pręciki wychodzą; ta rurka 
bywa czerwona, a potem żólknieie; 10 do 12 nosi 
blizn, i tyleż torebek w kształcie gwiazdy iedno na- 
sienney. Potrzebnie gorąćey szklarni; mnoży się zaś 
z nasienia i sadzonek.

Zephyranthes candida, inaczey Amdryllis carididai 
od którey świeżo odłączoną zos ta ła ;  z 11 gatunków 
tego nazw iska , dwa dopiero we F ran c j i  są  chodowa4 
ne. Gatunek ten przyszedł nam z P e r u , i zdaie się 
bydź tylko odmianą Amaryllis atamasco. Cebula pie- 
kney tey rośliny , iest wielkości małego o rzecha , za­
okrąglona i brunatno czerwona, wy puszcza 6 liści, na 10 
cali d ługich, nieco rynienkowafych , g ładk ich , i ciemno­
zielonych; wypuszcza głąbi ki p ros te ,  g ładk ie ,  zielone; 
prawie wałeczkowe 6 cali długie; Zakończone bywa- 
są w Wrześniu obwiyką ź iedney sz tu k i ,  która z bo­
ku się o tw iera , wypuszczaiąc kwiat o 6 p ła tkach ; 
między którymi 3 wewnętrzne są  śnieżne , zewnętrzne 
zaś różowo zafarbowane. W szystkie zaś G od dołu, 
trawistego są koloru; kwiat po rozwinięciu 2 cale ma 
szerokości; zimnie w pómiarkowanńy szk la rn i ,  a mno­
ży się z pasierbów.

Zephiranlhes rosea. Rożni się od tamtey, mnieyszą 
brunatną cebulą, i węższym strzępiastym liściem, któ­
ry się po ziemi czołga, gląbiki które wypuszcza dwa 
cale tylko są długie, a z pochwy wychodzi mały kwiat 
różowy o G płatkach, u dołu bywa, z żółta zielona- 
wy, krótsze miewa pręciki, z żółtymi główkami; po­
dobnie iak pierwszy się pielęgnuie;



U W A G I ,
P. Lemon nad Kaktusem Wielkokwiatowym , patrz T .  III.

Roślina ta od kilku la t  z Jainaiki do Europy p rze­
n iesioną zostawszy, we Francyi iednak dotąd nie iest 
pospolitą,* i znayduie się tylko w ręku  kilku Amato­
r ó w ,  i tamże rzadko kwitnie, bo się z n ią  obeyść nie- 
umieią. T rzym a się tam pospolicie w gorącey szk la r­
ni na murze rozpięty , często się z d a rza ,  źe go inne 
zasłan ia ią  rośliny , w takim zaś stanie s łab ie ie , rzad ­
ko kwitnie, i to tylko na starem drzewie. Co utw ier­
dziło ogrodników w m niem an iu , ze roślinie tey po­
trzeba się podstarzeć za nim kwiat wyda; ale p o ­
strzegą  iego inylność, ieźli wedle rady następney postą ­
p ią  sobie. Dostawszy młodych exem plarzy, dobiera 
im się stosowne doniczki, do których sypie się mie­
szanina ziemi ogrodowey z doskonałym próchnem by­
d lęcym ; a na zimę zanosi się takowe naczynie na pół­
kę w pomiarkowaney sz k la rn i , w mieyscu naywidnicy- 
szym i naysuszym, niepolewaiąc ziemi od S. Micha­
ła  aż do 15 Maja. W  tym czasie zaś wynosi się pod 
gołe n ie b o , i rozpina na kratkach przy murze połu­
dniow ym , albo przy ścianie iakiego pom ieszkan ia ;  ile 
Zaś razy zaschnie takowy Kaktus, kropić trzeba , a tym 
sposobem chodow any, wypuści grube p rę ty , z których 
mnóstwo wyidzie kwiatów. Chcąc właściciel korzystać 
Z przyiemności iak ą  ten kwiat obiecuie, i używać w a­
niliowego zapachu, przenosi takie doniczki do pokojów 
sw oich , iak tylko postrzeże , że pączki pukać maią. 
Znam wiele osób ani szk la rn i ,  ani ogrodu nieposia- 
daiących, które chodowaniem tego K aktusa wr poko- 
iacli swoich trudniły się, wystawuiąc go przez lato na
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po łu d n ie ,  a trzymaiąc w  zimie między podwójnym 
oknami.

Z czego wnieść m ożna , ze niestosowne mordowa­
nie tyle roślinom szkodzi,  ile zupełne onych zaniedba­
nie. W e W łoszech Caclus grandiflorus, iest b a r d z o  

pospolity , i przez cale lato wieczorem się s p r z e d a j  
iego kwiaty na publicznych przechadzkach.

Z  D zie unika Annales de la sociele d'horticullure 
du Departament dii nord.

O  C u k r z e  B u r a k o w y m *
Donosi nam ten D z ien n ik ,  źe 6 Departamentów w 

pólnocney Francyi wytwarza 1,218,000 kilogramów ta ­
kiego cuk ru ,  i źe ten rodzay przemysłu narodow ego, 
wielką w handlu dwóch światów udzynić może zmianę. 
W yrachow ano bowiem , że Francya sama na w łasną  
k o n su m p c ją ,  potrzebnie na rok 80,000,000 kilogramów 
cukru ;  ale gdyby Rząd zachęcał takowe fab ryk i ,  albo 
podwyższył clo na cukrze zagranicznym, w krotce wy- 
twarzanoby w tym kraju  w iększą część tey ilości; k ie­
dy zaś z drugiey strony zastanowiemy się nad korzy­
ściami , iakie rolnictw 'o, i  wieyskie gospodarstwo do­
znawałoby w tey nowey gałęz i z a ro b k u , życzyć by na­
leża ło ,  aby tym przemysłem zaięły się i insze prow in­
c je :  bo lubo kolonialny cukier, w tych czasach iest 
bardzo tan i ,  ten który z buraków olrzymuiemy, cho­
ciaż niżey dotąd sprzedaw any, zapewnia iednak w ła­
ścicielowi fabryki wiele zysków , zwłaszcza gdy umie 
pożytkować w gospodarstwie swoim z resztek na wy­
pasanie i karmę bydła.

W tym samym Dzienniku czytamy, że Truskawki 
i poziomki przez trzy lata konserwować można, zaniy.



kaiąc  ie w  garnkach dobrze oblanych, które 2 łokcie 
pod wodą trzymać należy. Ury waią się z g a łą z k a m i , 
które tak  trzeba u k ła d a ć ,  aby iag o d y ,  bezposzrednio 
się nietykały, ale liściem zawsze były przedzielone.

Zachwala prócz tego tenże D ziennik używanie W i­
śni w pecherzacd , Physalit edulis; ga tunek  ten pocho­
dzi z Jndyów , i iest w korzeniu trw a ły ,  zasiewa się 
wczas na inspekcie pierwszych dni miesiąca Kwietnia, 
i potem w grun t p rzesadza, a  w 5 do 6 miesięcy owoc 
n a  nich doyrzewa.

Mylnem iest uprzedzeniem, iakoby ten owoc szko­
dliwe dla zdrowia przynosił sku tk i;  w okolicach bo­
wiem Lugdunu, codziennie na stołach ('obywatelskich przy 
wetach pożywaią te w iśn ie ,  a niezdarzyło się ieszcze, 
aby kto się skarżył źe mu zaszk o d z i ły , choćby tez 
iadł ich iak naywięcey. O w szem , z doświadczenia,' w ie­
m y, ze tak o w e , uw ażaią  w Medycynie za ch łodzące, 
i  pędzące urynę.

Między nowymi roślinami w ogrodzie Xcia  Orleans 
zachw alaią  Eranthemum stricłum. Gromada 22. Rząd. 
1 . L in . Rodzina barszczyków f  A c a n th u s ) ; pręty proste 
z zielona b runa tne , z młodu g ran ia s te ,  w kolankach 
nabrzm ia łe} g ładkie; liść na przeciwległy, po wierzchu 
zbiegaiący, w obwódce ząbkow any , g ładki z wydatny­
mi na odwrotney stronie żyłkami. K w ia t w długich 
wysmukłych kłosach z końca gałązek  w ychodzący, 
pomiędzy przysadkami na krzyż przypiętych, i szcze- 
cinkowych w obwodzie; z każdego z nich wychodzi p ię­
kny kwiat błękitny z cienką szyiką zak rzyw ioną , 18 
do 20 linii bywa d łu g i ,  i pięć ma płatków ukośnych 
kw iat ten od Października aż do Stycznia pokazuie się;



i zim ą przyozdobią szk la rn ie ;  z sadzonek się mnoży. 
Ten  ga tunek  z Indyi pochodzi, zkąd  1822 do Anglii 
się dostał.

Musa riojacea, P iękna  odmiana Muzy sapientum, 
która do sprowadzenia Amatorom się poleca.

O  c h o d o w a n i u  W in a  n a d  W i s ł ą  ,  

przez P. berctud, Członka Towarzystwa Agronomii 
praktyczney w Paryżu.

Jakkolw iek  pisane to iest w naszym k ra ju ,  gdy a- 
to l i , prócz W arszaw y ,  mało kto wie o tym po W oie- 
wództwach; wypisuię tu  iego rapport do T ow arzy ­
stwa. W  1824 ro k u ,  sprowadziłem mówi on W in o ­
rośle do W arszaw y z n a d  brzegów M ozelli ,  w ga tun­
ku  białym i czarnym; sadziłem io na pochyłości góry , 
wystawioney na południe , w piasku białym, krzemieni- 
styin i chudym. W tykałem  sadzonki w kwietniu wedle 
przepisów iakich się trzymaią w B urgundy i, w ustępach 
półtora łokciowych. W  pierwszym zaraz roku puściły 
rzu ty ,  3 linii w przecięciu m aiące, a 2 0 d o 21 calów na 
długość. T en  początek uczynił mi nadzieię lepszego 
sk u tk u ,  przyczein ieszcze to uważać należy, że g run t  
ten żadnym nawozem nie był poprawiony. Za zbliże­
niem się z im y, odwiązałem rozpięte wici, a okręciwszy 
s ło m ą ,  kładłem ie na p łask  w ro w k i ,  tym końcem ko­
p a n e ,  suchym liściem poprzykryw ałem , i  obsypałem 
ziemią. — Ówczesna zima była tę g a ,  a mrozy do­
chodziły ,  do 20 stopni. Za naydeyścicm wiosny, gdy 
po wydobyciu zadolowanych winorośli postrzegłem z za­
dziw ieniem , że żadney z  nich mróz niedosięgnąt;  W 

trzech latach następnych, podobnież się z niemi obcho­
dziłem , i  żadney niedoświadczyłem szkody.



W  1823 r .  rznąłem  ich wedle zwyczaiu], a tego sa­
mego ro k u ,  kilka exeniplarzów urodziło g ro n a ,  w ię­
ksza  zaś część puściła 3ch łokciowe w'ici; drugiego ro ­
ku, iuż tłoczyłem wino, a n a 20 stopach kwadratowych, 
miałem 160 butelek. Pewien winiarz K oblen tzk i ,  gdym 
go tym winem częstow ał, w zią ł  go za wino Mozelskie. 
Niektórzy Dziennikarze polscy porównywali go z Au- 
s tryackirn; ja  zaś strawiwszy w iększą część życia mo- 
iego we F rancy i,  i przyzwyczaiony do wybornych win 
Oyczyzay moiey, więcey iak  kto inny mogę ocenić ko­
rzyści z zaprowadzenia tego gospodarstwa do Polski. 
A bez przesady twierdzić m o g ę ,  ze w ie le  kra jów  w 
których są winnice, podleysze miewaią wina od W a r ­
szawskiego. W  roku 1827 te 20 sążni kw adratow ych, 
czyli 6 prętów Francuzkicli, przyniosły mi wina pełną 
beczkę tey samey dobroci, a niewątpię że się na przy­
szłość poprawi ieszcze, w miarę iak się starzeć pocznie 
macica. H r.  Mostowski M inister Spraw W ew nętrznych, 
w  polskich Dziennikach zdał sprawę z tego gospodar­
s tw a ,  zachęcaiąc Ziomków sw oich , do chwytania się 
tey gałęzi przemysłu, łło nietylko używa do tego szrod- 
ków iakich mu władza urzędowa użycza, ale ieszcze 
z własnego doświadczenia stawia przykłady. On to 
był naypierwszy co udowodnił, że w Polsce pod gołem 
niebem chodować można gatunek  winorośli chasselas 
zwany,

W Y J Ą T E K ,
z rozprawy P. C a m u s e ’t  o chodowaniu czarnego W ir- 

gin tyskiego Orzecha Juglas  n ig ra ,  tudzież Wiąz a Sy- 
biryiskiego planera crena ta ,  wedle Micliaud, a Ulmus 
poligama wedle La Mark.



Uw aża nayprzód A u to r ,  że orzech czarny chociaż 
W  Ameryce pólnocney za naypożytecznieysze uchodzi 
d rzew o, we Francyi; iednak mało się nim zatrudniaią . 
Gatunek ten nierównie prędzey rośnie i wyżey sie po­
dnosi iak włoski o rzech , postać iego w ysm ukla, a pień 
prosty iak świeca do 80 stóp często w yrasta ;  slóy ma 
flader ciemny, gęs ty ,  tw ardy , i tyle co Jasion spręży­
s ty ,  na gąsiory pod karety nayzdatnieyszy, gonty z 
niego wyrabiane aż do 40 la t  na dachu bywaią nie­
uszkodzone. Chodowanie drogiego tego drzewa iest 
nayłatwieysze; na w apnis tych , piaszczystych, i nieuro- 
dzaynych gruntach dobrze się nawet przyimuie, m no­
ży się zaś z Avetkniętych orzechów w je s ie n i , zaraz 
po doyrzeniu; wycieraią ie piaskiem i w tykaią  n a ­
tychm iast;  odłożywszy bowiem do wiosny, orzech ta­
k i ,  w drugim by dopiero kiełkował roku. Można go 
także rozmnażać z odkladków , ale drzewa z tego po­
chodzące, nigdy niebędą tak  piękne iak z nasienia. J ą ­
dro tego orzecha , nieiest wprawdzie do ied/.enia zda­
tn e ,  ale łupina która  go okrywa i kora ze pn ia ,  do­
starcza brunatney farby , która wełnie nadaie trwały 
kolor. S a d z o n y  ten orzech w ulicach ; maiąc wysmu- 
kłość T o p o li ,  nierzuca cienia, na bliskie zboża , i ze 
wszystkich przeto względów doradza Autor gospoda­
rzo m , rozmnażanie w szkółkach tego gatunku.

W iąz Syberyiski, la t  przeszło 60 znany iuż iest we 
Francy i ,  a przecież mało go k to ch o d u ie ,  mimo n iew ąt­
pliwych iego za le t:  prędzey rośnie iak Brzost zwyczay- 
n y ,  pięknieyszą nierównie od niego ma postać, a tru- 
dniey ieszcze paczy s i ę ,  iak B rzost czyli W iąz korkowy 
Ulmus Suberosa ( to r t i l la rd ) ;  na każdey ziemi rośn ie , 
z sadzonek na p łask  położonych mnoży s ię ,  a z tych



haypięknieysze rodzą się drzew a; doląd 11 nas dosko­
nałych nasion n ie rodz i; będąc bowiem oddzielno płcio­
w y , aby się upłodnilo nasien ie ,  wypadałoby obok sie­
bie trzymać płcie obie , ale szczepienie na zwyczaynym 
g a tu n k u ,  łatwy także do (ego podaie sposób. N ie­
znani mówi Autor gęstszego i cięższego nad nie drze­
w a ,  ma bowńem tę samą gęstość i sprężystość, iak Cel- 
tis australis, to iest: zclazne prowunckie drzewo , wyra- 
biaią z niego w Rossyi na jm ocn ie jsze  dzwona do kół, 
Snycerze uzywaią go na młotki do robot sw o ich , a 
Bednarze na obręcze, nakoniec drzewo to maiąc 
w  słoju swoim, W ią z u  zwyczajnego krę tość , Bukszpa­
nu tw ardość ,  a sprężystość Jasionu, zas ługu ie ,  ażeby 
pod względem użyteczności, nim się więcey iak dotąd 
zatrudniano.

Kompost nailadniący wrzosową ziem ie , przez P. L e ­
mon. W  Sierpniu w czasie upałów wybieraią się d a r ­
nie na takich miejscach , gdzie trawy buiaią  nie będąc 
paszone ani koszone; takowe pospolicie znayduieiny 
około gościńców', m urów , przy płotach i na leśnych 
okraykach; i te tylko zdeymuią się da rn ie ,  gdzie 
ziemia iest zyzną i m iękką w dotknięciu ; w ytrząsaią  
się zaraz na mieyscu, na taki sposób, aby sama trawa 
Z korzeniami swoiemi została , chybaby z kilkoletnicli 
ziół ugniłych pokazało się pruchno , które na bok się 
o d k ład a ,  i natychmiast używać go można. W  prze­
ciwnym r a z ie ,  tyle się zabiera podobnego da rn ia ,  ile 
wymaga potrzeba , i przenosi na mieysce, na którem 
próchnieć m a ; k ładą  się iedne na d ru g ie ,  do wysoko­
ści łokcia ied n eg o , a na dwa łokcie sze roko ; d łu ­
gość wedle upodobania. T ę  grządkę  się p rzerab ia ,  a  
ile się razy po niey puszczać będzie t r a w a ;  wypada



powtarzać tę robotę do póki wszystkie te z io ła ,  do­
skonale się nierozczynią , i dopiero na końcu drugiego 
roku bez obawy można użyć tego p ru ch n a , dawszy inu 
się na kupach nieco wypocić; potem się przesiewa 
przez drobne sito , a dla nadania mu sypkości, czwartą 
część miałkiego dodaie się p iasku ; takowy pospolicie 
się znachodzi W bliskości gruntów rodzaynych ; między 
innemi piasek na brzegach  m orza  iest nayzdatnieyszy; 
ale rzecznego uży w aćmieradzę ; takowy kom post , przy- 
daie się dla wszystkich roślin ziemi wrzosowey potrze- 
buiących, iako to: Boroniom, Croweom, Pro/eom, Lam- 
ber/tom , a czasem nawet i Erykom. W idziałem  bo­
wiem nieraz, że rośliny nędznie wryglądaiące w w rz o ­
sowey z iem i,  w tey mieszaninie odzyskiwały zdrowie.

Sida gigantea. Ogród Xcia  Orleańskiego z na­
sion Senegalskich w 1829 r. dostał to drzew ko , k tó ­
re tego samego roku w Grudniu zakw itło ;  pień iego 
iest prosty dwóchlokciowy, k rzew inkow y, z ie lony , od 
słońca fioletowo zafarbowany, miękki w dotknięciu, a 
u wierzchu włochaty i rozgałęziony: liść serduszkowy 
zaok rąg lo n y ,  karbowany, po obydwu stronach w łocha­
ty, a na odwrotney, 5 do 7 żyłek maiący; kwiat samo­
tny , a u samego wierzchu drzewa i ga łązek  W wie- 
chę ułożony na krótkich szypulkach. Kielich z iedney 
sztuki o 5 listeczkach włochatych i szydłowatych, w koro­
nie ma 5 płatków podlugowatych, dwa razy dłuższych, 
iak  listki kie lichowe, z wierzchu różowych, z wyda- 
tnemi na odwrotney stronie ży łk am i; rurka z prątkami 
i  blizny są tak długie iak płatki. W szy s lk ie ’części tey 
rośliny, wyziewaią mocny zapach konopi. Dostano iey 
do Anglii  z K arakas 1826 r. gdzio ią  trzymaią w' g o ­
rącey sz k la rn i , a  powoli się z sadzonek mnoży.



Caca/ia cord ifo lia , wedle K unlha. Na wiosnę 1826 
Zasiewałem w ielką  ilość nasion Ameryki potudniowey, 
których część była z e p su ta , a wszystkie żadnego nie 
nosiły  nazw iska ; mało ich zesz ło ,  i w tey l iczbie , 
była  ta  Cacalia. K orzeń ina główkowy z a o k rąg lo n y , 
pręty  prawie łokciowe, seledynowego k o lo ru ,  liść na 
długich o g o n k ach ,  p ła sk i ,  serduszkow y, o k rą g ła w y ,  
a  przy podstawie nieco g ra n ia s ty ,  obwódka zaw in ię ta ,  
co rnn nadaie ksz ta ł t  łyżki seledynowey; kwiaty s ą  
w ierzchołkowe na długich szypu łkach , otoczone 4 ma 
do 6ciu łuskam i;  dosyć są  w ie lk ie ,  białego ko lo ru , i 
różowo zafarbowane; maiąc ieden tylko exemplarz trzy­
mam go w gorącey sz k la rn i , l u b o , w katalogach An­
gielskich uchodzi za g run tow ą roślinę. ( Jagites. )  
P a n  Camuse, poleca Amatorom dw a następujące drze­
w a , to i e s t , JJlmus pyram idalis, którego nie trzeba 
mieszać z JJlmus modiolina i  oxoniensis; iest to małe 
p iękne d rzew ko , w ostrosłup rosnące : wypuszcza g a ­
łą z k i  w miotłę tak  iak T opo la  w ło sk a ,  liście na  nim 
na  cal są  tylko d łu g ie ,  ovralne, od dołu ukośne ,  z ob­
w ódką  ząb k o w an ą ;  ale co go nay więcey od innych od­
różnia  gatunków , to iest, że pączki iego są  dubeltowe, 
i  śnieżnego koloru  na wiosnę się pokazuią. Stoiąc sa ­
m otn ie ,  lub w klumbach wielce stroią  landszaftowe 
og ro d y ; przestaie te drzewo na naygorszym i krzemie- 
mistym grunc ie ,  byleby tylko był suchy; choduie go 
iuż od lat kilku  w ogrodzie królewskim.

JJlmus rugosa. ( Orme d’Avigiton.) Brzost z Awenio- 
nu. T o  piękne drzewo iest pierwszey wielkości, i od i n ­
nych Brzostów' się odszczególnia; naprzód pączkami 
grubym i, brunatnymi, kosmatymi, tępymi, i nadętymi; 
potem liściem wielkim elyptycznym po obu końcach, 
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szydłowatym , który g łęboko  iest  ząbkowany, a na każ­
dym ząbku drugi wyrasta: wiele ma żyłek bocznych, i  
równoległych: powierzchnia iego iest płaska. Zachęcam 
Amatorów do nabycia takiego drzewa gdyż się im b ę ­
dzie pewnie podobało.

Niektóre postrzeżenia P. Collin względem zakładania 
L a n d s z a f t o w y c h  O g r o d ó w .

Radzi o n ,  aby wybierać na  to rów ninę ,  albo 
stok pagórka  z w ystaw ą południow ą lub wscho- 
dową. Na płaszczyźnie przechadzki nie m ordu ią ,  
w eselszą zaras ta ią  murawą, i częściey się na nich zna- 
chodzi woda stanowiąca nayważnieyszą angielskich o- 
grodów ozdobę. Za pagórkami mówią odlegleysze wido­
ki, i urozmaicone przezrocza; ieżeli zaś wystawione są  
mniey więcey na południe, tę m aią  za sobą korzyść, że 
zasłan ia ją  ogród od w iatrów  północnych, i zdrowsze 
nad nim krąży powietrze. I s to tną  iednak iest po trze­
b ą ,  ażeby taki g ru n t ,  na 11 łokcia m iał w arstw ę do- 
brey z iem i; inaczey nadsypywanie iey z kosztem zn a ­
cznym byłoby połączone. Za nim przeto przystąpi się 
do utworzenia na ogród p lan u ,  należycie się rozpatrzyć 
potrzeba w mieyscu, dla połączenia go ile m ożności,  
z widokami okolicy; zapewnienia przezroczów na przy- 
ienme przedmioty, a zakrycia przeciwnie tych , których 
niechcenty pokazywrać. Nieradzę więc wykonywać pomy­
słu iak tylko po istotnym przekonaniu się, że skutek na­
dziei nie zawiedzie, w czem rozsądek i gust dobry 
powinny przewodniczyć. —■ Doświadczenie w praw ­
dzie wystarcza do sądzenia  o przedmiotach, wedle ich 
p rzy ro d zen ia ,  ale nienadaie nam ieszcze tey trafności, 
iakiey wymagamy po artyście , w podobnych zakładach



gdzie korzystać wypada w naydrobnieyszych szczegó­
łach z mieyscowości, dla rozkładu przyzwoitego. Wy­
strzegać się należy niesforney mieszaniny między par­
tiami, które składać maią tę Angielszczyznę, a stosun­
ki między niemi, z naywiększą dokładnością wyracho­
wać się powinny, tak co do nasypisk, trawników, wody, 
gąszczów i ulic; wszystko zastosowane bydź powinno do 
rozcią głości iaką'nadać chcemy takiemiFogrodo wi. Sa­
dząc drzewa i krzewy, tyle każdemu zostawiać mieysca 
należy, aby się niedusiły: a gatunki tak mieszać z sobą, 
aby odrębnością swoią, kształtem i barw ą liści, dosko­
nale od siebie odbiiały,

Tęż samą mieć trzeba także troskliwość w wybo­
rze drzew, które samotnie stać maią. W  zakładaniu 
gąszczów , tyle tylko próżnego mieysca zostawiać nale­
ży , aby oddzielać rozmaite części, które iedną całość 
składać maią. Radzi także Francuzom, używania drzew 
liścia nieroniących, aby i w zimie zielonością swoią ba­
wiły oko: iako to, Sosny , Św ierki, Cypryssy, C isy, 
Dcl/y hiszpańskie, Oslrofisty, A la lern y , Laurocerasus, 
i t. d. Ale to się do naszych Polskich ogrodów przy­
dać niemoże, gdzie z początkiem zimy, kończą się po 
nich przechadzki. —  Ulic nienależy mnożyć bezpo- 
trzebnie, a ieżeli się bez nich nieobeydzie, nie wypa­
da przynaymniey ie dawać w bliskości ogrodzenia , aby 
niezgadywano szczupłości zakresu.

Podobnież starać się potrzeba, aby dla gości nie­
były przechadzki morduiącymi; prowadzić ich niemożna 
po pagórkach, nawałnice bowiem zrządzałyby w nich 
ustawne szkody. Główne ulice powinny bydź szersze 
od innych, i nieco od środka zaokrąglone. Zaklada- 
iąc trawniki, wypadałoby im nadać kształt przyiemny,



na  szrodku powinnyby bydź zak lęk n io n e , aby się n a ­
tura ln iejszym i wydawały. Klumby darniami się obsa- 
dza ią ,  dła połączenia ich z trawnikiem. Unikać także 
potrzeba wszelkiey foremności, która morduie oko : ie­
żeli zaś mamy w ogrodzie je z io ro , wodospady, skały 
i  inne fabryki dla ustroienia angielskiego o g ro d u , trze­
ba ie tak rozporządzić , ażeby niespodziewanie na t a ­
kow e gość n a tra f ia ł ,  a w przezroczu korzystnie się 
wydawały. Ogrody warzywne i kw ia tow e ,  niepowin- 
ny składać tey angielszczyzny, tylko stać odrębnie. 
W reszcie  w pierwszych dwóch latach nienależałoby 
spuszczać z oka tych plantacyi, od tego bowiem po­
myślność zak ładu  zawisła.

W Y J Ą T K I  z  R E  Y D  Eli A ,

Annaleti der Blumisterrey.
Pisząc  o L iliach , uw aża że w chodowaniu po trze­

bują  pewnego starania  dla tego, że nie w stósownem 
w yradzaią  s i ę ; doradza przeto aby ie trzymać w suchym 
i  piaszczystym gruncie , a ieśli m ożna ,  w ziemi w rzo­
sowey*, z imą zaś przykrywać na pół łokcia długim koń­
skim naw ozem , a co trzy lub 4 la t  przenosić na insze 
mieysce. Twierdzi także, że wystawa południowa tym­
że s z k o d z i , i lepiey się udaią  w zacieniowanem miey- 
scu. Trzym ać ie naw et w doniczkach m o ż n a , i do po- 
koiów wnosić; ale po okwitnieniu  z bryłą  do ogrodu 
wkopywać ie potrzeba. Na pół 'ćwierci głęboko sadzą 
się do ziem i, a nad niemi wysypuie się śpiczasty ko­
piec dla odcieku wody. Lilie  bowiem żadney niecier- 
p ią  wilgoci.

Anagalis. Gauchheil. (Mouron) K u rzy  ślad.\ T . III. 
k. 274. Trzem  gatunkom  które opisuie, daie nad Fuch-



cyami p ierw szeństw o, a dla piękności kw ia tó w , każe 
ich między Erykami Mimosa pudica, Jasminum łrium- 

f a n s , Pancratmm amboinense ustawiać. Uważa on że 
lubo 3 do 4ch la t  żyć m o g ą ,  w drugim tylko roku  nay- 
pięknieysze m iewają kw ia ty ,  poźniey zaś takowe wy­
radzają  s ię ,  a przeto łepiey ich rozmnażać corok z na­
sienia i  sadzonek . W  przezim owaniu , jeżeli są  prze­
l a n e ,  częstokroć g in ą ;  dla tego stawiać ie potrzeba 
przy samych oknach , i odwilżać tylko w ostatniey po­
trzebie. Zasiew aią  się w Marcu na inspekcie, a potem 
przesadzaią  do duniczek, na liściową ziemię.

Aby dobrze u ro s ły , trzeba ich z wiosny co noc wno­
sić do szk la rn i ,  a wiecie trzymać na poludniowey wy­
stawie.

Rosa banksiana. W ed le  tego A utora  niepowinna 
bydź nigdy strzyżona; w gruncie zaś u niego wytrzymuie.

Clerodendrum viscosum, to samo co fortunatum , patrz 
T om  III  na  karcie 296. Dodaie Reyder, że tę  nad in ­
nymi gatunkam i ma za le tę ,  że częstokroć w zimie 
kwitn ie  i wonnością sw oią napełnia szklarnią.

Gloxinia schotii, k tó rą  świeżo dosta łem , różni się 
od Gloxinia speciosa kolorem kwiatu, który iest  b ia ły ,  
i pokazuie się w Maju.

Hesperis M atronalis. fl: pl: W ieczorn ik  damski z 
pełnym kwiatem, patrz  w Tom ie II  na kar; 489. pokaźn­
ie się w białym , siwym, i  błękitnym ko lo rze ,  i  ma 
przyiemny zapach. Tw ierdzi R eyder , że W ieczornik 
z  pełnym kw ia tem , potrzebuie silney i  od kilku la t  
znawożoney ziemi. Odmiana ta  i e d n a k , icżeli się o 
niey n iepam ięta , ginie przez zimę. D la uniknienia  te ­
go, następmący podaie sposób. Po  okwitnieniu tych 
ro ś l in ,  w bliskości skopałem grządkę dobrze znaw ożo-



n a ,  na którey dawnięy stały Lew konie , a  rozebrawszy 
roślinę na 8 lub 9 części, na teyże posadziłem: u rż n ą ­
wszy zaś na nich wyższe łodygi, wtykałem ie iako sa­
dzonk i,  a potem udeptaw szy, obficie gdy było sucho 
kropiłem. G rządka ta była zasloniona od północy i 
zachodu , a wystawiona na południe. Przy pow tarza­
nym polew aniu , wszystkie wesoło rosły tak  dalece, 
że ani iedna sz tuka  mi niezginęla. Na wiosnę zaś 
niektóre exemplarze, przenosiłem do duniczek, i s ta­
wiałem w pokoiach. Ostrzega przytem, źe przesadza­
nie tych W ieczorn ików , powinno następować zaraz po 
okwitnieniu, w jesieni bowiem przesadzone nayczęśeiey 
g iną .

Trudność utrzymania tey odmiany przy zdrowiu 
przypisuje tem u, ze ią  sadzono na lekkim g runc ie ,  
kiedy przeciwnie tłustego potrzebuie.

Jusiilia licolor. Ażeby obficie kw itła  trzeba i ą  l a ­
tem do g run tu  przesadzać, w stanowisku południe- 
w em , a pod jesień wyimować do szklarni.

Nerium  Splendens. T .  III k: 348. W spania ły  ten g a ­
tunek , ażeby obficie k w itn ą ł  stać powinien przez zimę 
W garbówce na ogrodowey ziem i, a w tedy po 7 lub 
10 W kupie pokaże kwiatów wieIkos'ci francuzkiey róży.

Rezeda odorala. Ażeby dobrze kw itła  potrzebuie 
aby corocznie na świeżey ziemi s ianą  była. G rządki 
kwiatowe radzi zacieśniać ła tam i,  a na nich s ia ć ,  na 
przemian Rezedę i piernwiosnki, ( Pritm la veris), które 
nietylko oko rozmaitością barwy swoiey b a w ią ,  ale i 
ogród wonnością napełniaią. Ziemia iednak pod nie­
mi powinna bydź należycie znaw ożona, a  sama g rz ą d ­
ka mieć przyzwoitą wypukłość.



O  CHODOW ANIU P e LARGONIÓW .

W szystk ie  gatunki podług P . Reidera wymagały 
głębokiego i tłustego g ru n tu ,  a przed promieniami iar- 
kiego słońca powinny bydź zasłonione. Latem p o t r z e b u j  
wilgoci i świeżego pow ietrza , zimą zaś trzyma się 
ie sucho. W  zimney szklarni, na  tyłe nawet innych ro­
ślin stać mogą, z wyłączeniem tricolor, które wiele świa­
tła i wietrzenia potrzebuie. Przezimował szczęśliwie A u­
to r  wiele gatunków w piwnicy między GeorginiamiJ W sz e ­
lako z niektórymi iako to: P. roseum, i tymi których prę­
ty są  z ie lne ,  a liście szors tk ie ,  niemożna tak  postępo­
wać. Ziemia świeżo zwieziona Pelargoniom szkodzi, 
równie iak  polewanie zapraw ną wodą. Z a  pomocą 
zaś s iew u , wiele nowych uzyskał odm ian , równie do­
brze i z sadzonek rozm naża ł ,  a t e , z ukosa i  ciasno 
iedne przy drugich w inspekt wtykał: przyięte zaś pod 
okna przesadzał do duniczek. Tw ierdzi nad to ,  że 
z nasien ia  pochodzące, daleko większe iak  z sadzonek 
noszą  kwiaty. D la  rozmnożenia na prędce szczegól­
nego iakiego g a tu n k u ,  ivypada drzewko na p łask  sa ­
dzić w inspekcie , naderznąwszy mu g a łą z e k ,  tak  iak  
się to z goździkami ro b i ,  a w 4 tygodnie każda z nich 
się zakorzeni.

Capraria htnceolala. Pochodzi z przylądka Dobrey 
N a d z ie i , do dwóch łokci w y ra s ta ; ga łązki ma gran ia ­
s t e ,  liście w ąsk ie ,  i śpiczaste, kw iat na krótkiey szy- 
pu lce ,  o 5 k lapkach , wew nątrz  iest b ia ły ,  zew nątrz  
żó łty ,  W otworze pomarańczowy. D la bardzo przyie- 
innego zapachu zaleca go P. Reider; zimney potrze­
buie szk la rn i ,  a latem stać może na oknach w  po­
mieszkaniu.

Lageslroemia indica. Tom  III. 578. Takie



same iak  pom arańczy doradza autor chodow anie ,  to 
iest aby i ą  sucho i na  tłustey trzymać ziemi.

Od 10 la t  iak  i ą  mam w Niedźwiedziu, trzymałem ią  
koleią, to w gorącey, to w pomiarkowaney, to w zim ney 
s z k la rn i ,  a  nigdym ią  do kwiatu nie mógł przyprowa­
dzić ,  bydź może dla te g o ,  żem iey niedodał tłustey 
ziemi.

Lambertia fo rm om , patrz w T ,  III. k. 251. Radzi ią  
trzymać w szklarn i zirnney, i  tak  postępować iak  z 
Pom arańczą. Potrzebnie lekkiey w prawdzie, ale t łu ­
stey z iem i, a latem wiele wody. W  pokoiach nawet 
zimować może.

O chmielinkowych roślinach po szklarniach zimowanych. 
D oradza  au tor stawiać przy oknach zimney szklarni; Tro­
icie chińską Asclepias carnosa, pomiędzy dwoma Kobea­
mi. D ług ie  i liściami obrosłe tych roślin wici, odbiiaiąc 
przyiemnie, nietylko zas łon ią  okna, ale po suficie pro­
w adzone bydź m o g ą ;  zw łaszcza, ieżeli w przestronem 
naczyniu i na ziemi dobrze zwiezioncy s t o i ą , a w te- 
dy wypuszczą dziewięciołokciowe rzuty. T o  samo ma 
się rozumieć o Dzielzaminie arabskim Sarniak, ieźli 
iest  do teyże Trojeści zbliżony; gdzie przez całe la lo ,  
mnóstwem wonieiących kwiatów , odszczogólni się aż 
do poźney jesieni. T e  same gatunki P. Reider z ró ­
wnie dobrym skutkiem utrzymywał w pokoiach swoich. 
Passiflora holosericea, w skrzyniach gorących dobrze- 
ściany okryw a, i mnogie kwiaty rodzi.

L iparia  spherica. T om  III  kv 608. trzyma ią  P. 
Reider na nawoźney ziemi w zimney szk la rn i ,  latem 
zaś na oknach w pomieszkaniu swoietn; corocznie zaś 
odmienia iey z iem ię , która  im iest tłustszą  tern wię­
cey drzewko kwitnie.



Pancratium maritimumi i/liricum, ażeby dobrze kw i­
tły radzi Autor wysadzić pod gole N iebo , w uchybi 
od w ia trów , na llnstey z iem i,  które często kropić na­
leży , a z początku na noc dzwonami przykrywać. 
W  7szystkie zaś inne gatunki sadzi do wielkich dunic, 
t łu s tą  ziemią napełnionych , i takowe zakopuie w gar- 
bowkę iv gorącey szklarni,- ażeby bowiem kw itły ,  po- 
trzebuią  ciągłego zaduchu. Po okwitnieniu zaś wyno­
szą  się do zimney szk la rn i ,  gdzie corocznie im ziemię 
odmieniać na leży ; n a jd o g o d n ie jszą  zaś byłaby t a ,  k tó ­
ra  by na rok przed tein, krowieńcem była wzmocniona.

D la  Liiiów  narcysowych (C r in u m :)  podobne dora­
dza chodowanie, to ie s t :  t łu s tą  z iem ię, zakopanie w 
garbow kę ,  częste latem po lew anie ,  zaduch i słońce.

Slevarlia malacliodendron, T .  III  490. wedle P. Rei- 
d e r ,  kwitnie przez cale lato w poko jach , ieżeli stoi 
na  tlustey z ie m i , i często się polewa. K w ia t  iego wiel­
k i , b ia ły ,  f randz low aty , z purpurowymi w zorkam i, 
wielkości kwiatu ślazow ego, wytrzymuie w Niedźwie­
dziu pod gołein Niebem na torfowey ziemi, ale ieszcze 
do tąd  nie wydała kw ia tu .

JSeolia speciosa. Ciągle stać powinna w garbówce 
na  wrzosowey z iem i, mimo tego iednak nie co rok  
kwitnie.

Gordonia pubescens. W ed le  P. Reider powinna stać 
na nawoźney ziem i, i często bydź polew aną: pewniey 
zaś pod szkleni kw itn ie ,  kwiat iey w ie lk i,  nayprzyie- 
mnieyszy wydaie zapach’, u mnie na torfowey ziemi 
stoiąc, doskonale |przezimował, a i nasienie tegoroczne 
mi zeszło.

Dianlhus pulcherrimus. Dwuletni ga tu n ek ,  na pół- 
cwierci wysoki, rośnie p iram idalnie , albo k rzak iem , 

P oszyt iv. 33



342 Jasminum triumphans i grandifl:

kwiaty iego w  kształcie goździka b roda tego , są  kolo­
ru z czerwona purpurow ego, i nayprzyiemnieyszą wy- 
z iewaią  w o n ią ,  rachować go można między celnieysze.

Jasminum triumfans v. revolutum. corocznie vv N iedź­
wiedziu kwitnie rozpięty na  ścianie zimowego ogrodu, 
i nayprzyieinniey pachnie, T om  III na  karcie 291 twier­
dzi !’■ Ileider źe potrzebuie tlustey z ie m i , kiedy u mnie 
przeciwnie na lekkiey stoi. W  czasie kwitn ienia  ob­
ficie go podlewać radzi. W szystkie insze Dzielzaminy, 
gdy są  w g runt p rzesadzone, nierównie obficiey kw i­
t n ą ,  ale powracaiąc do szk larn i,  potrzeba ie przy sa ­
mych oknach s ta w ia ć , aby niezaginęly.

Jasminum grandiflorum. Pospolicie niewiele wyda- 
ie kw ia tów , chyba źe przez zimę stoi w g a rb ó w ce , i 
ma dużo światła . W  tedy doskonale pędzi na  k w i a t , 
dla zapachu pospolicie wnosi się do pokojów.

Chodowaniu Kaktusów  poświęca A utor kielkanaście 
k a r te k ,  w których między inszymi tw ierdz i,  że pię- 
knieysze gatunki wymaganą ciatglego zaduchu , aby co- 
rok obficie k w it ły ,  inaczey ieden lub dwa na nich się 
tylko ich pokaże; temczasem olbrzymie gatunki I le -  
xagonus, penlagonus, * lelragonus n iek w itn ą ,  dopóki 
do pewnego nie doydą wieku. W  ogóle wszyst­
kie potrzebuią wiele św ia t ła ,  i dla tego niemogą stać 
w Trebhauzie  zacieniowane. Nayprzyzwoitsza dla nich 
iest ogrodowa z iem ia, dobrze z piaskiem rzecznym , i  
zwierem przem ieszana; dla tego aby się koło korze­
n i , n iek lup ila ,  naczynia zaś w których s to ią ,  po­
winny mieć wiele dz iurek , aby tem łatwiey wilgoć od­
c ieka ła ,  inaczeyby przechodziły w zbutwiałość. Naczyń 
się im n ieodm ienia , chyba że zupełnie włuknami ie 
n ap e łn i ły ; w tym tylko przypadku przesadzaią  się do



większego, bez tykania korzeni. D oradza także Reider 
nby z wiosny tę ziemię przykładać krowieńcem, tym 
bowiem sposobem wielkokwiatowy Cactus daleko l e ­
piey kw itn ie ;  a ziemia pod nim nie zasycha. Niedo- 
znaiąc bowiem rosy ani po lew ania ,  a z ialowey tu  
ziemi niemaiąc wiele pomocy, krowieniec ten, w szyst­
kiemu zaradza;  ma się iednak rozum ieć, że ten gnoy 
dotykać się bezposzrednie sznurów niepowinien. — Po 
okwitnieniu P. Iteider wynosi K aktusy pod gole niebo, 
i  stawia w południowym s tanow isku ,  ażeby doznaw a­
ły ro sy ,  a iednak przed deszczem były płachtami za- 
s lonione , co sp ra w ia , że na drugi rok kwiatami się o- 
k ryw aią . Utrzymnie on nadto że Cactus speciosus i  spe- 
ciosissimus są  iednym tylko ga tunk iem , kw itną  przez 
48 godz in ,  kiedy Cactus alalus przez 14 dni dochowu- 
ie kwiaty swoie.

O  PRZESADZANIU RO ŚLIN  DO W IĘK S ZY C H  NACZYŃ.

Gdy przesadzanie to ,  oboiętnem dla zdrowia roślin 
n ie ies t ,  za nim się do niego p rzy s tąp i ,  przekonać się 
nayprzód o potrzebie należy; z bryłą  przeto powinien 
wydobydź ogrodnik d rzew k a ,  a obeyrzawszy, dopiero 
przesadzać te ,  klóreby włuknami, swymi duniczkę za­
pełniły .

W  tym celu widełkami się w ydłubuie , spłoniona 
między korzonkami ziemia, żadnego nieurzynaiąc prócz 
włukien nadpsutych, poczem do naczynia świeżą zie­
m ią napełnionego drzewko z bry łką  się wsadza, do- 
strzegaiąc troskliwie ażeby niebyło większe iak wy­
m aga potrzeba.

P rzekonał się P. Reider że przesadzanie wiosienne 
r o ś l in ,  chociażby o tey porze kw it ły ,  naylepiey odpo-



w iada temu celowi, gani przeto zwyczay powszechny 
ogrodn ików , którzy takowe w Sierpniu przesadzać zw \-  
k l i ,  a to z przyczyny, że gdy iuż do tego czasu 
większa część roślin o k w it ta ,  na cóżby im się świeża’ 
z iem ia , i obszerniejsza doniczka przydała?  owszem 
gdy po okwitnieniu , z woli przyrodzenia każda rośli­
na odpoczywać m usi ,  dla tego samego potrzebnie 
jnniey pokarmu i wody. Pocóż więc spoczywaiącą dra­
żnić roślinę. Odpowie kto że trzeba ią  wzmocnić , a-  
by przez zimę wytrzymać m ogła : ale czyż w szklarni
potrzebuie tego wzmocnienia, ieżeli pędzić iey na wcze- 
śnieyszy kw ia t  niechcemy ? W  ogóle każda ro ś l in a ,  ma 
od natury pewny czas wymierzony dla odpoczynku, 
którego ieżeli ogrodnik nieprzerywa , weseley rość bę­
dzie i kwitnąć o przyzwoitym czasie. Z tąd  zaś wy­
n ik a ,  że tylko o tey porze ,  wzmacniać ią  po tzeba , a 
nie w t e d y ,  kiedy przyrodzenie odpoczywać iey każe.

Gdy przesadzanie w Sierpnia, bez skrócenia korzeni 
obeyść się n iem oże , niema podobieństwa aby przed 
zima rany się te zago ilv ,  i zabeśpieczoną przez zimę 
była ro ś l in a ,  zw łaszcza , ieżeli zbywa ogrodowi na 
szklarniach , i skrzyniach gorących. Z tych przeto po­
wodów' tw ierdzi,  że gdy po przesileniu dnia z nocą , 
ciepleysze bywa s łońce: rośliny ruszać się zaczynaią , 
a  taki czas naywłaściwszym iest do ich przesadzania , 
ponieważ iest to pora ,  w którey się nayskuteczniey 
pomaga naturze , przez dodanie świeżey ziemi i naw o­
zu który od Sierpnia byłby iuż .całą moc swoią u- 
t r a c i ł ,  i przez zimę na próżno spoczynek roślinie prze­
rywał. Do tego między niemi wiele iest takich, mia­
nowicie zaś soczystych i zielnych, którym nawóz nie­
zmiernie szk o d z i , bo gdy niedobrze rozdzielone cząstki



iego są w ziemi, wzniecaią w niey wielką ferm entacją , 
i  w niewłaściwym czasie przebudzają  roślinę, ze się 
zaś w tym stanie obeyśe niemoźe bez wody, a polewa­
nie zimą iest niebeśpieczne , postępowanie więc takie, 
gw ałcąc przepisy przyrodzenia , osłabiać musi roślinę.

T ak  długo iak spoczyw a, nieszkodzi iey wypło- 
niona z iem ia ,  na którey s to i ,  a w tym stanie bezwo- 
dy, św iatła  i powietrza, obeyśe się łatwiey może. A tak 
d ł u g o  iak te żywioły w równym stosunku działa ją  na 
organizm rośliny , takowe w zdrowiu niedoznawaią u- 
szczerbku. W  obronie dawnego zwyczaiu przywodzą 
ogrodnicy , że ponieważ na końcu Lipca i przez cały 
S ie rp ie ń , inney w ogrodzie niema roboty iak podlewać 
i plewić, więcey przeto pozostaie im czasu do przesa­
dzan ia :  ale na to się odpowiada, że i w' Lutym  ie­
szcze mniey maią za trudn ien ia ,  a byleby roztaioną 
po szklarniach przysposobić sobili ziemię,} z pośpiechem 
póydzie rohota. Zarzucaią  nad to ,  że gdy niektóre ro ­
ś liny , mianowicie zaś cebulowe maią się na kwiat w 
tey p o rze ,  odmiana doniczek przerwałaby ich kwitnie­
nie. Odpowiada na to P. l le ider ,  że byleby w' korze­
niach n ieby ły  kaleczone, i dobrane było naczynie, 
niezawodnie i daleko silniey kwitnąć  będą. Są  rośli­
n y ,  które corocznego przesadzania n iepotrzebuią , i 
którym takowe niety lko, nieiest potrzebne, ale ieszcze 
szkodliwe. Gdyby przeto takie się znaydow ały , albo 
czasu zabrakło do przesadzania wielu in n y ch ; doradza 
A u to r ,  kłaść na 'wierzch duniczki naw óz, twierdząc 
że od k ilkunastu  la t ,  używaiąc tego sposobu , rośliny 
iego nietylko corocznie k w it ły ,  ale nawet w zorow e, i 
pysznieysze od innych wydawały kwiaty.



N iezaw odną iest p raw d ą ,  ze te tylko zdrowo prze­
zimować mogą którym spoczynek niebyt p rzerw a­
ny ;  wyimuią się iedynie od tego prawidła gatunki 
zw rotn ikow e, które w roślinieniu niedoznawaią w oy- 
czyznie swmiey przerwy. Przy takiein roślinieniu widu- 
ieiny między zw rotn ikam i,  te’ same rośliny w  olbrzy­
mim wzroście, które po naszych szklarniach w kar ło ­
watym tylko pokazuią się stanie. Dowiedzioną  bo­
wiem iest r z e c z ą ,  ze sztuka zastąpić dostatecznie nie- 
m oże, takowego przez zimę roślinienia, ponieważ przy- 
iąw szy  za za sad ę ,  ze doskonałość wegetacyi zaw is ła ,  
od zobopolnego działania  wszystkich żywiołów, przeko­
nać się możemy że pod naszą  s tre fą ,  tym warunkom 
zadosyć uczynić , niebylibyśmy w stanie. Boczylibyśmy 
mogli utrzymać ciągle w  zimie po szklarniach ciepło 
na 30 s topniach, a dopieroż dodawać roślinom , tyle 
św iatła  i świeżego powietrza iak  w lecie.

Naystarannieysze bowiem chodowanie po T rebhau-  
zach, niezbliża się do tego punktu; bo nigdy przez zimę 
światła  zastosować niemożna do ciep lika , a przeto gdy 
żywioły w spom niane, wciągiem zosfaiąc nieporozumie­
n iu ,  organizm roślin musi na tein koniecznie cierpieć. 
Z tąd  w n o s i ,  że gdy zimowanym roślinom , naymniey- 
szy tych żywiołów zostawuiemy udział, postępuiemy be- 
śpieczniey, iak gdybyśmy ich działanie natężali. Wczein 
tak  się miarkować należy, aby roślin nieprzeziębić , 
wszelako tyle dodaw'ać im tylko ciepła, o ile światła  
maią. W  czasie spoczynku roślina na silach swoich 
n ie trac i , stósowniey będzie przeto i wygodniey nie- 
przerywać iey spoczynku przez d rażnien ie ,  dopóki za 
pokazaniem się słońca i ogrzania powietrza, żywiołom 
ty m ,  nieprzywróci się dzielność, co pospolicie po­



czyna się z w iosny, o (ey bowiem porze światło i cie­
p ło ,  stoiąc na rów now adze , uśpione budzi rośliny.

W  Lutym przeto odmienić iuż możemy w doniczkach 
ziemię i w puszczać powietrze do szk la rn i ,  a tem sa ­
mem pobudzać ro ś l in ien ie , które się przyśpieszy, gdy 
przeniesieni niektóre do szklarni,  w których pędzą się 
nowaliie. Bo gdy przybywa im św ia t ła ,  i odnowioną 
m aią  z iemię, wypada zaraz mocniey im pa lić ,  i obfi- 
ciey iak bywało w zimie polewać?* co ieżeli się stanie, 
raptownie podnosić się b ę d ą , a poźniey sama natura 
sztukę zastąp i.  W  jesieni zaś gdy mimo naywiększe- 
go s ta ran ia ,  dokazać tego trudno , odmienienie przeto 
duniczek w tey porze ro k u ,  celowi bynaymniey nieod- 
powiada. D la  uniknienia wszelkich niedogodności w 
przesadzaniu w iośnianem, tych roślin które w tym sa ­
mym miesiącu kwitnąć m a ią ,  iuż się n ieprzesadza , ale 
zdeymuie się z wierzchu aż do korzeni wyploniona zie­
m i a , i nasypuie św ieża ,  potem takowa przykrywa się 
świeżym kro wieńcem, a ten się znoWu ziemią przy- 
p ru sz a ,  z tą  iednak ostrożnośc ią ,  aby tenże ani korze­
n i ,  ani pręta rośliny bezpośrednio niedotykał.

W ystaw ić sobie ła two m ożna, dobre, skutki tako­
wego nawozu, który wzniecaiąc nadzwyczayną fermen- 
tacyą , nietylko dodaie roślinie więcey pokarm u, ale 
i ą  ieszcze przym usza , do wsiąkania  więcey soków , a 
tein samem nabrania siły.

Doświadczamy teg o ,  na dyniach, pszenicy, kar to ­
flach etc. które ieżeli świeżym nawozem na wierzch 
wzmocnione b ę d ą ,  nierównie prędzey r o s n ą , i większy 
w ydaią  pożytek. Czyniąc to ied n ak ,  starać się powi­
nien ogrodnik tyle dodawać im św ia t ła ,  c iepła , w il­
goci,  i powietrza ile ich wymaga takowa fermenta-



cya ;  przez co oszczędza sobie roboty a roślina się 
wzmacnia. XV ierzchówe to nawożenie świeżym gno- 
iem , żadney niemoże przynieść, szkody, długie bowiem 
doświadczenie, przekonało P. Reidera o tein: bo n a ­
wóz takow y, działa tylko tak  d łu g o , iak  samo rośli- 
n ien ie ,  a przestaje bydź skufecznem po o k w itn ien iu : 
w tedy ziemia w doniczce żadney iuż siły n iem a, a to 
się zgadza z przytoczoną zasadą. Obawiać się nietrze- 
b a ,  aby połewaiąc doniczkę, części tłuste nawozu z 
w odą nie sp ływ ały , owszem dla tego idą głębiey, i 
za każdą  r a z ą ,  odnawiaią ferm entacyą , za  pomocą 
k tó rey , korzenie W siąkaią , potrzebne so k i ,  a zbytnie 
przez poty wyziewaią. T a k  znawożone drzewka, w cza­
sie odnowionego roślinienia sw ego, więcey wody po- 
t rzebu ią ;  a im więcey doznaią w ilgoc i ,  tern bardziey 
się  wzmacniaią. XV przesadzaniu jesiennem , nie mo­
g ą  doznawać tego dobrodzieystw a, ponieważ przed 
rozpoczęciem w egetacyi, ioż ten naWotf silę swoią u- 
trac i ł ,  a przeto wzmacniać iey niepotrafi ,  w tey n ł a - '  
śnie porze, kiedy naywiększego wzmocnienia potrze- 
buią. Co się dotąd mówiło ściąga się ty lko , do roślin 
W  zimie odpoczywających, a nie do tych , które i w tey 
porze wegetować n iep rzes ta ią , takowym bow iem , tak  
słaby stopień ciepła dodawać potrzeba, aby tylko przez 
zimę wyżyć m ogły , i tak np. W  o!kamer ia Asclepias 
car nosa, Cactm speciosus. wszystkie ga tunk i  i ł/e- 
zemhrianlhemów, I x o r a , H arachia , Plumbago rosea . 
Hibiscus rosa Sinensis, i  t. d. przesta ią  na 7miu sto­
pniach zimowego ciepła, kiedy im 25° do 30° kwitnie­
nia potrzeba. Mocne rośliny , które od dawnego cza­
s u ,  obeznały się z naszą  s t re fą ,  zimno trzymać nale­
ży. T e  zaś które dostaieiny z l ł rezy lii ,  nowey Hol-



l a n d ) i ,  Indyów , C hin , i J a p o n u , niebeśpieczno byłoby 
w pierwszym zwłaszcza roku  trzymać tak  cbłoduo; 
późniey bow iem , tę samą ro ś l in ę ,  a bardziey ieszcze 
pochodzące z niey f lance , do zimnieyszego chodowa- 
riia przyuczyć można. W iększy  bowiem cieplika s to ­
pień ułatwia rozmnożenie roś l in ,  i chorowite uzdra­
w ia :  ro ś l in a ,  długi czas spoczywaiąc, niemoże w 
■wzroście dogonić tych, które ciągle wegetuią. N ie­
zawodną także iest p raw dą , że roślina w doniczce sto- 
i ą c a ,  ieżeli w łóknam i swymi ią  zapełn i,  wegetować 
przes tan ie ,  i żadnych niewyda kw iatów ; a ztąd wyni­
k a  potrzeba przesadzania iey do obszernieyszego n a ­
czynia, z tą  iednak ostrożnością, aby ie kłaść do naczyń 
nie zbyt obszernych: w takowych bowiem E ry k i ,
Gardenie , K am elie , Banksye i wiele innych nędznieią; 
a  ieżeli kwiat zaw iążą ,  takow y , przed rozwinięciem 
opada. Nawożenie zaś wierzchowe doniczek, zmniey- 
sza potrzebę przesadzania: gnóy bowiem dzielnością 
swrnią, zastąpi przydanie nowey ziemi, i dla tego na 
niałey doniczce przestać roślina może; co ieszcze i tę 
przynosi korzyść, że korzenie zamiast przedłużenia się, 
pędzą  do góry. W iele  iest iednak g a tu n k ó w , które ta ­
kowego niecierpiałyby naw ożenia , iako to Cactusy 
Crassule . i wszystkie tłuste drzewne rośliny: przeciw­
nie zaś Róże, Goździki wszystkie kwitnące pod go­
lem niebem z io ła ,  naprzykład: Lewkonie, Wolkamerye, 
Jaśm iny , Balsaminy, A stery , Tageles, P sianki, 0- 
siró ik i , Barwinki i  t. d. w nawozie maią  upodobanie, 
takowy iednak niepowinienby bydź inny iak  tylko z l i ­
ściowego pruchna.

Tenże  przywodzi w dzienniku swoim metodę P. 
Anders sławnego w Niemczech ogrodnika, w chodow a- 
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niu Eryków B a n k s ió w , Proteów i  tym podobnych ro ­
ślin, który wyłącznie się poświęca.

Ustawia on w ie c ie  Eryki sw oie , w s tanow isku ,  
gdzieby od wiatrów były zas łon ione , i zawsze równey 
doznawały tem pera tu ry , a te gdy przez zimę równie 
troskliwego doznaią chodow ania , piękne te drzewka 
wesoło ro sn ą ,  i kwiatami oblepione bywaią. Na prze­
zimowanie ich używ a, skrzyni w ziemi zagłębioney z  
wystawą na południe i zachylu od północy, tudzież za­
chodu. T y lna  ściana tey skrzyni ma 6 łokci wysoko­
ś c i , a przednia pó łtrzec ia ; 10 łokci iest d łu g a ,  a 
sze roka ;  ściany iey są m urow ane , a podłoga kamien­
na, że zagłębiona iest w ziemi; dla tego rośliny te przy­
zwoitego w tey porze doznaią ciepła. Okna leżą na sa- 
mey ziem i, a z tyłu nad n ią  na łokieć się tylko po­
d noszą ;  szkło w nich iest b ia łe ,  a szyby na siebie za ­
chodzą, dla tego aby woda lepiey spływała. Po 10 wscho­
d ach , spuszaią  się do skrzyni: dla wszelkiego iednak 
bespieczeństw a, z sąsiedzkiey szk la rn i ,  wpuszcza się 
ciepło b laszaną  r u r ą ,  rzadko przecież ziawia się tego 
po trzeba , gdyż ciepło w  zagłębioney sk rzyn i,  dosta­
teczne iest do przezimowania Eryków'. Podłoga ka­
mienna wysypana bywa piaskiem , w którym Eryki z 
Pelargoniami się zag łęb ia ią ;  w chodow aniu  tychże s ta ­
ra  się P. Sander nadać im tę sarnę temperaturę iakiey 
w oyczyznie używały ; a ta  się zbliża do wioskiey i 
hiszpańskiey.

Uważaiąc ich za leśne rośliny, dodaie im: nieco w il­
goci,  w przekonaniu, że suchość ich zabiia , a dla te ­
go źe między drzew am i, w kraju swoim, i od wiatrów 
są  zasłonione wnosi: że gwałtownego wietrzenia
iepolrzebuią; że południowe słońce im iest pi'^e»



ciw ne, że cień lubią, a przed deszczem powinny bydź za- 
słonione. Piasek w którym są zakopane mocne się skra- 
p ia ,  a przez to doniczki dlużey wilgoć zatrzymuiąc, tak 
czestego niepotrzebuią polewania. Mimo tpgo iednak 
codziennie nieco ich odw ilżą ,  a ziemię w doniczkach 
mchem przykrywa, ażeby tak prędko niezasychala.

N iezaprzeczaiąc długiemu doświadczeniu P . Saoder, 
nieradzę iednak Czytelnikom moim trzymać się ściśle tych 
przepisów, bo na fałszywych są  oparte zasadach. E ry ­
k i  bowiem z Przylądka dobrey nadziei pochodzące, nie 
w lasach których tam n iem a , ale raczey na nagich g ó ­
rach , i wydmuchach, a niektóre gatunki na bagnach 
rosną . W  takich zaś stanow iskach , gwałtownego prze­
wiewu doznawać muszą; własne zaś doświadczenie mnie 
nauczyło ,  że zgęszczone powietrze nietylko E ry k o m , 
ale wszelkim przez zimę wegetującym drzewkom nie­
zmiernie iest szkodliwe; twierdzę przeto że Ziemianki, 
czyli skrzynie w ziemi zagłębione, są  dla nich niesto­
sowne. Przyznaię wprawdzie że wiatr Erykom szko ­
d z i ,  ale dla tego , odświeżać powietrze im należy.

P. Reider daley pisząc o Erykach , twierdzi, że tyl­
ko 2 do 6 stopni ciepła na ciepłomierzu Reaumura po- 
trzebu ią ,  i sądzi że naw et w zim ie, wpuszczać należy 
do nich powietrzej, przez otwarcie w oknach k w a te r ,  
a  począwszy od K w ie tn ia ,  kiedy słońce świeci, uchy­
lać potrzeba drzwi i okien, diadem inocnieyszego prze­
w ie trzenia ; wjsam o zaś południe’, cieniują się takowe 
okna. Zwiosny zaraz wynosi P. ReiderKryAf pod g o ­
łe  niebo, i ustawia na ru sz to w an iu ,  za wiesza i ąc nad 
niemi dach płócienny', który ich tak od deszczu , iak od 
jarkiego słońca zasłaniać powinien. Uznaie ie d n a k ,  że 
zdrowieyby im było latem stać w p ia s k u , gdzie ró-



Avneyby doznawały temperatury, i w takiem stanowi­
s k u ,  wytrwać by mogły, aż do mrozów, — Utrzymu­
je n aw e t ,  że gdybyśmy dosyć mieli wrzosowey zie­
m i,  aby nią  napełnić przeznaczone dla Eryków  szklar­
n ie ,  mogłyby się obeyść bez doniczek, a wsadzone w 
takow ą ziemię Aveseley by nierównie rosły, W  teią 
raz ie ,  na kamienną posadzkę sypie 6 calów wrzoso­
wey ziemi, w którey młode E ryk i sadzić się powinny 
W przyzwoitych ustępach; nieradzi przeto P, Reider 
Niemcom trzymać się metody P. N oissette , ani tey któ­
r ą  London Angielskim ogrodnikom [doradza, przepisy 
te bow iem , dla Niemiec nie służą z przyczyny, ze 
Ariele roślin w Anglii i Francyi s toią pod golem nie­
bem , które w Niemczech 'zimować należy w  szklarni, 
W jsam ychfnaw et Niemczech po prowincjach co do tem­
peratury niezmierne zachodzą różnice, bo gdy w W iirz -  
b tirgu, Arszystkie odmiany Piwonii drzewney, Azaleo 
Rododendrony, Kalmiie ,^M agno lie , i wiele gatunków 
W rz o só w , s to ią  av gruncie , my av okolicach Norimber- 
gi niemożemy sobie tego bezkarnie pozwalać. Kiedy 
to iednak P  Reider pisał, niedomyślni s ięże  w ziinniey- 
szey daleko Polsce , ogród N i e d ź w i e d z k i  te same g a ­
tunki pod golem niebem od la t  kilku iuż przezimował; 
z resztą  dalsze przepisy ie g o , zgadzaią  się z tym i, o 
których av pierwszych poszytach wspominałem. Przy­
tacza on między innymi że na początku M a ja , wtykać 
się powinny sadzonki, do pruchna torfowego, ‘prze­
mieszanego z \  gliny i p iasku ,  że każda sadzonka 
mieć powinna piętkę przeszlorocznego d rzew a, a przy- 
naymniey ćwierć cala bydź długą. —  Nayostrzey- 
szym nożem , urzynaią  się takow e , a kołeczkiem , iak 
dzblo słomy cienkim, Avytłaczaią się na grządce dziur­



k i ,  do k tórjch  wchodzić powinny. Jeżeli taki r z u t ,  
ina ko lanko , czyli raczey nabrzm iałość, przecina się 
w tym samem m ieyscu, a w tedy [z takowey nabrzmia­
ło ś c i , sadzonka wypuści w łu k n o , te z a ś ,  dopó­
k i się nieprzyimą, przed słońcem powinny bydź za- 
słonione inaczey wyschnąwszy zawiodłyby nadzieie 
ogrodnik,-. W  Anglii p rzy ję te ,  przenoszą się do 
doniczek 4 do 6 cali wysokich, a 3 cale sszerokości 
inaiąeych i takow e, w7 ciepłem ale zacieniowanem s ta­
now isku , a późniey iuż między starymi usfawiaią się: 
P . Sander w gorącey szklarni wtyka swoie sadzonki 
a na początku Czerwca, iuż mi pokazywał zakorzenione; 
ale trzymał ie pod dzwonami w stósowney ziemi duni­
czki po brzeg we inchinu zanurzaiąc pod którym był nawoź 
koński. Sprzeciwia się zaś temu własne moie doświad­
czenie, trzymaiąc się bow'iem tego p rzepisu ,  w Sierp­
niu dopiero wtykałem sadzonki inoie w gorący in ­
s p e k t ,  ale mi się ledwo setna część przyiinowała, a 
p rzy ię te ,  dostatecznie niezadrzewiawszy w zimie g inę­
ły. Od 2 lat dopiero gdy nie w Sierpniu, ale na 
końcu Kwietnia na zimnym inspekcie pod oknami i 
dzwonami w Niedźwiedziu wtykać Eryki zacząłem , 
wszystkie się prawie przyięły , a wyrosnąwszy , miały 
czas przed zimą zadrzewieć, w  takim zaś s tan ie ,  zimę 
szczęśliwie przebyły.

Moren norcianu. Tom III. k. 200 potrzebnie w7e- 
dle P. Reidera wielkiey donicy, napełnioney mieszani­
n ą ,  przez pół ziemi torfowej7, a przez pól inspekto­
wej7, a lubo w każdey zimney szk la rn i ,  a nawet i 
w  pokoiu przezimować może, leżeli iednak chcemy aby 
w zimie zakw itła ,  trzeba ią trzymać w bliskości okien, 
przez lato wynosić się na dwór m oże, obficie polewa-



ią  się w  czasie kw itn ien ia ,  i  zawsze na iarkiem s łoń­
cu stać pow inny, inaczey iuż zaw iązane kwiaty by o- 
padły.

P. Reider następujące odmiany Pelargoniom poleca 
Amatorom :

P . Ęxim ium  kwiat iego na tle róźowern z wzorkami 
purpurowymi.

P. hortensioides. K wiat wielki b ia ły , fioletowo 
Wzorkowany, (P .  Imperator Alexander) ma dwa p łatk i 
na  tle fioletowym, purpurowo wzorkowane , trzy inniey- 
sze iednostaynego koloru, Duchesse de Gloucester. K w ia t 
z czerwona fioletowy, z ciemno purpurowymi w zorka­
m i,  i plamami.

P. Pr ince Coburg, Lamp słonia , Nimphen lutniginn, 
Prinz von Oranien, i gloriosum. T e  wszystkie odmia­
ny w Bawaryi się urodziły.

Plameria alba i  rubra. (Skrzętn ica)  F ranchipanier 
T .  V. karta  225. że dość rzadko po ogrodach k w itn ą ,  
podaie P. Reider, względem ich chodow ania , następu- 
iące przep isy ;

Pochodząc z wysep południowego m orza , stać c ią­
gle powinny w garbówce; a naywłaściwiey w skrzy­
niach ; sadzą się w dużey dunicy, napelnioney t łu s tą ,  
a  iednak m iałką  z iem ią , latem polewaią obficie; M no­
żą  się z sadzonek w skrzyni pod dzwonami. Tam  wty­
k a ią  sie na tłustą  inspektową ziemię, z trzecią częścią 
gliny. — Przed iarkim słońcem takowe sadzonki cie­
niować potrzeba, a iak zakw itną  nayprzyiemnieyszy 
pomarańczowy wydaią zapach.

Passiflora princeps. patrz  T .  IV. k. 429. Męczenni­
ca naczelna: gatunek ten wedle P. Reidera powinien 
Stać wr garbówce, na bardzo tłustey z iem i, ile bydź



może naybłiżeyfokien , po których się wspinać będz ie ; 
sadzonki wtykane bywaią pod dzwony na gorącem 
inspekcie*

Nicandra anomala. W ie lk i  i  prawdziwie piękny 
k rz e w ,  niedawno z Nepaul spraw dzony; dla beśpie- 
czeństwa, ziinuie dotąd w s z k la rn i , ale wedle wszel­
kiego podobieństwa, przy obwiązaniu wytrwa pod go- 
ł rm  niebem.

Z mięsistego naksz ta l t  Rzepy k o rzen ia ,  wypuszcza 
póltrzecia łokciowe pręty zgalązkaini g ran ias tym i,  liść 
ma ogonkowy ow alny , Siedm calów d ług i ,  4 szerok i ,  
ostro zakończony, powierzchu gładki, spodem kutnero­
w y ,  kwiat ma dwucalowy na szypu łce , z kątów liści 
wychodzącey w kształcie zwieszonego dzwonka, pólcala 
bywa d łu g i ,  cal szerok i ,  o pięciu p łatkach, płytko 
wykroiony; które z początku są  zielone potem ż ó ł te ,  
nakoniec purpurowe; cala roślina ,  podobnie iak kwiat, 
są  w łochate; kielich ma także g ran ias ty ,  o 5ciu ząb ­
kach. N a piaszczystym gruncie naylepiey się udaie. 
Mnoży się z nasienia i korzonków rozbierania. Sadzą, 
go z wiosny na rab a tach , a pod jesień korzeń wyimu- 
i ą  dla przezimowania w Oranżeryi.

Cacalia salicina. Drzewko 4ro łokciowe ,'przyie- 
mnego kształtu  z sterczącymi g a łą z k a m i , liść lance­
towy od 4ch do 5ciu cali d łu g i ,  9 linii szeroki,  kar­
bowany, w zakończeniu tęp y ,  nieopadaiący, z w ierz­
chu iasno z ie lony , spodem bawelniasty i srebrny, 
z wydatnymi żyłam i; kwiat drobny żółty w gronkach 
w podobieństwie do Moszenków, należy do szklarni zi- 
mney, gdzie na wrzosowey ziemi rośnie; z sadzonek i  
odkładania się ła two mnoży.



Rododendrum asaloides odoratum. Odmiana ta tem 
się od poczćitkowego gatnnku odróżnia, że ga łązki ma 
prostsze i wysm ukleysze, w liściu zaś że iest dłuższy 
i do Brzoskwiniowego podobny; a nadewszystko tein , 
że wydaie kwiaty w kolorze biało fioletowym , które 
pachną nayprzyiernniey wanilią, i  żółtym fłałkiem. N a 
ten sam sposób choduie się iak reszta  rodzaiu.

Gnidia imbricata. Drzewko 2ch łokc iow e, ga łązk i 
ma włochate wysmukłe, liść drobny na krzyż wycięty 
ściśle na siebie zachodzący, wypuszcza w Maju kwiat 
drobny z d ługą  i udalną  szy iką; potrzebuie widney 
szklarni i ziemi w rzosow ey, mnoży się z sadzonek i 
odkładania.

Pelrophilla trilola. D rzew ko ł |  łokciow e, liść na 
ńim iest mięsisty łykow aty , w kształcie klina wtrąco­
n eg o ,  trzema klapkami ostrymi zakończony, zieloność 
iego iest seledynowa, i u dołu spływa w ogonek; kwiat 
pokaźnie się w M aju na misie brożkowey pod przysad- 
kiein łuskowatym w'zdluż skupionym , szyika nitkowato 
wysmukla , 9 linii długa, zakończona 4ma klapkami za ­
winiętymi, z każdy z nich podnosi się prątek pyłkowy, 
słupek w kształcie pałki wznosi się n a  2 l i n i e  pod nad 
rurką . Roślina ta r ó w n i e  nadobna iak  szczególna trzy­
ma się W zitnney szklarni na pruchnie wrzosowym, a 
mnoży z sadzonek i odkładania.

Pelrophila tiova species. Przysłana P. Celsowi z 
A nglii ,  iest tylko odmianą Igo  gatunku pokaźnie w 
Maju kwiaty koloru Lila.

SecheUammea m ulliflora. Roślina zielna do Rodzi­
ny Szparagów należąca; pręt ma pół łokciowy; w podo­
bieństwie do Comallaria sigillum salomonis liść na 
niey naprzemian legły, owalno przedłużony, obwiiaiący.



głęboko bruzdowany i gęsto s iatkowany; rodzi W Ma­
ju  kwiaty różowe dosyć w ielk ie , kształtne i w gwiazdę 
o tw arte ;  potrzebuie widney szklarni i wrzosowey zie­
m i ,  mnoży się przez rozbienie.

Do zbioru P. Lemon p rzyb y ły ,
Oenothera speciosa. Drzewko pochodzące z L u i-  

z y a n y , pręty iego są wysmuklę, gładkie, na dwa ło k ­
cie długie; liść nieopadaiący, lancetowy, wazki, z obu 
końców' zakrzyw iony , głęboko w piłkę ząbkowany , od 
Maja do W rześn ia  wypuszcza kwiat wielki biały k tó ­
rego płatki są  szerokie z żółtymi paznokciami, wydaią 
mocny zapach zwłaszcza ku wieczorowi; wymaga wi­
dney s z k la rn i , tudzież ogrodowey z iem i, przez pól z 
pruchnein bydlęcein zmięszaney: z nasienia i sadzonek 
się mnoży.

Murycuia adianiifolia. Drzewko chmielinkowe z 
W yspy Norfolk, pręty ma wysmukłe, długie, opatzone 
włosami przy każdym ko lanku , z którego liście wycho­
dzą  ; takowe składaią  się z 2ch skrzydeł zaokrąglonych 
u  wierzchołka, i przyhaftowanych do siebie w podsta­
w ie ,  co im nadaie ksz ta łt  półksiężyca; w Maju rodzi 
kw iat pąsowy i lśniący, tym od Passiflory  różni s ię , 
ze niema obrączki frandz low atey , a nalo miast posia­
da rurkę szeroką i p rzed łużnną ,  z którey się słupek 
wydobywa. Wymaga, pomiarkowauey szklarni, i ziemi 
ogrodowey przez pół z pruchnem bydlęcein zmieszaney: 
z  sadzonek zdławionych mnoży się na gorącym inspek­
cie pod oknami.

Paeonia fu lgens. Odmiana pospolitey P iw onii:  a 
ta  tylko w kwiecie między niemi zachodzi różnica, że 
kolor kwiatów iest pąsowy nayżywrszy . w gruncie wy- 
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trzyrauie. P. Miellez d’Esquirmes ogrodnik w okoli­
cach Kille o trzy myl ią z nasienia.

Eckbergia capensin, drzewko wyniosłe z przylądka 
dobrey nadziei; liść ma rozrzucony kupkami na 
wierzchołku g a ł ą z e k : takowe składane są  nieparzysto 
skrzydlate: listpczki bezogonne podłużne, szydlowate i 
g ład k ie ,  kwiaty białe wiechowe, kielich iednolistkowy 
o czterech w ykro iach ; w koronie 4 płatki podłużne 
tępe zewnątrz  baw ełn iaste ,  z koronką około iaieczni- 
ka  ; potrzebuie ziemi lekkiey ale posilney, i skromnego 
p o lew an ia ;  mnoży się z o d k ładan ia ,  i sadzonek zd ła­
wionych.

Gen/hi/is p lica ta , p iękna roślina z przylądka do­
brey nadzie i,  z rodziny Narcyssów oderw ana; posta­

cią do szafranu podobna, korzenie ina g łów kow e, liść 
wstęgo waty, pomięty, żylasty, włoskami i szczecinką 
pokryty. K w ia t z korzenia wychodzi samotny, ze­
w nątrz  żó łty ,  wew nątrz  z ie lonaw y, korona ma szyikę 
n i tkow atą  d łu g ą ,  o 6 wykroiach płasko rozłożonych; 
zawięzuie iagody iada lne , maiące smak poziomek, 
udaie się na ziemi w rzosow ey, latem potrzebuie czę- 
Stego polew ania ,  a bardzo r z a d k i e g o  z im ą ,  mnoży się 
z rozbierania pasierbów co dwa lata. Trzym a się w 
zimney szklarni.

Hwoenia du/cis, drzewko japońskie: do 6 łokci wy­
ra s ta ,  ga łązk i ma w ałeczkow e, liść na przemian le- 
gły ogonkowy, w serduszko wyrżnięty, owalny, szy- 
d łow aty , zębaty , i nadół zwieszony. Kwiat w widla- 
stych wiechach, kielich o iednym listku i wielu wy­
k ro iach , korona o tyluż p ła tkach , owoce są wałecz­
kowe, grube, mięsiste, czerwonawe, do pożywania zdatne, 
smaku słodkiego: potrzebuie ziemi lekk iey , i posil-



n e y ,  latem obfitszego polewania a  rzadkiego z im ą ; 
mnoży się z sadzonek i odkładania.

Honstonia caerulea , drobna roś lina ,  pręty ma roz­
pierzchłe , albo w id laste , liść z korzenia wychodzący, 
owalny i rydelkowy: kwiaty b łęk itne ,  na szypuloe z 
ką tów  wychodzące, kielich mały nieodpadaiący, o czte­
rech w ykroiach; korona iednolistkowa w kształcie leyka 
z szyiką d ługą  i czterema wykroiami wygiętymi: mno­
ży się z nasienia, odbilków, i rozbierania.

Melanlhium junceum , ziele główkowe z przylądka 
dobrey nadzie i,  bardzo p iękne , liść ma w stęgow aty , 
szydlowato zakończony, kwiaty w kłosach zwieszo­
nych, o sześciu płatkach białych, b łękitnych, lub ró ­
żowych: na wrzosowey z iem i,  mnoży się z rozbiera­
nia pasierbów: z resz tą  tak się pielęgnuie iak Jxie 
podobnie iak nowe gatunki cupense, virginicum , race- 
mosum , pha/angioides.

Op/iiopogon spicaturn , ziele z liściem wstęgowatym 
kwiat fioletowy w g ronkach :  na krótkim i nagim g lą -  
biku iagoda błękitna bardzo piękna; potrzebnie ziem- 
lekkiey i n ienawoźney, latem wiele k ro p ien ia ;  mnoży 
się z rozbierania.

Pelrophi/a pulchella, drzewko z nowey Hollandy^ 
liść dwarazy p ie rzasty ,  g ła d k i ,  n i tkow aty , kwiaty u 
końca gałązek  skupione w główkę brożkową ow alną , 
przysadkami przerosle; kielich odpadaiący, o czterech 
wykroiach: potrzebnie ziemi lekkiey, co dwa lata od­
mieniać mu potrzeba doniczki z w ie lką  ostrożnością, 
ażeby korzonków nieuszkodzić ; mnoży się z odkłada­
n ia ,  iatwiey iednak z sadzonek zdławionych na osty­
głym Inspekcie.



Larrea  n ilida , brazylijsk ie  drzewko z widlastynąi 
g a łązk am i,  liść na przeciwległy, bezogonny, skrzy­
d la ty ,  listeczki wstęgo w ale , bezogonne, wierzchem 
świecące , lepkie spodem: na czerwoney szypnłce kwiat 
żółty o pięciu płatkach owalnych i paznokciowych; 
lubi ziemię lekką  ale posilną, mnoży się z odkładania 
i zdławionych sadzonek.

Mas-son i a la lifo lia , (ziele) rodziny lilio w , z Przy­
lądka  dobrey nadziei pochodzące: liść ma korzenio­
wy prawie okrągły i na ziemi lezący: na krótkim g łą -  
biku kwiaty w baldaszkach, złożone z iednego 
p ła tka  rurkow atego od d o łu , u góry G wykrojów maiące 
z ząbkam i z których wychodzą p rą tk i ;  stać powinna 
na  ziemi w rzosow ey , potrzebnie większego ę ie p ła , 
rozbiera się z pasierbów.

Notelea longifolia , pochodzi z nowey HoIIandyi, 
w ie lką  styczność z oliwnym drzewkiem m a ią c a , z li- 
śiem na przemian ległym nie opadaiącym, kielich o 
czterech zębach nierównych, korona o czterech p ła t­
k a c h ,  z dwoma p rą tk am i:  w  Europie ieszcze owocu 
niezaw iązała  : trzyma się w ziemi lekkiey ale posilney, 
mnoży z o d k ład an ia , i sadzonek z d ła w io n y c h ,  równie 
iąk  nowy gatunek  rigida.

Se/ago corimbosa, 'roślina piękna z przylądka 
dobrey nadziei,  z liściem nitkowatym gład ldem : kw ia­
ty drobne, białe wiecho w e ,  nieco pachnące: kielich 
rurkowaty , z nierównymi w ykroiam i, korona w ksz ta ł­
cie płaskiey filiżanki ; wymaga ziemi wrzosowey po- 
mieszaney z ogrodow ą, mnr>ży się z odbitko w i sa­
d z o n e k ,  równie iak  nowy gatunek  purpurea .

Slenocfiilus glaber, krzew nowo ho llendersk i , liść 
na przemian leg ły ,  kw ia t  sam otny, kielich o pięciu



wykroiach , korona w masce (en masąue) Warga górna 
prosta  o cztereeh w ykro iach , dolna ca łka , i zwieszo­
na  : potrzebnie ziemi lekkiey ale pożyw ney, mnoży 
się z odkładania i sadzonek , równie iak  nowy ga tu ­
nek  maculalus.

Viłldenovia cilindrica, %. ziele meksykańskie. —  Z 
Zynią  styczność m aiące, pręty ma półtorałokciowe, 
liść gęsty na przemian legły, tw ardy , skrzydlaty i nie­
p a rzys ty ,  s trzępki ow alne , na p rzeciw leg łe ,  po precie 
zbiegaiące, zębate ,  z obwodką szczecinkow ą: kwiaty 
samotne z kątów  wychodzące na szypulce grubey, przy­
sadkami gruczolkowymi otoczoney, w dubeltowym kie­
lichu, którego listki żółtawe, w szrodku od brzegów z ą b ­
kowane; mnoży się z nasienia na wiosnę, na ostygłym 
inspekcie, podobnież z rozbierania.

Nanthorea resinosa, drzewko nowey H ollandyi z 
liściem naprzemian ległym troygraniastym: pręty drzewia­
s t e ,  okryte żywicą żółtą i tę g ą :  g łąb ik  długi wałecz­
kow y , zakończony pa łką  w ielokw iatow ą: korona o 6 
płatkach; potrzebnie ziemi wrzosowey, mnoży się z roz­
bierania i sadzonek zdławionych na gorącym inspekcie 
równie iak  nowe gatunki hasiilis, i  minor.

Nowe gatunki przybyły do Oranzeryi.

A gryphjlum  arborescens. Niskie drzewko z P rzy­
ląd k a  dobrey nadziei, z liściem na przemian ległym, i 
ząbkami kończystymi: kwiaty sam otne, na końcach g a ­
łą z e k ,  m aią  środkiem kwiatuszki ząbkow ate ,  a w ob­
wodzie póikwiatuszki długie i ia łow e; potrzebnie zie­
lni wrzosowey, mnoży się z odkładania i sadzonek , ró ­
wnie  iak gatunek ciliaris.



AJonzoa incisifolia %  (Alonzoe a feuilles incisees) 
ziele z Ameryki poludniowey, liść owalny, wycięły i zę­
baty: kwiat szypułkowy z kątów wychodzi, koronę ina 
iedno p ła tk o w ą , kolistą z iednym serduszkowym więk­
szym w ykro iem , drugie są tępe, kielich o 5 listkach 
i 4 p rą tk a c h , potrzebnie ziemi lekkiey ale posilney , 
mnoży się z odbitków i sadzonek,

Arne/lus lichni! i  s , drzewko z P rzylądka dobrey n a ­
dziei, z liściem białawym, wstęgowato lancetow ym , na­
przeciw ległym, tak  iak gałązki: kwiat w promieniach 
fioletowych całkich , nasienie ma szczotkę szczecinko- 
w ą ;  potrzebnie ziemi lekkiey ale posilney, mnoży się 
z odkładania i sadzonek.

Anamenia coriacea. Q\. Ziele z przylądka dobrey n a ­
dziei, maiące pręty póiłokciowe, liść nieco se rdoszkow y, 
rzem ien is ty , prawie g ładki z ukosa od ogonka wycięty, 
kwiaty w kształcie do Adonisów podobne, w baldasz- 
kach składanych, z pięciu płatkami i mnóstwem iaie- 
czników , na których zawięzuią  się iagody , iedno na­
sienne; potrzebnie ziemi wrzosowey: skromnie się po­
lew a:  mnoży zaś z rozbierania i nasienia iak tylko do­
stanie: równie iak nowe gatunki lasserpiciifolia, graci- 
lis , hirswla , glaucifolia.

Iioissiea lutet er opluła. —  Drzewko nowey H ol-  
la n d y i , z ga łązkam i ptaskiemi liść poiedynczy , od 
dołu eliptyczny, a u góry lancetowy, kwiat motylo­
wy żółty , z łódką  purpurow ą, zawięzuie s trączek 
na  szypułce plaskiey i w ielonasienney: ziemi po­
trzebnie lekkiey, ale posilney': mnoży się z nas ien ia ,  
odkładania i sadzonek , równie iak gatunki cinerea mi- 
crophila , prosira ta , r u fa , i scolopendrium.



odkładania  i sadzonek, równie iak gatunki cinerect mi~ 
crophi/a , pros/ruta  , r u fa , i  scolopeiulrium.

Broticera lanrina, drzew ko z Przylądka dobrey na­
dziei , z rodziny Proleow, liść całki lancetowy, nieopa­
daiący: kielich, o czterech strzępkach, korona tyleż ma 
p ła tków ; potrzebnie wrzosowey ziem i, albo piaszczy- 
stey ; latem stać pow inna , w  stanowisku zacieniowa- 
nem i zachylonym: co dwa lata wyimuie się z doniczek 
z naywiększą ostrożnością , aby nieskaleczyć korzeni; 
mnoży się z odkładania, które długiego do zakorzenie­
nia potrzebnie czasu: także z sadzonek w małych do­
niczkach w inspekt ostygły zakopanych.

Buchnera visc.osa. Z Przylądka dobrey nadziei, drze­
wko należące do rodziny R ynanlów , liść naprzeciw- 
ci w legły wstęgowato lancetowy, lekko ząbkowany, nie­
co lepki, kwiaty szypułkowe, u kłosach, na wierzchoł­
ku gałązek , z kielichem iednolistkowym nieopadaiącym 
o pięciu ząbkach ; w koronie 5 płatków rozłożonych: 
mnoży się z odkładania na ziemi lekkiey piaszczy sley.

Pistacia allanticat patrz w Tomie 111 k. C2S , iest 
to drzewo drugiey wielkości pochodzące z Barbaryi, 
roni liście, które są  nieparzysto sk ładane ,  listeczki 
ważkie  i lancetowe: kwiat samiec w wieńcach skupio­
ny na końcu ga łązek :  samice w rzadkich g ro n k ach ,  
zaw ięzuią  owoc mały okrągły, żółty przed doyrzeniem, 
późniey niebieskawy; mnoży się z odkładania i nasion 
na ostygłym inspekcie.

Nowe gatunki z ió ł kwiatowych pod golem niebem 
wy trzy m u ią cy eh.

Acaenu cilindristachia. Ziele rosnące na zimnych górach 
Peruańskich: łodygi ma niskie, liść skrzydlaty , listeczki



kończony ością o 4ch h aczykach : kielich o 4ch pła t­
kach: sadzić ią  trzeba na ziemi lekkiey i nienawo- 
źney , na wystawie południow ey, zimą grubo liściem 
suchym przysypywać ią  na leży ; mnoży się z rozbiera­
nia podobnie iak Acena lalebrosa i lucida.

Arum  arisarum. Ziele południowey E uropy , g łą -  
b ika  n iem a, liść w strzalkę kończący s ię ,  z wykroiami 
podłużnymi i tępymi, języczek wałeczkowy, krótszy od 
kolby która iest zakrzywiona w kształcie kap turka: 
sadzić ie potrzeba w cieniu na ó^rodowey ziemi, mno­
ży się z nasienia w doniczkach, albo : jzbierania o-
czek, równie iak nowe gatunki, tennifoliuui i oirginicum.

B aplistia  ausłralis. Ziele pochodzące z Karoliny 
rośnie kępkami na łokieć wysokiemi, liść potroyno 
w y ras ta ,  listeczki k linow ate , kwiat ma wielki piękny 
b łę k i tn y ,  kielich o dwóch w argach ,  i 4ch lub 5ciu wy­
kro jach ,  ko rona , z płatkami równey długości, których 
żagiel iest zakrzyw iony , łódka zbiała z ie lona: mnoży 
się na ostygłym inspekcie z nasienia albo z rozbierania, 
równie iak gatunki nowe alba, i  Unctoria.

Bocconia cordala , patrz w T .  III 439. i w II 190. 
iest to ziele w k o r z e n iu  trwałe, z Chin pochodzące, z 

liściem serdtiszkowem, kwiaty drobne w kiść przedłu­
żo n e ,  kielich o 2ch listeczkach, korony niema ani 
s łu p k a ,  potrzebnie ziemi tłustey i słoneczney wystawy, 
mnoży się z nasion i rozbierania.

Cardamine pratensis florę pleno. P iękna roślina 
na łąkach wilgotnych rosnąca którey ogrodnicy pe ł­
ność nadali ,  ma łodygę prostą  i liść p ierzasty , kwiat 
z czerwona fioletowy, udaie się na błotnistey zieini



którą  w wilgoci utrzymywać p o trzeb a , tę ma do sie­
bie szczególność, źe gm czolk i na spodnich liściach k i e ­
dy się dotkną ziemi, wyrastaią w  nowe rośliny podo­
bnie iak nowe gatunki crassifolia i  castulaia.

Cimic.ifuga dalibarda violarides. Ziel,e Ameryki 
pólnocney, pręty ma kosm ate , liść poiedynczy serdusz- 
kow y, kwiat sam otny, podobny do Jeżyny, który z a ­
miast jagody za więźnie tylko nasien ie ,  udaie się na 
ziemi lekkiey ale pozywney, mnoży się z nasienia ro z ­
b ie ran ia ,  albo z wąsó.. czolgaiących się.

Diphileja . nosa. Ziele z Ameryki pólnocney, wy­
puszcza 2 listki na przemian legie, palczaśte, tarczyko- 
we na długich ogonkach, kielich trzechlistkowy, sześć 
p łatków  w k o ro n ie w y m a g a  ziemi torfowey ib ło tn is tey , 
w  ustawney wilgoci utrzymywaney, mnoży się z roz­
bierania.

3IedeoIa nirginiana (Z ie le )  p iękna roślina z p rę ­
tem prostym, liściem owalno lancetowym bezogonnym 
kwiaty w ierzchołkowe, o 6ciu płatkach podłużnych i 
wygiętych, udaie się na ziemi lekkiey ale w ilgotney, 
mnoży się z rozbierania główkowych korzeni.

Milschella d i/fila . Ziele z Ameryki pólnocney, liść 
ma poiedynczy, serduszkowy, zębaty, g łąb ik  o 2 lis te­
czkach, kwiaty w gronkach , kielich całkowity o 5 spi­
czastych wykroiach, w koronie tyleż płatków strzępia­
stych: sadzi się na ziemi lekkiey pozywney, nieco za- 
c ieniowaney; mnoży się z nasienia i rozbierania równie 
iak  gatunki cordifolia proslrala  i  nuda, wszystkie są  
bardzo piękne.

Smilacina imbeuala  tą. iest p iękna  roślina z gór 
Aleghannis p o c h o u ^ e a , do Konwalii po d o b n a : liść ko- 
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rzeniowy podłużny, ow alny, g łąb ik  włochaty, koń­
czy się kwiatem białym pachnącym, czasem purpu­
rowo zarumienionym, w małych baldaszkach , korona 
ma 2 głębokich wykroiów w gwiazdę rozłożonych i  
tyleż prątków: mnoży się z rozbierania ko rzen i ,  równie 
iak gatunki borealis, tr i fo lia  i  stellala.

Notce krzewy i  drzewka pod golem Niebem wytrzy- 
muiące.

Ampelopsis, rodzay , oderwany od rodzaiu  Yilis 
gatunek  cordata iest drzewko chmielinkowe Ameryki 
pólnocney z liściem serduszkowym i zębatym, koronę 
ma o czterech płatkach : zawięzuie iagody tak  cierp­
k ie ,  ze rozgniótłszy ie w palcach, przez k ilka dni ból 
się w nich czuie.

Bela/a, Hrzoza, pa trz  w Tomie 1. k. 124 IV. 512 
V . 297 .,  przybyły nowe gatunki belula angulala, ca- 
nadensis, ła d n ia ła , procttmbens, sibirica, trislis, sca- 
b ra , lotnenlosa, rerlicilla la , dllosa , i  viscosa.

Genista , Janowiec , patrz T .  I. k. 218 T . III. k. 609 
nowe przybyły gatunki citrina , decumbens, ilalica, oca­
la , proctimbeils , sericea, i  triąnelra.

J ia lm ia , patrz w T. I. k. 257 , w III. b. 363, w 
T. V. k. 1 5 ,  216 i 337 , w T VI. 200, nowe ga tun ­
ki nana, minima., i  fo liis  cariegulis.

Lednm świnie bagno , patrz T .  I. k. 263 , w  T .  III. 
k. 371, w T . V. lc. 15 i 359 ,  oprócz opisanych przy­
były A m erykańskie  gatunki thimifolium i  suaceolens.

M enziezia , patrz  w T . III. k. 372 ,  w T .  V. k. 
219 i 3 5 S , nowe przybyły gatunki g lobularis, lalifo- 
lia , nana, i  slricta.



Nołeliu lignstrina , drzewko z nowey Hollandyi z 
liściem naprzeciwległym nieopadaiącym, owalno la n ­
cetowym; w kw ia tach , kielich o czterech ząbkach nie­
równych; korona o tyłuż p ła tkach , z 2 pręcikam i, u- 
daie się na ziemi lekkiey nieco w ilgotney, potrzebuie 
połowy cienia, mnoży się z rozb ie ran ia ;  we Francyi 
gruntowym iest drzewkiem , u nas należy do Z, S.

C E LN IE Y S Z E  NOW O ODKRYTE ROŚLINY W  OGRODŹ tE  PANA
LEM ON,

Dianthus rersicolor, g runtow a roślina.
Solandra flo ribunda , odmiana w ie lokw ia tow ej,  ma 

pręty  kosm ate ,  corocznie kwitnie w potniarkowaney 
szklarni.

Ix o ra  incarnala , patrz T .  III. k. 425 ,  T .  V. k. 
2 16 ,  większy ma liść iak  na gatunku coccinea, ła -  
twiey iak  tamta kwitnie.

Potentilla alrosangmnea, liść ma iak  na poziomce: 
łodyga z korzenia wychodząca, zakończona kilkukwia- 
tami brunatno morderowymi; w gruncie wytrzyinuie.

Polenlilla form osa, %. wspaniała roś l ina ,  liście ma 5 
razy w ykroione, i wiele p rę tów : od Czerwca do P aź ­
dziernika wydaie naypięknieyszy kwiat pąsowy z prę­
cikami karmazynowymi, tak  się pielęguie iak poziom­
k a ,  i w  gruncie wytrzymuie.

Lanlana m ulliflora  jp huyno rosnące i kilka mie­
sięcy kw itnące , liść ma podłużny i chropowaty , 
wypuszcza kwiaty parzyste ,  z początku cieliste a po­
tem iasno różowe.

A ster formosus ttp Roślina krzakiem rosnąca, łodygi 
m a l 8lo calowe, kwiat wypuszcza błękitny w Październ:, 
skrzyżowany iest z gatunkam i spicatus i purpureus.



Panu  Lemon wydał iuż kilkanaście wspaniałych od­
mian.

Antirhinum disco lor, <Xf- piękna odmiana, wyżlinu k a r ­
m azynowego, kw iat przez pół czerwony, a przez pół 
biały.

H em erocalis sinensis bardzo piękna roślina kwi­
tnąca pąsowo w W rześn iu  pod gołym niebem.

Digitalis fru ticosa. pręt ma podkrzew inkow y, liść 
długi w ą z k i ,  kw ia t żółty kosm aty , z pręgami czerwo­
no pomarańczowymi: w gruncie się utrzymuie.

Glicine ovata. patrz  w Tomie II  k. 593. III k. 620. 
IV  388. V 135 i 209. V I 199. poznaie się po szerokim 
liściu owalnym niebieskawo zielonym, kwiat nosi fio­
letowy w mnogich k łosach , od Grudnia do Maja: na le­
ży do zimney szklarni.

Tradescanlia splendens. patrz w T .  II  kar: 133. III 
152. piękna to iest roślina z Ameryki pólnocney, prę­
ty ma z ie lne , krzakiem rosnące , mnostwo kwiatu kar­
mazynowego z koszulki w ychodzi, szypułki ma tw ar­
de d ług ie ,  a kielich fioletowy; ziarnie pod gołym 
niebem.

Bromelia (Ananas.) Między naysmacznieyszymi ga­
tunkami kolczystymi kładzie P . L e m o n :

1) Jamaicki z owocem fioletowym i czerwonymi li­
ściami.

2) Antylski z wielkim żółtym ale wybornym fruktem.
3) Aniiyuu  inaczey macrocarpa Z liściem purpuro­

wym a fruktem żółtym.
4) Jam aika z fruktem oliwkowego koloru.
5) Atiqua. z liściom bramowanym a owocem ró­

żowym.



Między Ananasami niekolczystymi tenże chwali A- 
nanas z fruktem a) białym: b) z fruktem fioletowym,
c) Królowey Ananas z fruktem wielkim i wybornym.
d) Protidenęę nazwany E m il/es  z fruktem fioletowym 
niezmiernie wielkim i wybornym, e) Malabar z fruk­
tem pomarańczowym bardzo smacznym.

R O Z  M A I T O Ś C  I.

W yiątek z Dziennika Odessańskiego.—• Południo­
we brzegi Półwyspu Krymskiego posiadaią  dwie od­
miany Oliwnego drzewa od dawna iuż tamże oswoio- 
ne. Postać pierwszey iest piram idalna, a kształt  fruk- 
tu iaykowy. Gałęzie drugiey odmiany są zw ieszo n e , 
a owoc^duży, w kształcie serduszka , w obfitości się 
pokaźnie. Pożyteczne te drzewa od kilku wieków o- 
przeć się potrafiły niestateczności tey s trefy , iś  barba­
rzyństwu ludów7, które po wypędzeniu osad Greckich i 
Genueńskich tamże osiadły. Kaleczone ręk ą  człowie­
k a ,  lub przygryzione od bydła ,  statecznie z korzenia 
odpuszczały. W  r. 1S12. założony był w Nikicie Im- 
peratorski ogród , i tam szczególnie)' chodowaniem i 
rozmnażaniem tych pożytecznych drzew się zatrudnia­
no ; iakoż za pomocą sadzonek w wielkiey liczbie roz­
mnożone zostały. Późniey sprowadzono z Prowancyi 
kilka gatunków Oliwnych drzew  tamże chodowanych , 
które utrzymywały się w Krymie aż do zimy w r. 18§£w 
którey aż do korzenia w ym ąrzły , kiedy przeciwnie k ra ­
jowe gatunki na każdey do słońca w ystaw ie, nic by- 
naymniey nie ucierpiały. Zaraz na drugą  wiosnę ogród 
Imperatorski mieszkańcom południowych brzegów T au-  
ry k i ,  takowe rozmnożone iuż drzewka po rozdaw ał,  
j te wszystkie się doskonale przyięły: i odtąd Łw



Krymie wszędzie sadzonkami ie ro zm n aża ią : zgłasza się 
przeto Nikicki ogród do mieszkańców poludniowey 
Europy , w którey rośnie oliwne drzew o, ofiaruiąc im 
udzielić tak wytrwałego na zimno ga tu n k u ,  byle na- 
wzaiem odkryli Ogrodowi temu sposoby iakich na 
mieyscu używaią do prędszego rozmnażania tego sza­
cownego d rzew a; mianowicie zaś ,  czyli szczepienie 
oliwy na L ig u s t rz e , o którym P. Noissete p is z e ,  po­
myślnie się u d a ło , i przyszłe obiecywać może pożytki.

Nowy sekret przeciwko Niedźwiadkom.
Urzyna się na dobrey l^ce , kawałek da rn ia ,  na 

2 cale głębokości,  i takowy przenosi się w mieysce, 
gdzie Niedźwiadek [naywięcey szkodzić może. T en  
darń pod wieczór się po lew a , do którego Niedźwia­
dek szukaiąey ch łodu, będzie się c isnął;  co rano pod­
nosząc takowe darn ie ,  wiele się ich wygubi, darnie 
te z mieysca na mieysce przenosić po trzeba , a gdy za ­
schną świeżymi zastępować. Sposób ten iest .tak ł a ­
tw y ,  i tak mało kosztowny, iż każdy ogrodnik do­
świadczać go może.

Aby dać Czytelnikom wyobrażenie, iakie ogrodni­
ctwo po wszystkich krajach czyni postępy , dosyć by­
łoby z ostatnich poszytów Garder M agaz in ,  którego P. 
London iest wydawcą wypisać imiona T ow arzystw  O- 
grodniczych W . Brytanii ,  dla szczupłości iednak miey­
sca w tym D zienn iku , wspomnę tylko o ich liczbie, 
która  dochodzi do 37. W  Szkocyi 8. W  Niderlandach 0 
król e ws ki chf zakład ów nierachuiąc. W e  Francyi po 2 
lub 3 w każdym Departamencie. W  pólnocney Ameryce 
26. W  Niemczech, ieżeli w to rachować będziemy ro l ­
nicze Tow arzystw a iest ich 1 1 , między którymi T o ­



warzystwo Berlińskie trzyma pierwszeństwo, a może się 
nawet wzorowym stać dla caley Europy: ieden tylko nasz 
kray w tey mierze iest upośledzony, a to z przyczyny, 
nietylko o trę tw ia łośc i, pod tym względem W łaścicie li ,  
ale ieszcze dla ubóstwa krajow ego, zupełnego upadku 
h a n d lu ,  a  szczególniey małey liczby miast znaczniey- 
szych.

Kloby odrębny chciat mieć dla wygody Włościan 
ogródek na zioła lekarskie , niepogardzi wypisem tych­
że z Je bon Jardinier.

Skutki odwilzaiące posiadała kw iaty , liście, i ko ­
rzenie Szlazu ostroliściowego i leśnego', tudzież nasie­
nie Lnu, i korzeń Zywokoslu.

Odwifiaią p iersi kwiaty i  liście F iołka , tudzież 
liście Dziewanny.

Pędzą Urynę. K orzenie P yrzu, Pomorne ziele Pa- 
rielaria o ffic in a lis , cała roślina Borazu  to iest łodygi 
kwiat i liście.

Chłodzą. Korzeń Lulirecyi g ładkiey i jagody ber- 
beryssu.

Aulyspasmodycznemi sa, cała roślina M ioty pieprzo- 
w e y , cała roślina psiego Rumianku. Cała roślina M a­
runy pospolitey, M alricaria palhenium. Szczyty ło- 
dyga i nasiona t f  rofyczu. Korzeń wyrwany przed o- 
puszczeniem liści Kozłka lekarsk iego , Valeriana Of- 

fic in a h s. Nasiona i kwiaty Piwonii. Blizny kwiatu 
Szafranowego.

Do trzeźwiących aromatycznych n a l e ż ą : liście i 
kwiaty Szałwii. Szczyty g a łązek ,  liście, i kwiaty R o­
zmarynu. Kłossy kwiatowe i liście L ew andy; toż Me- 
lissy lekarskiey i Majeranu.



Zołądkotce i  rozgrzeicaiące; Korzeń Goryczki żól- 
tey genciana lutea. Szczyty kwieciste Goryczki rózo- 
wey Gentiana centanrium. Liście Bobrka 3ch liściowe­
go. Meniamthes Irifoliata. Liście i wierzchołki g a łą ­
zek  Piołunu. K w iaty  i  łodygi Rumianku rzymskie­
g o , Anthemis nobilit.

K o n ie c  P o s z y t u  i v .

D O  C Z Y T E L N IK Ó W .
Redakcya ninieyszego D z ien n ik a ,  dla zapewnienia 

Sobie choć w części pow rotu  kosztów d ru k u , ma ho ­
nor wezwać szanownych Prenum erantów , aby w ks ię ­
garniach , z których wydawane im były te po szy ty , de­
k larować się raczyli ,  czyli nadal życzą sobie go trzy­
mać albo nie? od pewney bowiem zapisuiących się l i ­
czby zależeć będzie dalszy ciąg tego pisma.


